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M gr inż. W ik to r R ichert

Odrodzenie planowania przestrzennego w Polsce
(Refleksje 5 w nioski dla geodetów i kartografów )

Planowanie przestrzenne, k tó re  dobrze i harm onijn ie  roz­
w ija ło  się w  Polsce do r. 1949, uległo zahamowaniu z mo­
mentem lik w id a c ji Głównego Urzędu P lanowania Prze­
strzennego. Do r. 1949 is tn ia ła  jednolita  organizacja p la ­
nowania przestrzennego z podziałem zasięgu na: k ra jow y 
(GUPP), w o jew ódzki — regionalne dyrekcje planowania 
przestrzennego (RDPP) i  loka lny  (miejscowe urzędy p la ­
nowania przestrzennego (MUPP).

Po reorganizacji w ładz p lanowania i  u tw orzeniu Pań­
stwowej K om is ji P lanowania Gospodarczego i M in is te r­
stwa Budowy M iast i  Osiedli — planowanie w ie lkoprze- 
strzenne (krajowe i regionalne) przejęło PKPG, plano­
wanie lokalne (przede wszystkim  urbanistyczne) przejęło 
M in. Bud. M. i O., a następnie K om ite t dla Spraw U rban i­
s tyk i i  A rch ite ku try  (KUA).

Odtąd losy poszczególnych zakresów — jednolitego z na­
tu ry  — planowania przestrzennego by ły  odmienne. P lano­
wanie kra jow e praktyczn ie  zanikło. P lanowanie regionalne 
zostało ograniczone do opracowania p lanów zagospodaro­
wania wybranych obszarów intensywnego zainwestowania, 
stanowiących n ie w ie lk i procent pow ierzchni k ra ju . Roz­
budowano natom iast teorię i  p raktykę  loka lizac ji s ił w y ­
twórczych i  urządzeń usługowych, us iłu jąc zastąpić nią 
w  znacznym stopniu planowanie wielkoprzestrzenne.

Planowanie w si i  obszarów p ro d u kc ji ro lne j szło od po­
czątku w łasnym i, nieco odm iennym i drogami. Już w  GUPP 
działało wyspecjalizowane B iu ro  Planowania Wsi, obejm u­
jące to  zagadnienie we wszystkich skalach — od k ra jo ­
w e j do lokalnej. B iuro  ściśle współpracowało z M in is te r­
stwem Rolnictwa.

Tempo, charakter i  ry tm  pracy nad przebudową us tro ju  
rolnego w ym agały przekazania znacznego zakresu prac 
planistycznych geodecie urządzeniowcowi. Odmienny tok  
opracowania p lanów  zagospodarowania przestrzennego wsi, 
przew idziany artyku łem  44 dekretu o p lanow ym  zagospo­
darowaniu przestrzennym k ra ju , został u ję ty  szczegółowo 
wspólnym  (M in. Odbudowy i  M in. Roln ictw a) rozporzą­
dzeniem wykonawczym  do tego a rtyku łu  dekretu. D la 
odróżnienia nazwano p lany sporządzane w  toku przebu­
dowy us tro ju  rolnego — planam i zagospodarowania tere­
nowego (w odmiennym oczywiście znaczeniu od pojęcia 
„planowania terenowego” , wprowadzonego w  r. 1950 wraz 
z ustawą o terenowych organach jedno lite j w ładzy pań­
stwowej).

Jednym z poważniejszych przykładów  żywej współpra­
cy by ło  opracowanie na zlecenie GUPP p lanów  zagos­
podarowania przestrzennego pow ia tów  i  gm in na obszarze' 
Ziem Zachodnich, spowodowane potrzebam i i  w  kore lac ji 
z pracam i nad przebudową ustro ju  rolnego (osadnictwem).

Po lik w id a c ji GUPP praktyczn ie  M in. R o ln ic tw a zostało 
pozostawione samo sobie, choć nadal W KPG  opracowywało 
ogólne w y tyczn e  w  dziedzinie p lanów  zagospodarowania 
i  przekazywało je do w iadomości m in isterstwa.

Zaniedbania w  zakresie planowania w ielkoprzestrzennego 
w y n ik ły  przede w szystkim  z błędnego, jednostronnego po­
dejścia PKPG  do planowania gospodarczego, k tó re  nego­
w ało istotną ro lę planowania przestrzennego i nie rozum iało 
jego niezbędności w  pełnej, harm onijne j gospodarce p la ­
nowej. N ajw ięcej szkody .przyniosła prawdopodobnie błęd­
na in te rpre tac ja  zasady p rym atu  p rodukc ji przem ysłowej. 
Słuszną zasadę ekonomiczną, że zwiększenie p ro ­
dukc ji przem ysłowej i  uprzem ysłowienie p ro d u kc ji szyb­
ko podnosi dochód narodowy i zaspokojenie potrzeb, a w ięc 
i siłę ekonomiczną oraz dobrobyt k ra ju  — sprowadzono 
do u łom nej zasady-fetysza „p rym a tu  p rodukc ji przemy­
s łow e j” . Realizowanie te j zasady w  sposób ciasny i bez­
względny, przede w szystkim  przez resorty przemysłowe 
spowodowała bardzo istotne i  poważne s tra ty  gospodarcze 
i społeczne, ja k  zatruwanie pow ietrza i  wód —  ze wszy­
s tk im i konsekwencjam i dla ludz i i  przyrody, ja k  pozba­
w ian ie  małych m iast podstaw bytu  przez „reorganizację” 
i „komasację”  zakładów przemysłowych, co w edług cias­
nej k a lk u la c ji resortów  i  przedsiębiorstw  powodowało 
obniżenie kosztów p rodukc ji, w  rzeczywistości zaś w ie lo ­
kro tn ie  wyższe nakłady w  innych działach gospodarki 
oraz niszczenie m ają tku  narodowego, na przykład  zasobów 
mieszkaniowych w  miastach pozbawionych zakładów pro ­
dukcyjnych, a w ięc podstawy życia mieszkańców.

P rzykładów  takich można oczywiście przytaczać bardzo 
w iele, a w yn ikn ie  z n ich jeden zasadniczy wniosek, że 
w  gospodarce p lanow ej wszystkie czynnik i, zarówno eko­
nomiczne ja k  i  społeczne i przyrodniczo-geograficzne m u­
szą być rozwiązywane łącznie, co stanowi istotną cechę 
planowania przestrzennego. W niczym  oczywiście nie 
umniejszając olbrzymiego znaczenia rozw o ju  przemysłu 
w  Polsce — można bez trudu  dowieść, że un iknęłoby się 
w ie lu  stra t i globalnie uzyskało znacznie wyższe korzyści, 
gdyby konsekwentnie rozw ijano planowanie przestrzenne 
i  bardzie j dostosowywano się do jego wskazań.



Szkody w yn ik łe  z jednostronnego podejścia do gospodarki 
stawały się na ty le  do tkliw e, że nie ty lko  fachowcy, ale 
i  prasa oraz działacze' społeczni podnieśli alarm.

A la rm  podnieśli także urbaniści, architekci i technicy 
na K ra jo w e j Naradzie Budowlanych i K ra jow e j Naradzie 
A rch itek tów  stw ierdzając, że p lany zagospodarowania 
przestrzennego m iast nie mogą być praw id łow o opraco­
wane z powodu braku p lanów regionalnych, które  dają 
istotną podstawę i  wytyczne rozwojowe.

Można także stw ierdzić, że rozwój ro ln ic tw a  byłby 
znacznie korzystniejszy, gdyby kontynuowane b y ły  i rea­
lizowane prace GUPP nad re jonizacją ro ln ic tw a, zago­
spodarowaniem pow iatów  i - gm in oraz zabudową wsi.

W czerwcu 1956 r. odbyła się konferencja Towarzystwa 
U rbanistów  Polskich, specjalnie poświęcona zagadnieniu 
p lanowania regionalnego, na k tó re j poddano szczegóło­
w e j kry tyce  istn ie jący w  tym  zakresie stan organizacyj­
ny  1 metodologiczny. Powołana została sekcja regionalna. 
Zarząd towarzystwa, realizu jąc uchwałę konferencji, opra­
cował i przedłożył właidzom naczelnym m em oriał w  spra­
w ie  planowania przestrzennego, k tó ry  m ia ł istotny w p ływ  
na „odrodzenie”  planowania przestrzennego w  Polsce.

Oczywiście proces odbudowy planowania przestrzennego 
nie jest jeszcze zakończony — przeciwnie — fazę obecną 
należy trak tow ać jaiko początkową. I  dlatego jest celowe 
rozważenie w  te j ch w ili, ja k  problem  ten rzu tu je  na za­
gadnienie geodezji i  ka rtog ra fii:

Obecny stan organizacyjny planowania przestrzennego 
można by schematycznie ująć w  następujący sposób.

Is tn ie ją  nadal dwa s iln ie j wykształcone piony. Pierwszy 
p ion  to:
__ K om isja  Planowania przy Radzie M in is trów , w  k tó re j

is tn ie je  zakład P lanowania Perspektywicznego, a w  n im  
Sekcja P lanowania Regionalnego.

— W ojewódzka Kom isja  P lanowania Gospodarczego z Za­
kładem  P lanów Perspektyw icznych i Pracownią P la­
nów  Regionalnych (zakłady i pracownie zorganizowa­
ne są dopiero w  k ilk u  województwach)

- ____ pow ia tow e komliaje planowania gospodarczego, bdz
wykształconej kom órk i p lanowania przestrzennego1). 
D rug i p ion  to:

_  K om ite t d la  Spraw U rban is tyk i i A rch ite k tu ry  (KUA), 
_ W ojew ódzki Zairząd A rchitektoniczno-Budow lany, z p ra ­

cownią urbanistyczną.
__ A rch ite k t pow iatow y.

Zadanie pionu pierwszego — to planowanie w ie lkoprze- 
strzenne (kra jow e i regionalne). P ion drug i zajm uje się 
przede w szystkim  planowaniem urbanistycznym  z ten­
dencją rozszerzenia zakresu działania na zagadnienia re­
gionalne i  p lanowanie wsi.

Zagadnienie planowania w s i i  obszarów p rodukc ji ro l­
ne j i  leśnej jest bardzo skomplikowane i  wymaga poważnej 
pracy i  szczegółowej dyskusji, aby dojść do celowej orga­
n izac ji i słusznych metod działania. Uważam, że byłoby 
bardzo celowe wznowienie i rozw inięcie dyskusji na lamach 
Przeglądu Geodezyjnego wobec podstawowych zadań 
i n ieuniknionego udziału geodetów w  pracach nad zago­
spodarowaniem i zabudową wsi.

W planow aniu ro ln ic tw a  aspekt przestrzenny jest szcze­
gólnie is to tny  ze względu zarówno na charakter p rodukc ji, 
iak i  ściśle z produkcją  związane osadnictwo. Równo­
cześnie w iąże się rozw ój ro ln ic tw a  z rozw ojem  mnych 
dzia łów  gospodarki w  sposób harm on ijny  lub  ko lizy jny. 
Na przykład  na terenach o u jem nym  bilansie wodnym 
niew łaściw y rozw ój przemysłu może stać w  sprzeczności 
z rozw ojem  ro ln ic tw a . Stąd wniosek zasadniczy: planowa­
nie rozw oju  ro ln ic tw a  wymaga harm onijnego uJQCia na 
w szystkich szczeblach planowania w  układzie przestrzen-

y\Vydaje m i się, że w  ch w ili obecnej należy szczególną 
uwagę zwrócić na planowanie lokalne —- na szczebel po­
w ia tow y. W yn ika  to z procesu decentralizacji w ładzy 
i gospodarki craz podnoszenia p raw  i obowiązków -tereno­
wych rad narodowych. Powiatowe rady narodowe i p re ­
zydia rad narodowych coraz bardzie j stają się gospoda­
rzam i na swoim terenie. Celowość takich przemian pod” 
k re ś lił także W ładysław  Gom ułka na IX  P lenum  P artu  
stw ierdzając, że „pow ia t i m iasto stanowią główne ośrodki- 
gospodarczej, adm in istracyjne j i  ku ltura lno-społecznej 
działalności...”

Zwiększone prawa i obow iązki w ładz pow iatowych w y ­
magają oczywiście wypracowania lepszych metod pracy. 
Środkam i o n iew ą tp liw e j w artości są: polepszenie pracy“) 
i współpracy fachowców w  PRN oraz opracowanie planów 
zagospodarowania przestrzennego pow iatów  i  części po­
w iatów .

W śród 'zadań operatywnych ¡i w  pracach nad perspekty­
w icznym  rozwojem  pow ia tu  poczesne miejsce za jm ują 
sprawy związane z ro ln ictw em . Zarówno z tradyc ji, jak  
i  z bieżących -potrzeb w yn ika  zasadniczy udzia ł geodetów 
w  pracach nad przebudową ii odbudową ro ln ic tw a .  ̂ A le 
dobry w yn ik  pracy zależy między innym i od spełnienia 
dwu w arunków  i  dobrej współpracy z innym i specjalista­
m i (ro ln ik iem , architektem , m eliorantem) i dostatecznej 
znajomości zasad planowania przestrzennego. Bo rozw ią­
zania przestrzenne z istoty pracy należą do geodety 
■i architekta.

Jak wspomniałem wyżej — K om ite t dla Spraw A rch i­
tek tu ry  i  U rban is tyk i okazuje ostatnio żywsze zaintereso­
w anie dla spraw zagospodarowania wsi. Dzia ły planowa­
n ia  wsi rozw ija ją  się zarówno w  centrali, jak  i w  W ZAB. 
Zwiększa . się działalność metodologiczna i populąryzacyjno- 
szkoleniowa.

W grudniu  roku  ubiegłego na nadzwyczajnym w alnym  
zebraniu Towarzystwa U rbanistów  Polskich, poświęconym 
aktua lnym  zadaniom planowania przestrzennego w  popaź- 
dz iem ikow ej sy tuac ji gospodarczej, dyskutowano także 
problem  zagospodarowania wsi. Wiceprezes K U A  przed­
s taw ił „W n iosk i w  sprawie aktualnych zagadnień plano­
w ania w s i” , zawierające obszerne ujęcie problem u od 
ska li k ra jo w e j do pojedynczych gospodarstw. Referat by ł 
ilustrow any szeregiem p ro jek tów  zabudowy PGR i spół­
dz ie ln i produkcyjnych, szczególnie ośrodków gospodar­
czych3)

W kw ie tn iu  ub. r. zorganizował K U A  dwudniową naradę 
(wraz z pokazem) poświęconą bieżącym problem om  zabu­
dowy w s i — z szeregiem referatów  i  obszerną dyskusją.

Referaty, w ystawa i dyskusja bardzo przekonująco do­
w odziły  konieczności jednolitego, przestrzennego planowa­
nia rolnict/wa i  oparcia p lanów  zagospodarowania w si na 
planach regionalnych. Dobór tematów i  treść referatów  
sugerowały dominującą ro lę p ionu planowania: K U A  
W ZAB —  arch itekt pow iatow y (pro jektu je  się rozbudo­
wanie te j in s ty tu c ji do Pow iatow ej Pracowni' U rbanistycz­
nej).

Interesujące bez w ątp ienia  b y ły  propozycje re feratu : 
„Zadania organizacji resortowych, zakładów naukowych 
i b iu r  p ro jektow ych na tle  organizacji p lanowania prze­
strzennego w s i” .

R eferat' (k tó ry  stanow ił podstawę dla dyskusji i  wnios­
kow ania w  tym  zakresie) podaje — przy obecnym stanie 
organizacyjnym  — ta k i podział zadań:
— W ojewódzkie pracownie p lanów regionalnych — spo­

rządzają p lany regionalne w  zasięgu w ojew ódzkim  lub  
jego części.

— W ojewódzkie Pracownie Urbanistyczne — uproszczone 
p lany regionalne lub ich części, p lany re jonu osadni- 
czo-rolnego w  zasięgu pow iatu, opracowania p rzyk ła ­
dowe i  metodologiczne, charakterystyczne dla re jonu 
w raz z p lanam i koordynacyjnym i.

—  W ojewódzkie Zarządy Urządzeń Rolnych i B iu ro  U rzą­
dzeń i  M e lio rac ji Rolnych (PGR) —  plany urządzeń 
ro lnych w  zasięgu osiedla lub zespołu osiedli (gospo­
darcze).

— W ojewódzkie B iu ro  P ro jektów  Budownictw a W ie jsk ie ­
go — p lany koordynacyjne osiedla łub zespołu osiedli 
oraz p lany urządzeń ro lnych (ina okres przejściowy), 
p lany realizacyjne osiedla lub  ośrodka produkcyjnego.

— B iu ro  Studiów  i P ro jektów  Wzorcowych Budownictwa

i j  O rgan izac ja  p la n o w a n ia  na szczeblu p o w ia tu  je s t p rzedm io tem  
o ż y w io n e j d y s k u s ji — szczególnie na lam ach ty g o d n ik a  „R ada  N a ­
ro d o w a ” .

! ) M ięd zy  in n y m i m am  na m y ś li s tw o rzen ie  w a ru n k ó w , w  k tó ­
ry c h  fa ch o w cy  ba rd z ie j b y  się k ie ro w a li zasadami sw ej w ie d zy  
zaw odow ej, to  jes t, b y  d yscyp lin a  w ie d zy  b y ła  w ażn ie jsza  od fo r ­
m a ln e j d y s c y p lin y  s łużbo w e j. . , . , .

s) pokazano też k i lk a  p rz y k ła d ó w  z łych  p ro je k tó w  w yko n a n ych  
przez geodetów . Z  p rz y k ła d ó w  ty c h  w y s n u ł re fe re n t w n iosek, że 
n iech  geodeci wezm ę się za prace pom ia row e , a p ro je k to w a n ie  
n iech  zostaw ią  a rc h ite k to m . . .

Z a b ie ra ją c  głos w  d ysku s ji, zap ro tes tow a łem  p rzec iw ko  ta k ie ­
m u  s ta w ia n iu  sp raw y. N ie  chodzi na w e t o to , że geodetom  z te ­
renu  n ie tru d n o  b y ło b y  p rzedstaw ić  szereg z łych  p ro je k tó w  w y ­
kon a n ych  przez a rc h ite k tó w  n ie  zna ją cych  się- na ro ln ic tw ie , ile
0 to  że je d yn e  rozw iązan ie  s ta n o w i pog łęb ien ie  w sp ó łp ra cy
1 podnoszenie k w a l i f ik a c j i ,  a n ie  w zm acn ian ie  szko d liw ych  a n ta ­
gon izm ów  zaw odow ych. P ra cy  w  te j dz iedz in ie  s ta rczy  dla 
w szys tk ich .
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W iejskiego — opracowania przykładowe i metodolo­
giczne dla p lanów koordynacyjnych (na okres przejścio­
w y) i  realizacyjnych osiedla oraz ośrodka p roduk­
cyjnego. . . .. . .

W  przyszłości, to  jest po zorganizowaniu wszystkich 
w ojewódzkich pracow ni p lanów regionalnych, wojewódz­
k ich  i  pow iatowych pracowni urbanistycznych, p rzew idu­
je się, że p lany koordynacyjne osiedla lub  zespoły będą 
w ykonywać powiatowe pracownie urbanistyczne, a w o­
jewódzkie b iu ra  p ro jek tów  budownictw a w iejskiego będą 
sporządzać .¿plany realizacyjne osiedla lub  ośrodka p ro ­
dukcyjnego w  zakresie dokum entacji p ro jektow o-koszto- 
rysowej wraz z planam i urządzeń ro lnych” . Zadań dla 
wojewódzkich zarządów urządzeń ro lnych już się nie 
przew iduje.

W  referacie słusznie podkreślono, że dla w ykonania prac 
pro jektow ych w  zakresie planowania przestrzennego w si 
we wszystkich skalach planowania „potrzebne są kadry 
pracow ników  o różnym  k ie runku  i poziomie w ykształce­
nia, a przede w szystkim  ro ln ików , geodetów, architektów , 
z wykształceniem  wyższym i  średnim ” .

A le  zarówno re ferent, ja k  i  inn i uczestnicy narady, 
a w  ogóle K U A  zajm ują się jedynie szkoleniem i doszkala­
niem arch itek tów  w  zakresie planowania wsi. W ynika 
stąd, że szkoleniem i  doszkalaniem innych specjalistów 
muszą Się zajmować inne instytucje , nawet w  w ypadku 
przejęcia planowania w si przez pion K U A  — jak  to suge­
ru je  re ferent i cała narada.

Zanotu jm y jeszcze zadania stawiane w  referacie innym  
resortom. C ytu ję: „Ponieważ do planowania przestrzen­
nego potrzebne są m ateria ły  w yjściowe i pomocnicze 
w  u jęciu kompleksowym, konieczny jest udział innych in ­
s ty tu c ji w  zakresie następujących prac:
— Resort ro ln ic tw a  wraz z Instytu tem  Ekonom iki Rolnej 

i Instytu tem  Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa:
1. P lan perspektyw iczny i etapowy rozwoiu ro ln ic tw a,
2. M apy gleibowe —  wydane w  skali 1:300 000 i pogłębia­

nie opracowań w  ska li 1:25 000.
3. N orm atyw y i wzorce technologiczne, w skaźnik i tech­

niczno-ekonomiczne itp.
— G łówny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii:

1. Podkłady geodezyjne sytuacyjno-wysokościowe w  ska­
l i  1:5000. m ożliw ie  metodą fotogrametryczną z pokazaniem 
stanu zabudowy.
— In s ty tu t Geologii...”  itd .

Referowane też b y ły  zasady opracowania „p lanu re jonu 
osadniozo-rolnego”  — odpowiadające m nie j w ięcej zasa­
dom, w g  których by ły  opracowywane w  latach 1943— 1950 
p lany zagospodarowania przestrzennego pow iatów.

Zają łem  się świadomie szerzej problemem planowania 
w si stosownie do przytoczonych wyżej uwag o wzroście 
aktualności tych zagadnień oraz ze względu na to, że ko le ­
dzy rozproszeni w  terenie — b liże j sa tym i zagadnienia­
m i zainteresowani, a tru d n ie j im  śledzić szybkie prze­
m iany zachodzące w  poglądach i  organizacji planowania 
przestrzennego, dyskutowanych i realizowanych w  cen­
tra li.

A le  w n ioski i 'konseikwencie dla naszego zawodu po­
w inn iśm y wyciągnąć uwzględniając pelnv wachlarz p ro­
blemów planowania przestrzennego. Spróbuję na jp ie rw  
usystematyzować zadania geodetów w  planowaniu prze­
strzennym, a następnie przeiść dio wniosków. Zadania po­
dzielę na usługowe i na stanowiące bezpośredni element 
planowania.

Zadania o charakterze usługowym sa następujące:
1. Przygotowanie . podkładów geodezyjnych i kartogra­

ficznych (osnów i map). W  planowaniu przestrzennym ko­
rzysta sn'e z maro w  skali od 1:2 000 000. a nawet 1:4 000 000
— aż do 1:500, przy pełnym  wachlarzu treści map.

Opracowanie zagadnień p lanu kratowego w vknnu ie  sle
w  zasadzi" na mapach w  skali 1:3 000 000 (od 1:2 000 000 
do i vano nom. Zagadnienia o charakterze regionalnym ca 
za z wyrca i nrz°dct.awiane na mapach w  skali od 1 : 500 000 
do 1 : non W ytyczne do p lanów  m iejscowych w ykonuje
sie w  ska li 1 : 25 000 i 1 :10 000.

P lanv ogólne zagospodarowania przestrzennego osiedli 
wykonywane są w  zasadzie na podkładach w  skali 1 : 5000, 
większe miasta — 1:10 000. (Plany szczegółowe wymagają 
skali od 1:2000 do 1:1000. Wreszcie p lany realizacyjne 
opracowywane są w  skali 1:500.

Oprócż odpowiedniej skali dla poszczególnych zadań p la ­
nowania musimy uwzględnić odpowiedniość je j treści oraz 
techn ik i graficznej. D la n iektórych prac planistycznych 
konieczna jest mapa zawierająca Wiele szczegółów topo­

graficznych. D la innych zaś nadm iar szczegółów i jaskra­
wa technika kartograficzna stanow i przeszkodę. Tak na 
przykład  podkłady dla planowania regionalnego są spec­
ja ln ie  w ykonywane w  jednolitym , mało ostrym  kolorze 
i podają ty lko  najważniejsze elementy sytuacyjne, aby nie 
zaciemniać nanoszonej treści planu. Przygotowanie map 
podkładowych dla wszystkich regionów stanow i poważną 
pracę kartograficzną.

2. Opracowanie geodezyjne p lanów  zagospodarowania 
polega na obliczeniu przy pomocy geom etrii analitycznej 
dowiązania do osnowy geodezyjnej wszystkich elementów 
planu tak, aby m ogły być jednoznacznie w  każdej chw ili 
przy pomocy elementarnych czynności m ierniczych od­
tworzone na gruncie.

3. D la  pro jektow an ia  technicznego inw estyc ji konieczne 
są aktualne p lany sytuacyjno-wysokościowe oraz różne 
dane pomiarowe. Realizacja inw estyc ji wymaga stałej ob­
sługi m iern iczej. (To zagadnienie było w ie lokro tn ie  oma­
wiane w  Przeglądzie Geodezyjnym).

4. Ew idencja stanu istniejącego, to • jest utrzym ywanie 
w  aktualności map i  planów. Obecnie zachodzą poważne 
zmiany w  k ie runku  znacznie racjonalniejszej gospodarki 
grun tam i oraz dąży się do wypłacenia odszkodowań wg 
realnej wartości gruntów  i nieruchomości. W  konsekwen­
c ji nabiera nowego znaczenia kataster gruntowy 
i budynkowy.

Jeśli chodzi o prace geodezyjne, stanowiące bezpośredni 
element planowania przestrzennego, należy przede wszyst­
k im  w ym ienić:

5. Prace przebudowy s tru k tu ry  wsi. Nowe założenia roz­
w o ju  gospodarki ro lne j stw arzają poważne zadania, tak  
pod względem ilości prac geodezyjnych jak  i ich jakości. 
Rozumiem pod tym  opracowania tak ich  metod i zasad 
pracy, aby obecna przebudowa stanow iła podstawę dla 
dalszego racjonalnego rozw oju gospodarki i socjalizacji 
wsi. Łączy się to z opracowaniem planów zagospodarowa­
nia większych jednostek niż wieś — gromad i pow iatów.

6. Prace nad przebudową s tru k tu ry  pow ierzchniowej 
miast. Jak wskazuje p raktyka  — realizacja p lanów  zagos­
podarowania przestrzennego napotyka na poważne tru d ­
ności. Za jedne z ważniejszych rorzyczyn uważa się sła­
bość egzekutywy w ładz (inspekcji) budowlanych oraz nie- 
żyóiowość i błędy w  zakresie p o lity k i gruntow ej. Opraco­
wania zasad i zrealizowanie nowej p o lity k i gruntow ej 
prezydiów  MRN jest sprawą palącą. Sroekulacja gruntowa 
nie zaginęła, p rzy ję ła  ty lk o  inną postać niż przed w ojną. 
Skomplikowane to zagadnienie wymaga nowych rozwiązań 
prawno-technicznych, szczególnie wobec ożywienia budow ­
n ic tw a  Indywidualnego. P rawo budowlane będzie musiało 
być zrewidowane w  tym  zakresie i  dostosowane do no­
wych w arunków . Należy przew idywać, że w yn ikną  z te­
go nowe prace o charakterze parcelacji i  scalenia m ie j­
skiego, przekształcenia oraz w ym iany gruntów.

7. Prace geodetów i  ka rtogra fów  w  zespołach opracowu­
jących p lany zagospodarowania przestrzennego. Podkre­
ślam słowo w  zespołach, bo niezależnie od skali k ra jow e j, 
regionalnej czy loka lne j — p ro jek t opracowuje zespół fa - 
ohowców różnej specjalności. Każdy z nich oczywiście 
pracuje przede w szystkim  w  zakresie sw oje j specjalności, 
ale równocześnie ma w spółudział w  tw orzeniu  koncepcji 
o lanu i rozw iązyw aniu zagadnień innych specjalności. 
Z  istoty planowania przestrzennego — łącznego rozw iązy­
wania różnych zagadnień— w yn ika  wzajemne przenikanie 
sie pracy członków zespołu. Wymaga to od każdego — 
nrrócz znajomości swojego zawodu —  zarówno ogólnego, 
ja k  i w  zakresie specyfik i notrzeb planowania przestrzen­
nego — przyswojenia sobie w ie lu  encyklopedycznych 
wiadomości z innych specjalności i podstawowych zasad 
planowania przestrzennego. Trzeba nabyć um iejętności ze- 
ssWnwei p racy w  opracowaniu p lanu4). Z tych względów 
uważam za nonsensowne i szkodliwe rozdm uchiwanie spo­
rów  kompetencyjnych —  szczególnie zanim prace się roz­
w inę ły.

Charakter i zakres pracy geodetów i ka rtogra fów  zależy 
oczywiście od rodzaiu opracowywanego planu. W  plano­
w aniu  kra tow ym  beda to przede wszystkim  prace nad do­
borem skali i treści map podkładowych, ich redakcią 
i produkcją , a następnie kartograficzne opracowanie róż- *)

*) N a s tu d iu m  P lanow a n ia  P rzestrzennego P o lite c h n ik i W arszaw ­
s k ie j szkolą się abso lw enci szkó ł w yższych  ró żn ych  spec ja lnośc i: 
ekonom iśc i, in ż y n ie ro w ie , a rc h ite k c i, ro ln ic y , p ra w n ic y  itd . 
N ie zm ie rn ie  c iekaw e je s t śledzenie, ja k  dyskus je  i prace w  m ie ­
szanych zespołach rozszerzają h o ry z o n ty  ucze s tn ikó w  — także 
w  zakres ie  ic h  w ła sn e j specja lności.
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nych zagadnień, przygotowanie m ateria łów  kartogra ficz­
nych ii geodezyjnych dla badań naukowych i  pomoc 
przy ich opracowaniu itd .

W  planow aniu regionalnym  w  zasięgu wojewódzkim  
występują także powyższe zadania w  odpowiednim  za­
sięgu. Ponieważ w  praktyce korzysta się przede wszystkim 
z istniejących m ateria łów  geodezyjnych i  kartogra ficz­
nych — istotnym  zadaniem geodety jest ocena wartości 
i  przydatności tych m ateria łów  dla konkretnych zadań p la ­
nistycznych, ich aktualności i  koniecznych prac uzuoełnia- 
jącyoh. Specjalizacja geodetów w  tym  zakresie i korzystanie
z ich fachowego doradztwa przez zespoły pro jektow e je s t_
m oim  zdaniem — sprawą ważną. Opieranie p ro jektów  na 
niew łaściwych materiałach kartograficznych względnie 
błędna ich ocena stanowi źródło poważnych strat.

W  ska li planowania wojewódzkiego powstają większe 
możliwości bezpośredniego w k ładu  w  tworzenie koncepcji 
M ożliwości te bardzo rosną w  skali pow iatowej.

A le  w  ch w ili obecnej planowanie na szczeblu pow iatu 
nie ty lk o  nie jest uregulowane, ale b rak  nawet uporząd­
kowanych poglądów kto, co i  ja k  pow in ien planować 
W łaściw ie wracam y do dyskusji z r. 19485).

Rozważyć należy przede wszystkim  następujące sprawy-
a) czy potrzebne są p lany zagospodarowania pow iatów  

i ich części,
b) k to  jfow in ien  je wykonywać,
e) ja k  pow inny być wykonane.
M ój pogląd w  te j sprawie jest następujący:6)
ad a) — opracowanie planu zagospodarowania now ia- 

tów  stanow i w arunek konieczny na to, aby PRN i  pre­
zyd ium  PRN w  sposób w łaściw y w ype łn iły  obowiązki do­
brego gospodarza terenu,

ad b) —  w  opracowaniu planu zagospodarowania pow ia­
tu  pow inny  wziąć udzia ł przede wszystkim  s iły  miejsco­
we — fachow i pracownicy prezydium  PRN, członkowie rad 
narodowych, organizacji politycznych i społecznych, ludzie 
cieszący się^ szacunkiem —  gospodarni. Ważny jest bo­
w iem  bezpośredni udział w  tw orzeniu  planu ludzi znają­
cych teren, rozum iejących jego potrzeby, ludzi, k tó rzy  bę­
dą p lan ten potem realizować.

Zespołowi miejscowemu oczywiście konieczna jest pomoc 
in s ty tu c ji i zakładów naukowych, wojewódzkich organów 
planowania, doradców^ (konsultantów) w  zakresie plano­
w ania przestrzennego i współpraca ż zespołami sąsiednich 
pow iatów . K ierow ać zespołem pow inien bądź „prim us in te r 
pares”  najlepszy w  zespole organizator, najtaktow nie jszy 
w  spóldziałamiu z ludźm i, na jlep ie j przygotowany i z ta len­
tem planistycznym , bądź specjalnie zaangażowany, k w a li­
fikow any specjalista planowania przestrzennego.

ad c) — p lan pow in ien być opracowany wg norm alne­
go toku  planowania przestrzennego, to  jest zbieranie ma­
te ria łów , analiza i  synteza, p ro je k t wstępny, k ry tyka  i oce­
na fachowa i społeczna, p ro je k t w łaściwy, uchwalenie 
i  uprawomocnienie, realizacja. Cala praca oczywiście opie­
ra się o wytyczne w ojewódzkie i wykonywana jest przy 
współpracy wojewódzkich pracowni planów regionalnych 
i innych w ładz wojewódzkich.

Należy opracować perspektywiczny plan rozwoju pow ia­
tu, p lany etapowe i roczne p lany realizacyjne.

Realizacja tak  postawionych zadań byna jm nie j nie jest 
ła tw a  i w  te j ch w ili niie w  każdym powiecie możliwa. 
A le  m ożliw ie duża samodzielność w  planowaniu gospodar­
k i  jest n ieodzownym atrybutem  dobrego gospodarza. M u­
szą się w ięc PRN tego nauczyć — choćby nawet było w y ­
godniej zrzucić pracę >i odpowiedzialność na W KPG  i u trzy ­
mać in fa n ty lizm  organów pow iatowych.

W  działalności te j geodeci muszą w ype łn ić  zada­
nia z zakresu swej specjalności, bardzie j zaś uspołecznie­
n i i  u ta lentow ani mogą odegrać ^piękną rolę w  pracy nad 
rozw ojem  swego terenu i uczynić swą pracę bardziej in te ­
resującą.

W ielostronne rozważania na tem at: odrodzenie planowa­
nia przestrzennego a zawód geodezyjny, nasuwają w iele 
re fle ks ji i  wniosków. Postaram się zestawić te, k tó re  uwa­
żam za najistotniejsze.

Jako najszerszy nasuwa się wniosek, że musimy bardziej 
czynnie w łączyć się w  planowanie przestrzenne zarówno 
w  zakresie usługowym, jak  i tw órczym  — pro jektow ym . To

s) P o ró w n a j m ięd zy  in n y m i:  inż. W . R ich e rt ..Zagadn ien ie
m ie jsco w ych  u rzędów  p la n o w a n ia  p rzestrzennego” , I*G  n r  1/43 
oraz inż. I.F . T io czek : „R e a liza c ja  m ie jsco w ych  p la n ó w  zago­
spodarow an ia  p rzestrzennego”  PG n r  4/48.

“) Szerzej a n a lizu ję  w  „R ad z ie  N a ro d o w e j”

wymaga oczywiście dużego w ys iłku  zbiorowego — jako 
zorganizowanego zawodu i  indywidualnego. M usim y się 
przede w szystkim  uczyć i  ćwiczyć, aby nie dawać okazji 
do urządzania „w ys taw ”  złych p ro jek tów  zagospodarowania, 
wykonanych przez geodetów i przekreślić sens iron icz­
nego tw ierdzenia, że „horyzont geodety — to 1,45 m, to 
jest wysokość instrum entu” . A  równocześnie mieć w ięcej 
zaufania do własnych możliwości.

Problem nauczania dotyczy: podnoszenia k w a lif ik a c ji
czynnych geodetów, szczególnie kolegów rozproszonych 
w  terenie i programów nauczania szkół wyższych i śred­
nich.

W zakresie doszkalania i specja lizacji geodetów widzę 
dwie drogi (oprócz realnej pracy nad planem pod k ie ru n ­
kiem  kw alifikow anego specjalisty): działalność szkoleniową 
zasłużonej i  wypróbowanej Sekcji Szkolenia Zarządu 
Głównego SGP oraz studia zaoczne.

Dotychczas studiów  takich nie ma. Przew iduje się na­
tom iast zorganizowanie stud iów  zaocznych na Studium  
Planowania Przestrzennego P o litechn ik i W arszawskiej. 
Jednym z w arunków  jest udowodnienie M in is te rstw u Szkół 
Wyższych konieczności zorganizowania takich studiów  
zaocznych odpowiednią liczbą zgłoszonych kandyda tów 7).

Jeśli chodzi o studia wyższe uważam, że program pow i­
nien obejmować jednolite  w yk łady  planowania przestrzen­
nego dla wszystkich studentów w ydzia łu  i ćwiczenia spe­
cjalizowane w g k ie runków . Problem y planowania prze­
strzennego pow inny także znaleźć oddźwięk w  innych 
przedmiotach.

W  średnich szkołach geodezyjnych pow inny być poda­
wane podstawowe wiadomości o planowaniu przestrzen­
nym  i zadaniach geodezji.

P rzy okazji poruszę sprawę, k tó ra  mnie dręczy od cza­
su studiów, a jest chyba nadal aktualna: na wydziałach 
geodezyjnych za mało rozw ija  się ambicje i um iejętności 
twórcze. Wręcz przeciwnie jest na wydziałach a rch itek tu ­
ry , gdzie studentowi z 1 roku wdraża się przekonanie, że 
jest predestynowany do tworzenia, organizowania i k ie ­
rowania. Konsekwencje tych dwu metod wychowawczych 
są oczywiste. D rug i wniosek dotyczy badań dyskusji pio­
n ierstw a w  pracy geodezyjnej w  zakresie planowania prze­
strzennego.

Mam na m yś li kontynuację am bic ji i prac, jeszcze przed­
wojennych, p ro f. W. Nowaka, St. K luźniiaka, p łk . W  Sur- 
mackiego i innych, wznowienie am b ic ji zespołu zorganizo­
wanego po w o jn ie  w  Spółdzielni Pracy „P lanowanie Prze­
strzenne” , k tó re  m ia ły  na swoim koncie — między inny­
m i —  opracowanie p lanów zagospodarowania przestrzenne­
go pow ia tów  i  gm in na obszarze k ilk u  m ilionów  hektarów, 
organizowanie kursów, przygotowywanie p ub likac ji.

Konieczna jest kontynuacja dobrych tra d yc ji i unikanie 
złych, jak  na p rzyk ład  sprzeczne z zasadami urban is tyk i 
przedwojenne parcelacje podmiejskie.

Prace badawcze pow inny obejmować zakres podany po­
wyżej jako zadanie zawodu — w  szczególności problem y 
pogranicza ka rto g ra fii i planowania przestrzennego oraz 
planowania w s i i  obszarów o dom inującej p rodukc ji ro l­
nej.

Dyskusja ogólna i szczegółowa w inna znaleźć miejsce 
na łamach Przeglądu Geodezyjnego, a w  m iarę rozw oju 
zainteresowania —  w  kołach, oddziałach, na terenie Za­
rządu Głównego. A  może zagadnienie dorośnie do konfe­
re n c ji naukowej SGP.

Na zakończenie jeszcze dwa zagadnienia o charakterze 
kontro lnym :

— czy istn ie je  wśród geodetów potrzeba, pragnienia roz­
szerzenia działalności i zakresu zainteresowań zawodowych 
w  k ie runku  planowania przestrzennego,

— jak  przedstawia się ta sprawa w  innych krajach.
Na pytan ie  pierwsze — każdy z kolegów czyte ln ików  

znajdzie w łasną odpowiedź. Swoje zdanie opieram na doś­
w iadczeniu z w yk ładów  na kursach doskonalących i  na 
W ydziale Geodezyjnym P o litechn ik i W arszawskiej. Oczy­
wiście zarówno słuchacze, ja k  i studenci reagują nie jedno­
lic ie . A le  w  każdym zespole znalazła się zawsze grupa 
przejaw iająca zainteresowanie, w łasny dorobek myślowy, 
zacięcie w  k ie runku  planowania przestrzennego. Wnoszę 
stąd, że istn ie je potrzeba i są w a ru n k i d la  rozw oju tych 
zainteresowań.

! ) S tu d iu m  dz ia ła  od r. 1948. Zadan iem  s tu d iu m  je s t s p e c ja li­
zacja abso lw en tó w  szkó ł w yższych , zw iązanych  pracą z p la n o w a ­
n iem  p rzes trze nnym . A dres S tu d iu m  P la now a n ia  P rzestrzennego, 
P o lite c h n ik a , W yd z ia ł A rc h ite k tu ry ,  K oszykow a 55, W arszawa.
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Jeśli chodzi o sytuację św iatową w  omawianym zakresie 
— to stanowi to tem at d la poważnych studiów  i odrębne­
go a rtyku łu , tu  ograniczę się do zasadniczych stwierdzeń, 
opartych przede w szystkim  o studia lite ra tu ry  fachowej:

1. P lanowanie przestrzenne rozw ija  się w  w iększym  tem ­
pie w  w ie lu  k ra jach  zarówno w  us tro ju  socjalistycznym, 
ja k  i  kapita lis tycznym ,

2. U dzia ł geodetów jest poważny. Na p rzykład  w  a rtyku ­
le zamieszczonym w  szwajcarskim  piśm ie fachowym 
„P la n ” 5 6 * 5 * * 8), a dotyczącym organizacji i  zasad szkolenia spe­
c ja lis tów  planowania przestrzennego' w  23 państwach, w y ­

M gr Stefan Zmuda

O uporządkowaniu nazewnictwa
Porów nując mapy terenów Polski' w  różnych skalach, 

stw ierdza się n ie jednokrotn ie  rozbieżności w  zastosowa­
nych na nich nazwach geograficznych. Ta sama m iejsco­
wość, względnie ten sam obiekt fiz jog ra ficzny nosi różne 
nazwy, ta sama nazwa ma różnice w  brzm ieniu, te  same 
nazwy odnoszą się do różnych obiektów.

Różnice te uw idocznia ją się w yraźn ie j, gdy się porówna 
nazewnictwo geograficzne, stosowane na publikacjach ka r­
tograficznych i  w  lite ra tu rze  opisowej z używanym w  te ­
renie. Porów nując nazewnictwo geograficzne w  brzm ieniu 
urzędowym, używane we wszelkiego rodzaju publikacjach 
bądź przez urzędy i władze terenowe z nazewnictwem uży­
w anym  przez ludność miejscową, stw ierdzić można jeszcze 
jeden zasadniczy fak t, a m ianowicie, że między pierwszym  
a drug im  istn ie je w ie lka  dysproporcja, jeś li chodzi o ilość 
nazw.

D la potw ierdzenia powyższych uwag niech posłuży za­
łączona obok tabela obejmująca ilości nazw geograficz­
nych, odnoszących się do terenów objętych mapami w  ska­
l i  1 : 25 000.

A na lizu jąc powyższą tabelę można stw ierdzić, że:
1. Około 60% nazw zebranych w  terenie w  r. 1956 ma 

o fic ja lne  brzm ienie spotykane bądź na pub likacjach karto ­
graficznych, bądź używane jest przez organa w ładzy te­
renowej.

2. Około 40°/» nazw zebranych w  terenie, po raz p ie rw ­
szy zarejestrowanych, pow inno być opracowanych przy 
współudziale filo logów , aby nadać im  w łaściwą formę.

3. Około 10°/o nazw mających ofic ja lne  brzm ienie posia­
da rozbieżności, których p rzyk łady  podano w  odnośniku ’)•

‘ ) 1. M ie jscow ość Ł ys ica  na M ie rze i W iś la n e j — powszechnie 
znana i  używ ana  je s t d la  te j m ie jscow ośc i nazw a K ry n ic a  M o r­
ska.

2. W zn ies ien ie  M o czu rka  na te re n ie  w s i W ysoka w  pow . w a ­
d o w ic k im  — na m apach to p o g ra fic zn ych  stosowana je s t nazwa 
M o czurka , zaś ludność m ie jsco w a używ a nazw y M o s iu rka .

3. M ie jscow ość B acho row ice  w  pow. w a d o w ic k im  — na m a­
pach to p o g ra fic zn ych  stosow ana je s t ta  nazwa o b rzm ie n iu  Ba- 
cha row ice , w ładze te reno w e , ludn ość  m iejscow a« i  l i te ra tu ra  geo­
g ra ficzn a  używ a n a zw y  B achorow ice .

4. M ie jscow ość Zarzecz pow . Ł u k ó w  — ludność m ie jscow a 
i w ładze te reno w e u żyw a ją  n a zw y Zarzec. D z ie n n ik  W R N  poda je  
nazw ę Zarzecz, na m apach to p o g ra fic zn ych  stosowana je s t naz­
w a  Ż a rzyć  U łańsk i.

m ienia się wśród zawodów specjalizujących się w  tym  za­
kresie najczęściej architektów , na d rug im  miejscu — geode­
tów . Dużego zainteresowania problemem dowodzi istn ie­
n ie  ko m is ji urbanistycznej w  F IG  —  Międzynarodowej Fe­
deracji Geodetów.

3. Zakres działalności geodetów różn i się w  poszczegól­
nych krajach. Zależy przede w szystkim  od tradyc ji, sto­
sunków społecznych i gospodarczych oraz przygotowania 
zawodowego, am b ic ji i prężności samych geodetów.

«) „ p la n ”  — Schw eizerische Z e its c h r if t  f ü r  Landes, R egional 
u n d  O rtsp la n u n g , n r  3/1956 r.

geograficznego dotyczącego Polski
Procent nazw mających rozbieżności jest w  innych częś­

ciach P o lsk i różny, przeważnie mniejszy, tak że dla całości 
państwa wynosi średni około 5°/o. Pomnożywszy średnią 
ilość nazw budzących zastrzeżenie przez ilość arkuszy map 
1 : 25 000, pokryw ających teren Polski, otrzym am y około 
5000 nazw o brzm ieniu o fic ja lnym , któ re  wymagają upo­
rządkowania.

Gdyby ta k  przyjąć za podstawę k la sy fika c ji nazewni­
ctwa geograficznego podane wyżej rozbieżności, to  wszyst­
kie naziwy, istniejące na terenie Polski, należałoby ująć 
w  pięć zasadniczych grup.

1. Nazewnictwo zgodne w  brzm ien iu  i znaczeniu, uży­
wane w  terenie, w  lite ra tu rze  geograficznej i  na p u b li­
kacjach kartograficznych.

2. Nazewnictwo urzędowe niezgodne w  brzm ien iu  w  sto­
sunku do używanego przez ludność miejscową.

3. Nazewnictwo zgodne w  brzm ieniu, lecz stosowane na 
mapach odnosi się do n iew łaściwych obiektów.

4. Nazewnictwo historyczne — używane w publikacjach 
nie mające odpowiednika w  terenie.

5. Nazewnictwo n ieofic ja lne, terenowe — używane ty lko  
przez ludność miejscową, nie zarejestrowane i  n ie uwzględ­
niane w  żadnych publikacjach.

Ze względu na zasięg nazw i  znaczenie obiektów, do 
k tó rych  odnoszą się dane nazwy, całe nazewnictwo geogra­
ficzne należy podzielić na dw ie grupy, a m ianowicie.

1. Nazewnictwo trw a łe  —  powszechne.
2. Nazewnictwo zmienne — lokalne — terytoria lne. 
N a jtrw a lszą  grupę stanowią nazwy geograficzne doty­

czące w łaściwości terenu, rzek i gór. Trwałość swą zaw­
dzięczają te j okolicznością że oznaczają niezmienne w łaści­
wości terenu, jako tak ie  nie zn ika ją  przy wszelkich m i­
gracjach i  zmianach zaludnienia, ale są przejmowane przez 
nową warstw ę ludności i dostosowane ty lko  zewnętrznie 
do w łaściwości językowych ludów, któ re  je  przejm ują. 
Ta część nazw stanow i również najtrw alsze ślady stosun­
ków  etniczno-językowych panujących na odnośnych obsza­
rach.

N iem nie j trw a łą  grupę stanowią nazwy pochodzenia na­
turalnego, odnoszące się do dużych obiektów  sytuacyjnych, 
związanych z działalnością człowieka.

Nazwy geograficzne wywodzące się z przem ijających 
stosunków politycznych, względnie narzucone w olą  prze­
mocy, stanowią grupę na jm nie j trw a łą , powodującą n a j­
w ięcej chaosu.

Również mało trw a łą  grupę stanowią nazwy odnoszące 
się do małych osiedli lub  małych jednostek fiz jograficznych 
o ograniczonym zasięgu używania. Żyw ot takich trw a  czę­
sto od jednego do k ilk u  pokoleń, a o ich losie decyduje 
często reorganizacja adm inistracyjna, dokonywana na da­
nym terenie, względnie zmiana użytkow nika odnośnego te ­
renu.

Co było powodem w ytw orzenia  się te j sytuacji w  na­
zew nictw ie  geograficznym terenów Polski?. A by  odpowie­
dzieć na to pytanie, należy omówić pokrótce w arunk i,

5. M ie jscow ość W yroze m by Podawce i W yroze m by K o n a ty , 
pow . S oko łów  P o d la sk i — na m apie to p o g ra fic zn e j, w yd a n e j 
w  r. 1955 nazwa W yroze m by Podawce podana je s t d la  okreś len ia
m ie jscow ości W yroze m by K o n a ty , zaś nazwa W yroze m by K o n a ty  
odnosi się do m ie jscow ośc i W yroze m by Podawce.

6. M ie jscow ość T e la tycze , pow . S iem ia tycze  . — w szys tk ie
źród ia  u w zg lę d n ia ją  tę  nazwę, a S ło w n ik  G e o g ra ficzn y  K ró le s tw a
P o lsk iego  poda je , że m ie jscow ość o te j nazw ie  is tn ia ła  ju z
w  r. 1502, licząc  10 lu d z i, zaś z te re n u  d la  o k reś len ia  te j m ie jsco ­
w ośc i podana je s t nazw a K o lo n ia  T ym ia n ka .
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w  jak ich  kszta łtow ało się nazewnictwo na przestrzeni m i­
nionych w ieków .

Nazwy geograficzne powstają i  ustalają się stopniowo, 
zgodnie z rozwojem  historycznym  ziiem, narodów i  państw, 
do k tó rych  się odnoszą. Świadczą one o przynależności 
narodowej danych obszarów i  są jedną z ważniejszych cech 
zewnętrznych każdego k ra ju . Częstokroć nazwy geograficz­
ne są jedynym i i  n iekiedy najstarszym i pom nikam i dziejo­
w ym i, świadczącymi o pierwszych osiadłych mieszkańcach 
danej ziemi. W ie lk i zbieracz nazw topograficznych Zygm unt 
G loger tw ie rdz ił, że „ tk w ią  w  n ich często prastare pojęcia 
ludu  o charakterze miejscowości, użytkach osiąganych, spo­
sobie życia prao jców  i  archaizmy językowe” .

Nazewnictwo geograficzne istniejące na terenie Polski 
jest w ie rnym  odbiciem je j bu rz liw e j h is to rii. Z jednej 
strony Polska w  swym historycznym  rozw oju w chłaniała 
w  ram y wspólnej państwowości ziemie, - na których is tn ia ­
ły  już  swoiste nazwy geograficzne, pochodzące z odrębnych 
p n i językowych. Nazwy te w  większości wypadków  p rze j­
mowane by ły  bez zmian, z zachowaniem ich oryginalnego 
pierwotnego brzm ienia, n iekiedy jednak dostosowywano je 
dźwiękowo do potrzeb naszego języka.

Z d rug ie j strony, ziemie rdzennie polskie podlegały w p ły ­
wom  innych organizmów państwowych, zniekształcających 
polskie nazwy geograficzne naleciałościami językow ym i tych 
narodów.

Szczególnie nasze Ziemie Zachodnie by ły  od tysiąca la t 
terenam i ścierania się dwóch żyw io łów , na wskroś odręb­
nych nie ty lko  politycznie, ale i językowo. W p ływ y nie­
m ieckie przen ika ły  tu  bądź drogą pokojową, najczęściej 
przez zakony kolonizujące tu  wsie, k tó rych  członkowie 
re k ru to w a li się przeważnie z narodowości n iem ieckiej, bądź 
przez narzucenie przemocą swego panowania.

Najw iększe szkody nomenklaturze geograficznej ziem 
polskich w yrządz ił okres n iew o li trw a jące j pó łto ra  Wieku po 
rozbiorach Rzeczypospolitej. Rządy zaborcze starały się za 
wszelką cenę i  w sze lk im i1 środkam i przekształcić dane 
części ziem polskich w  integralne części swych organizmów 
państwowych. Dążenia te zm ierzały w  pierwszym  rzędzie 
do zewnętrznego ujednolicenia przez narzucenie w łasnych 
nazw geograficznych w  miejsce istniejących polskich, bądź 
przez dostosowanie dźwiękowe istniejących nazw polskich 
do potrzeb swoich języków. Ludność miejscowa polska 
niechętnie .p rzy jm ow ała i  opornie ustosunkowywała się do 
tych  zmian, zachowując w  użyciu codziennym nazwy po i-

Zdarzały się jednak w ypadki, że nowe nazwy stopnio­
wo nabiera ły praw a powszechności wśród ludności miejsco­
w e j, względnie brzm ienie ich dostosowywano do potrzeb 
języka naszego, na przyk ład  miejscowość Gniewkowo pcw. 
inowrocławskiego po przem ianowaniu na Aargenau, lu d ­
ność miejscowa zaczęła stopniowo nazywać Jarognieweim. 
A kc ja  germ anizacji, względnie ru sy fika c ji nazw osiągnęła 
dość znaczne w yn ik i, gdyż b y ł to również okres wzmożo­
nej działalności gospodarczej wymagającej licznych urzę­
dowych pub likac ji, k tó re  b y ły  wydawane w  językach za­
borców. P ub likacje  te zawierające nazwy narzucone względ­
nie zniekształcone pierwotne — polskie grom adziły się, 
stanowiąc nieraz jedyne źródło przy opracowywaniu nazw 
dla danych terenów w  okresie późniejszym.

W  drug ie j połow ie X IX  w ieku  i  na przełomie Wieku X X  
państwa zaborcze dokonały o ryg ina lnych zdjęć topograficz­
nych terenów P o lsk i celem opracowania map topograficz­
nych. Zebrane przy te j pracy nazwy w  terenie zostały 
w  większości w ypadków  dostosowane do potrzeb języko­
wych, w  których  by ły  publikow ane te mapy.

Po odzyskaniu niepodległości w  r. 1918 przystąpiono do 
organizowania służby geograficznej, k tó re j zadaniem było 
zaspokoić potrzeby p u b lika c ji kartograficznych odradzają-; 
cego się państwa. Ze względu na ograniczone możliwości 
produkcyjne, które  nie pozw o liły  w  pierwszym  okresie na 
dokonanie nowych opracowań topograficznych terenów 
Polski, musiano w  dalszym ciągu posługiwać się przeję­
ty m i po zaborcach pub likac jam i kartogra ficznym i. Stopnio­
wo mapy te zastępowano pub likac jam i polskim i, lecz opra­
cowanym i po sprawdzeniu w  terenie m ateria łów  w ykona­
nych przez zaborców.

Przy opracowaniu tych map, m im o sprawdzenia m ateria­
łu  w  terenie, nie w yelim inow ano całkow icie naleciałości 
iezykowych niem ieckich bądź rosyjskich w  zastosowanym 
nazewnictw ie. Jedynie pub likacje  oparte na oryginalnych 
opracowaniach terenowych oraz m ateriałach zrodłowyc 
polskich, w  ca łkow itym  odcięciu siię od m ateria łów  pozo­
staw ionych przez zaborców, gw arantow ałyby pełną czystosc 
językową nazw geograficznych stosowanych na nich.

W tym  stanie rzeczy opracowania kartograficzne okresu 
międzywojennego nie uporały się z problemem nomenkla­
tu ry  geograficznej ziem polskich.

Dodatkową trudność w  uporządkowaniu aktualnego 
nazewnictwa istniejącego w  terenie stanowią same nazwy, 
przez deaktualizowanie się ich części. Postępuje ono znacz­
nie w o ln ie j n iż deaktualizacja treści sytuacyjnej mapy, 
n iem nie j na przestrzeni pewnego okresu czasu dają się 
zauważyć rozbieżności m iędzy aktua lnym  nazewnictwem 
w  terenie a jego p ie rw otnym  stanem. Różnice te są dwo­
jakiego rodzaju. Z  jednej strony następuje zanikanie pew ­
nych nazw, gdyż przestają być używane, względnie są za­
stąpione nowym i, a z drug ie j strony powstają nowe, k tó ­
rych  uprzednio nie znano.

Trudno nie zgodzić się z w ątp liw ościam i co do aktua lne j 
wartości nazewnictwa geograficznego na mapach topogra­
ficznych w  ska li 1 : 100 000 w ydanych w  latach m iędzywo­
jennych na podstawie map w  ska li 1 : 25 000, sprawdzo­
nych w  terenie. Operowano m ateria łem  zebranym w  tere­
nie znacznie wcześniej i  każdorazowo sprawdzano go w  tere­
nie i  uzupełniano, a w ięc każdorazowo działano pod su­
gestią tego m ateria łu, k tó rym  dysponowano. K on tro lu jąc  
wartość m ateria łu  nazewniczego tych  opracowań z odpo­
w iedn im  jem u w  terenie, n ie jednokrotn ie  przyjm owano 
jako lepszy — m ate ria ł p ierwszy. N ie ulega w ątp liw ości, że 
tego rodzaju podejście do opracowania map topograficz­
nych nie mogło w  pe łn i gwarantować należytej w artości 
nazewnictwa geograficznego, stosowanego na tych ma­
pach.

Zm iany, jak ie  zaszły po d rug ie j w o jn ie  św iatowe], spo­
wodowały powstanie nowych różnic w  nazewnictw ie geo­
graficznym .' Różnice te odnoszą się specjalnie do terenów 
zachodniej Polski, gdzie w  miejsce istniejącego w  większoś­
ci nazewnictwa niem ieckiego trzeba było przyw rócić p ie r­
wotne słowiańskie lub  wprowadzić nowe polskie.

Zagadnienie przyw rócenia należytej szaty toponomastycz- 
nej Ziem Odzyskanych rozwiązała w  zasadzie Kom isja  
Ustalania Nazw M iejscowych, powołana do życia z począt­
k iem  1946 r. przez M in . A d m in is tra c ji Publicznej w  poro­
zum ieniu z M in . Z iem  Odzyskanych.

Po p ięc io le tn ie j in tensyw nej pracy kom is ji, w y n ik i je j 
ogłaszane systematycznie w  D zienniku Ustaw Rzeczypo­
spolite j Po lskie j, zebrało w  całości i  opublikow ało Polskie 
Towarzystwo Geograficzne jako „S łow n ik  Nazw Geogra­
ficznych P o lsk i Zachodniej i  Północnej”  pod redakcją 
Stanisława Rosponda. S łow n ik  ten obejm-uje nazwy wszyst­
k ich  miejscowości, gór, rzek i  jezior, lasów, w ydm , bagien, 
to rfow isk  itp . Śląska Dolnego i Opolskiego, częściowo Gór­
nego, Z iem i Lubuskie j, Pomorza Zachodniego, te ry to rium  
b. w. m. Gdańska i  Pomorza Mazurskiego. N ie zawiera 
jedynie części n ie ustalonego jeszcze m ateria łu  fiz jog ra ficz ­
nego Śląska i Pomorza Mazurskiego, k tó ry  to m ate ria ł po 
r. 1951 b y ł opublikow any dodatkowo w  uzupełnieniach. 
Ń kn  jednak kom isja  uporała się z całością pracy, p rak tyka  
życiowa wymagająca szybkich rozwiązań w prowadziła  naz­
w y, k tó re  często ckazaly się nie do przyjęcia. M im o w p ro - _ 
wadzenia o fic ja lnych  nazw ustalonych w  oparciu o źródła 
historyczne i  o poprawne zasady s tru k tu ry  totponomastycz- 
nej — nie zawsze p rzy ję ły  się one w  użyciu ludności, na 
p rzyk ład  na terenie m iejscowości Rościszów, na przedgó­
rzu Gór Sowich istn ie je  wzniesienie o nazwie o fic ja lne j 
„Szczytów”  (z niem ieckiego Ulbrichshóhe). Używana przez 
ludność miejscową, przez tamtejsze ko ło  P TTK , przez 
GRN —  jest nazwa „O lbrachtów ka” , a o is tn ien iu  inne j 
nazwy — n ik t nie w ie.

W k ilk a  la t po w o jn ie  przystąpiono do w ydania mapy 
w  ska li 1 : 100 000 dla Całego państwa w  nowyCh granicach. 
Podobnie ja k  to miało- miejsce ju ż  dw ukro tn ie  w  latach 
m iędzywojennych, również obecnie opracowano ją na pod­
stawie dotychczasowych map unowocześnionych w  terenie. 
Służba geograficzna nie dysponowała w  owym  czasie od­
pow iednią ilością kad r fachowców, k tó ra  byłaby zdolna 
w  k ró tk im  czasie wykonać tak o lb rzym ią  pracę. I  znowu 
potrzeba szybkiego pokrycia  całego terenu P olski jednolitą  
mapą podyktowała form ę je j opracowania i  znowu błędy 
w  nazewnictw ie geograficznym, trudne do stw ierdzenia 
na podstawie m ateria łów  kartograficznych czy lite ra tu ry  
opisowej, p rzen iknę ły do nowej mapy.

Przed k ilk u  la ty  przystąpiono do wydania u nas nowej 
mapy topograficznej dla całego państwa, wykonanej _ na 
podstawie oryginalnych opracowań terenowych.. Za istn ia ły  
w ięc w a ru n k i d la właściwego zebrania i opracowania na­
zewnictwa geograficzne jo . Zebranie wszystkich nazw geo­
graficznych, istniejących na ziemiach polskich i  ustalenie
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ich właściwego brzm ienia — jest zagadnieniem bardzo 
skom plikow anym  i  n iezm iern ie trudnym  do wykonania. 
N ie  doceniono jednak tego w  przygotowaniach do tereno­
wego opracowania mapy topograficznej, w skutek czego 
szanse zebrania pełnego nazewnictwa terenowego w  o ryg i­
na lnym  brzm ien iu  zostały i  tym  razem zaprzepaszczone.

Jakie rezu lta ty  można osiągnąć w  tego rodzaju pracy 
p rzy odpowiednim  nastaw ianiu — świadczy załączona obok 
tabela. Trzech topografów  zbierających nazwy w  jednym  
re jon ie  geograficznym, m ającym  identyczne w a runk i śro­
dowiskowe, osiągnęło różne rezu lta ty.

N ie uwzględniono w  instrukcjach wszystkich momentów 
w arunkujących wykonanie te j pracy na odpowiednim  po­
ziomie, ja k  też i  nie przeszkolono odpowiednio pracow ników  
pod tym  względem. Topografowie, w ykonu jąc w  terenie 
zdjęcia stolikowe, tra k to w a li zbieranie nazewnictwa jako 
uboczną dodatkową pracę, w skutek czego część opracowań 
nie ma praktyczn ie  większej wartości niż dotychczasowe. 
A  że potrzeba sumiennego i  w n ik liw ego  opracowania na­
zewnictwa istn ia ła, na jlep ie j świadczy podany przykład  
ilu s tru jący  porównawczo stan nazewnictwa geograficznego 
w  poszczególnych okresach. Załączona obok tabela obej­
m uje ilości nazw objęte arkuszam i mapy 1 : 25 000, w ystę­
pujące w  danych okresach na w ybranych przykładowo 
publikacjach, bądź stwierdzone w  terenie.

Na podstawie przytoczonych wyżej przyczyn w arunku ­
jących stan dzisiejszego nazewnictwa geograficznego na 
terenach ziem polskich należy stw ierdzić,, że publikacje  
kartograficzne w  dotychczasowym swym dorobku nie upo­
ra ły  się z trudnościam i opracowania należytej szaty topo- 
nomastycznej, zgodnej z aktua lnym  stanem w  terenie. 
Obecnie, k iedy  sytuacja w  państw ie jest ustabilizowana, 
je ś li chodzi o zagospodarowanie Ziem Zachodnich oraz 
ustały^ m igracje  ludności na szerszą skalę, k iedy żyw io ł 
zastąpiła gospodarka planowa, w yda je  się, że sytuacja na 
odcinku .nazewnictwa geograficznego uległa również stabi­
lizac ji. K o le j teraz na uporządkowanie tego stanu i  u jedno­
licen ie  na terenie całej P o lski ta k  ilościowo, ja k  i  jakościo­
wo nazewnictwa terenowego z urzędowym i stosowanym 
w  publikacjach.

Nieodparcie nasuwa się w ięc wniosek, że Polska potrze­
buje koniecznie aktualnego słow nika geograficznego, dosto­
sowanego do obecnego obszaru państwa i odpowiadającego 
nowym  wymaganiom.

W lite ra tu rze  geograficznej po lskie j is tn ie je szereg prac 
obejmujących nazewnictwo geograficzne dla całości ziem 
polskich lub  ich części. Są to pub likacje  Opracowane z pun­
k tu  w idzenia ogólnych potrzeb społeczeństwa, względnie 
dla pewnych, z góry określonych celów. Cztery z nich za­
sługują na k ró tk ie  omówienie w  nin ie jszym  a rtyku le  ze 
względu na ich zakres, ja k  i sposób u jm owania zagadnie­
nia. Są to:

— S łow nik Geograficzny K rólestw a Polskiego i innych 
k ra jó w  słowiańskich,

— Podręczny S łow n ik  Geograficzny,

— Skorowidz Miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej i
— S łow nik Geograficzny Państwa Polskiego.
S łow nik Geograficzny K ró lestw a Polskiego i  innych k ra ­

jów  słowiańskich, w ydany pod redakcją F ilip a  Su iim ier- 
skiego do r. 1885, a następnie Bronisława Chlebowskiego 
p rzy współudziale od połowy tom u 6 Józefa Krzyw ickiego, 
nakładem W ładysława Walewskiego, do końca tomu 10, 
zaś od tomu 11 — z zasiłku Kasy Pomocy dla Osób Pracu­
jących na Polu Naukowym  im. d r Mianowskiego. Program 
„S łow n ika ”  został zatw ierdzony przeiz władze carskie 
28.XI.1879 r. W edług tego program u S łow nik m ia ł obej­
mować:

— Wszystkie miejscowości położone w  K ró lestw ie  Pol­
skim.

— Wszystkie ważniejsze miejscowości w  guberniach nad­
ba łtyckich, zachodnich i  południowych cesarstwa rosy j­
skiego.

— Miasta guberniialne, stacje pocztowe, telegraficzne 
i stacje dróg żelaznych w  pozostałych guberniach Rosji 
europejskiej.

— Wszysitkie ważniejsze miejscowości Prus Zachodnich 
i  Wschodnich, W ielkiego Księstwa Poznańskiego oraz prus­
kiego Śląska, ze szczególnym uwzględnieniem zniemczo­
nych m iejscowości słowiańskich.

— Wszystkie ważniejsze miejscowości G a lic ji, austriackie­
go Śląska, Moraw, słow iańskich kom ita tów  W ęgier i Bu­
kow iny, z uwzględnieniem w  nomenklaturze słowiańskich 
nazw okolicy, k tó re  u legły w p ływ om  germanizacji, madzia­
ryzac ji i  romanizaoji.

— Dokładną hydrografię  i  orografię w ym ienionych w y ­
żej k ra jów .

— Wszystkie m iejscowości będą opisane pod względem 
geograficznym, statystycznym, społecznym (szkoły, stosunki 
re lig ijne , przemysł, kom unikacja, handel), h istorycznym  
(założenie miejscowości, ważniejsze zdarzenia historyczne, 
zm iany .posiadania) i archeologicznym.

Ponadto objaśnia i  opisuje rzeki, jeziora, góry, lasy oraz 
inne nazwy geograficzne, związane ściśle z om awianym i 
te ry to riam i. S łow n ik  ten b y ł wydawany zeszytami ukazujący­
m i się w  odstępach miesięcznych od r. 1880 do r. 1897, przy 
czym wydano ogółem 14 tomów. Ponadto w  latach 1900— 
1904 został w ydany tom  15 obejm ujący „D opełn ienie”  
w  dwóch częściach oraz „D odatek” . W  roku  1914 J. W. Rad­
w ański zebra! i opublikow ał w  fo rm ie  „Dopełn ienia I I ”  
i „Dopełnienia I I I ”  uzupełnienia do tego S łow nika w  ilości 
28 stron.

S łow n ik  Geograficzny b y ł p ie rw otn ie  zaprojektow any na 
5 tom ów i  2 pierwsze bomy zostały opracowane i wydane 
w  ramach tego p ro jektu . Następnie postanowiono znacznie 
poszerzyć w ydaw nictw o i  dodać opisy bardziej szczegółowe. 
Skutkiem  tego, dwa pierwsze tom y obejm ują 7 l ite r  a lfa ­
betu (A -H ), natom iast w  następnych tomach, n iekiedy 
jedna lite ra  (K -P -S -W ) zajm uje od jednego do dwóch to ­
mów.

Cała praca nad słow n ik iem  była  oparta na opisach nad­
syłanych przez w spółpracow ników  z terenu. Ilość współpra­

co w n ik ó w  początkowo w ynosiła  677 osób, w  większości 
ochotników. Stopniowo liczba ta malała, tak  że ostatecz­
nie współpracowało około 150 osób.

W ie lk im  utrudnien iem  pracy b y ł b rak uzdolnionych i  od­
pow iednio przeszkolonych współpracowników . B y li to prze­
ważnie amatorzy, któ rych  zapał i dobre chęci m usiały nie­
jednokrotn ie  zastępować b rak odpowiedniego przygotowa­
nia fachowego. Najczęściej dostarczali oni, oprócz nie 
zawsze pewnych danycih statystycznych i  skąpych szcze­
gółów topograficznych, fa k ty  odnoszące się do h is to rii da­
nej miejscowości. Do w y ją tkó w  można zaliczyć takich 
współpracowników , ja k  Edward R u likow sk i z Peplina, k tó ­
rego opracowania bardzo wyczerpujące i źródłowe b y ły  
powodem, że w ydaw nictw o odstępowało od zasady rów no­
mierności, k tó ra  w inna być ściśle przestrzegana w  w ydaw ­
nictwach takich, jak  omawiany S łow nik Geograficzny.

W ie lką  trudność spraw iała przy opracowaniu słownika 
okoliczność, że w  każdym z ówczesnych trzech zaborów 
by ł in n y  poziom k u ltu ry , różne metody s ta tys tyk i urzędo­
w ej, różna ilość i  jakość w ydaw n ic tw  statystyczno-opiso- 
wych. Różnice w  wykształceniu, uzdolnieniu, warunkach 
pracy licznego grona w spółpracow ników  — ochotników 
nie pozwalały na stosowanie jednakowych wymagań dla 
wszystkich. Założona w  pro jekcie  regularność w  wydawa­
n iu  zeszytów słow nika n ie  pozwala redakc ji czekać na 
opóźnione opracowania i zmuszała ją  do zastępowania w y­
czerpujących opisów krótszym i, m n ie j dokładnym i. Zna­
lezienie stałych w spółpracow ników  dla pewnych obszarów 
objętych słow n ik iem  napotykało na ogromne trudności,
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skutkiem  czgeo, ówczesne gubernie: grodzieńska, kow ień­
ska, wołyńska, w itebska, mohylewska — nie m ogły być 
p raw ie  do połowy słownika traktowane z tą  samą dokład­
nością co inne tereny.

Szczególnie p rzykro  odczuwamy obecnie fak t, że w  cza­
sie opracowania słownika, Śląsk i b. Prusy Wschodnie nie 
m ia ły  stałych przedstaw icie li w  gronie współpracowników. 
W skutek tego ogromne obszary tych prastarych ziem pol­
skich n'iie m ają w  s łow niku nawet opisu w si i osad i są 
reprezentowane jedynie przez szczupłe opisy samycli miast 
i  w s i kościelnych. .

Brakujące lub  zbyt lakoniczne opisy, zwłaszcza dla l ite r  
objętych tomem I  i  I I ,  częściowo uzupełnione w  tom ie 15, 
obejm ującym  dopełnienie dla poprzednich 14 tom ów słow­
nika. Do słabych stron tego dzieła należy również zaliczyć 
w ie lk ie  dysproporcje w  podanych inform acjach o danych 
nazwach. Obok opisów, bardzo szczegółowych, odnoszących 
się do miejscowości o m ałym  znaczeniu występują a rtyku ­
ły  zawierające bardzo szczupły m ateria ł in fo rm acy jny do ty­
czący miejscowości znacznie ważniejszych. Niedociągnię­
ciem była również duża dowolność w  u jm ow aniu treści 
poszczególnych opisów miejscowości. Przewagę m ia ły  a r­
ty k u ły  odzwierciedlające osobiste zainteresowanie autorów 
lub  -ich własne wiadomości o danych obiektach, do k tó ­
rych odnosiły się nazwy.

E fek t tego b y ł tak i, że w iele rzek i  potcków  w  róż­
nych miejscach słownika występuje pod różnym i nazwami, 
a n iek iedy ich przebieg jest przy różnych okazjach podany 
w  różny sposób. Spotyka się również a rtyku ły  opracowane 
przez w yb itnych  znawców terenu, odnoszące się do dużych 
m iast lub  większych jednostek adm inistracyjnych, które 
i  dziś m ają dużą wartość, ja k  na przykład synteza obsza­
ru  historycznego Polski, p ióra znakomitego geografa Wa­
cława Nałkowskiego.

S łow n ik  ten m imo całej im prow izacji pracy redakcyjnej, 
b y ł na owe czasy dziełem wspaniałym , jakiego zazdrościły 
nam  inne narody. Jednak ze względu na zm iany jakie  
zaszły w  ciągu 77 la t od jego zapoczątkowania na terenach, 
k tó ry m i się zajmował, ma on obecnie (poza częściowo 
brzm ieniem  nazw) jedynie wartość historyczną.

Podręczny Słownik Geograficzny —  w ydany pod redakcją 
Edwarda Maliszewskiego i Bolesława Olszewicza w  latach 
1925— 27 oraz dodatek zab iera jący alfabetyczny wykaz 
m iast w  r. 1934 nakładem Trzaski, Ewerta, Michalskiego. 
In ic ja tyw a  wydania tego słownika, ja k  podano we wstę­
pie, „powstała z odczucia potrzeby dokładnej znajomości 
faktycznego stanu rzeczy w arunków  polityczno-gospodar­
czych by tu  powojennego Europy i  wszystkich wraz z nią 
lądów  i  ludów  k u li ziem skie j” .

Ze względu na ograniczone ram y w ydaw nictw a obliczo­
nego na 2 tom y obejm uje on jedynie ważniejszd nazwy 
z nom enkla tu ry  geograficznej świata. Poza tym  podaje 
dane o wszystkich kra jach i samodzielnych jednostkach 
adm inistracyjnych, o ważniejszych wyspach, półwyspach, 
rzekach, jeziorach, cieśninach, górach, przełęczach itp. 
Z miast i miejscowości obcych uwzględnia te, k tó re  zasłu­
g iw a ły na podanie ze względu na znaczenie historyczne, 
adm inistracyjne, ku ltu ra ln e . lub  gospodarcze.

Jeśli chodzi o tereny P olski —  to przyję to  zasadę po­
dania wszystkich bez w y ją tku  miast i  miasteczek oraz wsi, 
k tó re  mogą budzić większe zainteresowanie ze względów 
historycznych, ku ltu ra lnych  czy gospodarczych. Szerzej też 
potraktow ano nazwy geograficzne na ziemiach związanych 
z Polską państwowo lub  historycznie.

Skorowidz miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej w y-
dany staraniem kom ite tu  redakcyjnego pod k ie runkiem  
inż. - Tadeusza Bystrzyckiego w  r. 1933 oraz uzupełnienia: 
zeszyt I, cz. 1 i 2 — 1934 i zeszyt I I ,  część 1— 3 w  latach 
1937—1938 nakładem Książnicy Naukowej Przem yśl—W ar­
szawa. Obejm uje on wszystkie większe miejscowości, a ta k ­
że małe i  najmniejsze osiedla. Wsie i p rzysió łk i, włączone 
w  całości do gm in m ie jskich i występujące już w  nich jako 
oddzielne dzielnice m ie jskie, zostały opuszczone. Natomiast 
uwzględniono p rzys ió łk i leżące w  obrębie te ry to rium  wsi, 
o ile  nie z la ły  się one dotychczas organicznie z daną miej-; 
scowiością w ie jską i jeś li nazwy ich pozostały w  świeżej 
tra d yc ji ludności albo są prowadzone przez w ła ­
dze sądowe lub  uwzględnione w  katastrze g run­
towym . Opracowanie skorowidza napotykało na po­
ważne 'trudności w  ustalaniu w łaściw ej p isowni po­
szczególnych miejscowości, które  inne brzm ienie m ia­
ły  w  skorow idzu Głównego _ Urzędu Statystycznego, 
inne w  użyciu ludności, inne znów na mapie.

Za podstawę do ustalenia w łaściw ej nazwy danej m ie j­
scowości posłużyły w y n ik i przeprowadzonej w  tym  wzglę­
dzie korespondencji. Drogą korespondencyjną starano się 
również często uzyskać dla podanej miejscowości w iado­
mości o je j te ry to ria lnych  władzach i urzędach.

Skorowidz ten podawał oprócz nazwy m iejscowości p rzy­
należność je j do gminy, pow ia tu  i  województwa, ponadto 
urząd pocztowy i telegraficzny, najbliższą stację kole jow ą 
oraz lin ię  kom un ikac ji autobusowej, sąd grodzki, okręgo­
wy, urzędy para fia lne  — kato lick ie  i najw ięcej w  Polsce 
liczebnie reprezentowanych wyznań chrześcijańskich.

Przy opracowaniu oparto się głównie na materiałach 
urzędowych różnych resortów lub w ładz kościelnych oraz 
pryw atnych i  kartograficznych, któ rych  łączna ilość obej­
mowała 52 pozycje.

Słownik Geograficzny Państwa Polskiego i  ziem h is to ­
rycznie z Polską związanych pod redakcją d r Stanisława 
A rnolda. S łow n ik  ten zaczęto wydawać w  r. 1936 nakła­
dem Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, a do w ybu­
chu drug ie j w o jny  św iatowej ukazało się łącznie 14 ze­
szytów, to jest około połowy pierwszego tomu. Całość za­
początkowanego dzieła m iała zawierać około 15 tomów po 
48—50 arkuszy.

B yła  to  bardzo poważna praca, zorganizowana w  sposób 
nowoczesny, p rzy  współpracy i  pod k ierow nictw em  szeregu 
w yb itnych  uczonych polskich różnych gałęzi w iedzy, gwa­
rantu jących otrzym anie wysokiego poziomu w ydaw nictw a. 
Pracam i w ydaw nictw a k ie row a ł kom ite t redakcyjny w  skła­
dzie: p ro f. E. Homer, d r Cezaria Baudiouin de CoilHenay 
Jędrzejowiczowa, p ro f. d r Fr. B u jak, p ro f. d r Bolesław 
H ryn iew ieck i, p ro f. St. M a łkow ski, pro f. d r Kazim ierz 
Nitsch, p ro f. d r St. Paw łowski, pro f. d r W ł. Semkowicz, 
pro f. d r Jerzy Smoleński, Edward Szturm  de Sztrem, doc. 
d r Bogdan Zaborski. Nadzór nad w ydaw nictw em  m iała rada 
redakcyjna złożona z delegatów najpoważniejszych insty­
tu c ji naukowych i wyższych uczelni w  Polsce.

S łow n ik  ten zdecydowano opracować na podstawie _ re ­
gionalnej, dzieląc całość terenu na osiem grup te ry to riów . 
P rzyjęto następujące zgrupowania te ry to rió w  opracowywa­
nych w  słowniku.

1. W ojewództwo pomorskie oraz Wolne M iasto Gdańsk, 
Prusy Wschodnie, Pomorze Zachodnie i  pow iat ozłuchow- 
ski i złotow ski z tak zwanego „Pogranicza” .

2. W ojewództwo poznańskie i  łódzkie oraz ta k  zwane 
„Pogranicze”  (bez pow ia tu  ozłuohowskiego i złotowskiego) 
i część Brandenburgii.

3. W ojewództwo śląskie, Śląsk Cieszyński, Śląsk Opaw­
ski, Śląsk Opolski. Śląsk Dolny, Łużyce, Czechy i M orawy.

4. W ojewództwo krakow skie, kie leckie, lubelskie oraz 
Słowaczyznę ze Spiszem, Orawą i  Czadeckiem.

5. W ojewództwo warszawskie i białostockie.
6. W ojewództwo w ileńskie  i nowogródzkie oraz L itw a  

Kowieńska, K urland ia , In fla n ty  i B iałoruś.
7. W ojewództwo podolskie i w o łyńskie  oraz radziec­

ka część Polesia i .  U kra iny.
8. W ojewództwo lw ow skie, stanisławowskie, tarnopol­

skie oraz Ruś Podkarpacka, radziecka część Podola, Be- 
saratoia, Bukow ina, M ołdaw ia i  Wołoszczyzna.

Po opracowaniu wszystkich tomów w  układzie regional­
nym  postanowiono dać tom  poświęcony całej Polsce, gdzie 
by łyby  a rtyku ły  o treści ogólnej, dotyczącej całego obszaru 
opracowywanego lub  znacznej jego części, ja k  na przykład  
W isła, Karpaty.

S łow n ik  w  tym  układzie regionalnym  m ia ł swoje bardzo 
wyraźne oblicze polityczne. We wstępie do tom u I  tak po­
wiedziano na tem at jego oblicza politycznego. „W iąże się 
ono z faktem  zasadniczym, że Pomorze w  granicach dzi­
siejszego w ojewództwa pomorskiego jest częścią składową 
Rzeczypospolitej Polskiej, podobnie ja k  i  pobrzeże B a łty ­
ku, k tó re  jest dla nas oknem na szeroki św iat. D rug im  
faktem  również zasadniczym jest to, że poza granicam i 
Polski żyje znaczna liczba Polaków, mających żywe i 
trw a łe  poczucie łączności z kra jem , z tym i, k tó rzy prze­
byw ają w  granicach naszego państwa. I  jeden i d rug i 
fa k t nakazywał rejestrację i opracowanie m ateria łu  tak, 
aby stał się on m ożliw ie na jw iern ie jszym  i najpełniejszym  
in form atorem  o wszystkich sprawach, które  z tym i dwo­
ma fak tam i są związane. N ie dobieraliśm y m ateria łu pod 
kątem  w idzenia obrony naszych praw  do morza i Pomorza, 
bo te sprawy są poza wszelką dyskusją, chodziło o to, żeby 
sam ten m ateria ł by ł podstawą dla poznania wagi i zna­
czenia, jakie posiada Pomorze w  naszym życiu, żeby przez 
poznanie tego co jest dziś, można było przez świadome 
swego celu działanie osiągnąć większe rezu lta ty  ju tro ” .
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Każdy tom słow nika m ia ł się składać z 2 części: części 
ogólnej, zaw ierającej ogólny, podany w edług zagadnień 
opis te ry to riów  wchodzących do danego tomu i części 
szczegółowej, obejm ującej w łaściw y m ateria ł słownikowy, 
uporządkowany alfabetycznie. Zasięg te ry to ria ln y  zainte­
resowań słow nika sięgał daleko poza granice ówczesnej 
P o lsk i i  obejmował wszystkie obszary ważne ze względu 
na przebywający tam  element P o lsk i bądź ze względu na 
ściślejsze, i  dłuższe zw iązki historyczne tych ziem z Polską. 
Ze względu na gradację tych dwóch przyczyn przyjęto 
pewnego rodzaju stopniowanie w  ilo śc i in fo rm acji, jakie 
dla poszczególnych te ry to rió w  m ia ł dać słownik. Zgodnie 
z tym  przyję to  4 kategorie w  dokładności u jm owania treś­
c i dla całego te ry to riu m  zainteresowania słownika. Gdy na 
terenie I  ka tegorii s łow n ik  m ia ł uwzględniać całość ma­
teria łu , to na obszarze ka tegorii IV  — ty lko  opisy wszyst­
k ich te ry to riów . D la opracowań regionalnych przewidziano 
kom isje regionalne, które  m ia ły  istnieć w  miastach u n i­
wersyteckich lub  tych, które  posiadają Odpowiednie p la ­
ców ki naukowe (na p rzykład  towarzystwa naukowe).

M a te ria ły  do słownika b y ły  zbierane w edług ustalonych 
obszernych kwestionariuszy celem zapewnienia jednolitości' 
pracy. Przed rozpoczęciem pracy nad opracowaniem słow­
n ika  przeprowadzono specjalne badania terenowe na ob­
szarze Suwalszczyzny dla zdobycia doświadczenia.

Opracowanie słowa rozpoczęto w  r. 1932, a pierwszy 
jego zeszyt ukazał się w  listopadzie 1936 r. Cztery lata 
trw a ło  opracowywanie m ateria łu  zbieranego w  terenie. Dą­
żeniem redakc ji było znaleźć dla każdej gm iny oddziel­
nego pracownika. T ym i p racow nikam i b y li niemal w yłącz­
nie nauczyciele szkół powszechnych, k tó rzy  na dostarczo­
nych im  im iennie kwestionariuszach podawali dane o od­
nośnej nazwie i zw racali je do redakcji słownika. T u ta j 
m ateria ł nadsyłany z terenu sprawdzano pod względem 
w artości zawartych w  n im  danych i  przenoszono poszczegól­
ne in fo rm acje  do ka rto tek i. Jednocześnie pracownicy nauko­
w i b iura  redakcyjnego przeprowadzali badania terenowe 
w  celu dokładnego zarejestrowania wszystkich nazw m ie j­
scowych i  zapisania ich właściwego brzm ienia. D la doko­
nania sprawdzenia m ateria łu  pracownicy b iu ra  redakcy j­
nego słownika przechodzili wzdłuż i wszerz opracowywa­
ny region, zatrzym ując się w  ustalonych miejscowościach 
celem spisania od ludności m iejscowej nazw znajdujących 
śię w  prom ien iu  6—10 km .

M onografie m iast i pow ia tów  b y ły  opracowywane na pod­
stawie jednolitych  wytycznych ram owych przez pracow ni­
ków  indyw idualnych, doskonałych znawców danego tere­
nu, zaproszonych przez redakcję.

S łow nik, sądząc na podstawie powyższych in fo rm acji, b y ł 
encyklopedią krajoznawczą ziem polskich. Niestety, w sku­
tek wybuahu w o jn y  to wspaniałe w ydaw nictw o zostało 
przerwane bezpowrotnie, pozostawiając doskonały p rzy­
kład  do naśladowania dla tego rodzaju opracowań.

Om awiając powyższe cztery przykładowe dzieła o na­
zewnictw ie geograficznym potraktowano szczegółowiej dwa 
z nich, te k tó re  u jm u ją  to zagadnienie w  sposób w łaściwy. 
W  opisach ich przedstawiono form ę opracowań, organiza­

cję pracy, zakres ujm owania treści oraz trudności opra­
cowania dla pokazania i  należytego podkreślenia ogromu 
pracy, ja k i trzeba pokonać przy tego rodzaju dziełach.

W nawiązaniu do części wstępnej niniejszego a rtyku łu  
oraz do części o słownikach, nasuwa się jedno pytanie. 
Czy w  sytuacji, w  ja k ie j się zna jduje  nasze słownictwo 
geograficzne, dzieło podobne do S łow nika Geograficznego 
Państwa Polskiego w yprow adziłoby go z tego chaosu i czy 
obecnie możemy sobie pozwolić na tego rodzaju opraco­
wanie?

I  w  jednym  i w  drug im  w ypadku należy odpowiedzieć 
twierdząco. Polska potrzebuje gwałtownie nowego słow­
nika geograficznego, dostosowanego do obecnego obszaru 
państwa i odpowiadającego nowym wymaganiom. Do w y­
konania dzieła podobnego do ostatnio omówionego słow ni­
ka potrzeba czasu i  znacznej ilośc i kad r fachowych, które  
odpowiednio przeszkolone przyszłyby dokładnie cały teren 
Polski dla zebrania nazw istniejących w  terenie w  oryg ina l­
nym brzm ieniu. Pracy te j samej dla siebie nie można by 
obecnie wykonać bez poniesienia olbrzym ich kosztów, na­
tom iast w  połączeniu z inną, można by niedużym nakładem 
kosztów osiągnąć pożądane rezultaty.

N ie ulega w ątp liw ości, że pracę taką musiałaby zorga­
nizować i prowadzić odpowiednia placówka naukowa przy 
pomocy licznego grona w spółpracow ników  różnych gałęzi 
nauki, natomiast dla zebrania m ateria łu w  terenie i częś­
ciowego jego przygotowania można by z powodzeniem w y ­
korzystać personel techniczny Państwowego'Przedsiębiorst­
wa Fotogram etrii, k tó re  p ro jek tu je  wykonać nową mapę go­
spodarczą Polski. W tym  celu można by (co jest konieczne) 
przeprowadzić odpowiednie przeszkolenie wykonawców pod 
kie runkiem  specjalistów toponomastów. Należałoby ró w ­
nież opracować kwestionariusz wzorowany na stosowanym 
przez w ym ien iony słownik, z uwzględnieniem zmian w y ­
wołanych przem ianami społecznymi, zwłaszcza na wsi.

Na podstawie tych w ypełnionych kwestionariuszy, u tw o­
rzone b iu ro  redakcyjne (względnie regionalne b iu ra  redak­
cyjne) złożone z fachowców geografów, językoznawców, 
h is to ryków  i h is to ryków  sztuki opracowałoby odpowiednie 
karto tek i. Nowy s łow nik geograficzny pow inien obejmować, 
prócz w łaściw ej treści słow nikow ej, również p lany miast, 
chociażby schematyczne dla pokazania charakteru topogra­
ficznego miasta, następnie mapy pow iatów  przy poszcze­
gólnych ich opisach, mapy w o jew ództw  oraz herby miast. 
Ponadto pow in ien być bogato ilustrow any dla podniesienia 
jego wartości.

Użycie do prac terenowych i przygotowawczych przy 
opracowaniu słownika geograficznego pracow ników  w yko ­
nujących mapę gospodarczą um ożliw iłoby zinwentaryzo­
wanie naprawdę wszystkich nazw terenowych, gdyż w  cza­
sie swej pracy dotrą oni do każdego zakątka terenu. W ar­
tość zebranego m ateria łu  byłaby zależna oczywiście od 
odpowiedniego przeszkolenia pracow ników , zaopatrzenia 
ich w  szczegółowe ins trukc je  oraz w łaściwe kw estionariu ­
sze, k tó re  un iem ożliw iłyby pominięcie jak iegokolw iek is to t­
nego momentu.

Od tego bowiem zależeć będzie wartość następnych faz 
opracowania i wartość ostateczna słownika geograficznego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

APEL

Zarządu Głównego Stowarzyszenia Geodetów Polskich 
Do doświadczonych Kolegów!

Przygotowanie techniczne i zawodowe naszych kad r geo­
dezyjnych nie jest zadowalające pomimo istnienia obecnie 
licznych średnich i wyższych szkół geodezyjnych. W ielu 
kolegów naszych weszło do zawodu z awansu społecznego. 
Z tym i fak tam i m usim y się liczyć i zdawać sobie sprawę 
z konieczności podniesienia k w a lif ik a c ji tych kolegów.

Stowarzyszenie nosze usiłu je złagodzić ten niekorzystny 
stan rzeczy organizując ku rsy  dokształcające, a państwo 
prow adzi szkolenie zaoczne.

M y zaś koledzy m usim y ze swej strony dopomóc i p rzy­
spieszyć proces doskonalenia kad r geodezyjnych.

Przez tę pomcc i przyśpieszenie doskonalenia kad r rozu­
m iem y to, że każdy z bardzie j doświadczonych członków 
SGP przy jm ie  za swój obowiązek opiekę nad młodszymi

kolegami, k tó rzy  bądź nie mają p ra k tyk i, bądź też nie 
mają dostatecznych podstaw teoretycznych.

Apelu jem y do Was starsi koledzy, obejm ujcie dobro­
w oln ie patronat nad młodszym kolegą, korygu jc ie  jego 
błędy, uczcie go starannej i sumiennej -pracy i doświadcze­
niem swym i w iedzą w spierajcie młodzież geodezyjną.

Niech każdy z Was upatrzy sobie podopiecznego kolegę 
młodszego i czuwa nad jego pracą i postawą m oralną — 
oczywiście z jego zgodą.

Sądzimy, że tą drogą stosunkowo w iele można zrobić 
i w ydatn ie podnieść stan techniczny kad r bez odrywania 
od pracy.

Zarząd G łów ny SGP



M gr inż. Edmund Reński

Uwagi szczegółowe o znakach umownych dla map w skalach dużych
(A rtyku ł dyskusyjny)

Część I

W  poprzednim  swoim  a rtyku le  p t: „U w ag i ogólne o zna­
kach umownych dla map w  skalach dużych”  starałem się 
podać główne przesłanki, k tó ry m i pow inn iśm y się — moim  
zdaniem — kierować dyskutu jąc i  ustalając znaki umowne 
dla map. Obecnie, k ie ru jąc  się ty m i przesłankami, będę p ró ­
bow ał skonkretyzować uwagi w  odniesieniu do grup i  po­
szczególnych znaków.

M ateria łem  w y jśc iow ym  dla tych uwag jest in s trukc ja  pt: 
„Z n a k i umowne dla map w  skalach 1 : 200, 1 : 300, 1 : 1000 
i 1:2000” , stanowiąca załącznik do zarządzenia M in is tra  
Gospodarki K om unalne j z dn. 27.IX.56 r. w  sprawie zna­
ków  um ownych dla map w ykonyw anych dla potrzeb go­
spodarki kom unalnej na obszarach m iast i  osiedli. Obecnie 
zgodnie ze stanow iskiem  Głównego Urzędu Geodezji i  K a r­
to g ra fii —  znaki powyższe przy ję te  zostały jako podstawa 
dyskusyjna do ustalenia znaków jednolitych  i  ogólnie obo­
w iązujących.

U w agi krytyczne —  poniżej przeze m nie podane — w  od­
niesieniu do znaków umownych M G K, ja k  również w n ioski 
i  propozycje dla ustalenia znaków ogólnie obowiązujących, 
uw zględnia ją  opinie i postu la ty służby architekton iczno-bu­
dow lanej. Z tego względu mogą one być traktow ane jako 
pierwsza próba sform ułowania poglądu te j służby w  spra­
w ie  znaków umownych.

Sądzę, że celowe będzie, je ś li zrekapitu lu ję  —  omówio­
ne w  poprzednim  a rtyku le  — główne przesłanki, k tó rym i 
należy kierować_s_ię przy_ p ro jektow an iu  znaków j.im ow nych.

1. M apy w  skalach 1 : 200, 1 : 500, 1 : 1000, 1 : 2000 —  a w e­
dług mojego przeświadczenia i  mapy w  ska li 1 : 5000 — są 
m apam i technicznym i, podkładow ym i. Służąc do w ykonania 
najrozm aitszych stud iów  i  p ro jektów  pow inny mieć tak  do­
stosowaną swą gra fikę , aby um ożliw ia ły  czytelne z ilus tro ­
w anie na tych  podkładach w yn ikó w  studiów  i samych p ro ­
jektów .

K onkre tn ie  mówiąc mapy podkładowe nie pow inny być 
kolorowane, ja k  również nie pow inny zawierać znaków 
szrąfowanych i  lawowanych. K o lo r i  szrafurę należy za­
rezerwować dla ilus trow an ia  stanu projektowanego.

Rys.. 1. F ra g m e n t m a py  sy tu a cy jn o -w yso ko śc io w e j w  ska li 1 : 5000, 
w y k re ś lo n y  z zastosow aniem  znaków  u m o w n ych , p rz y ję ty c h  Ula 

m a py  użyc ia  p o w ie rzch n i z iem i w  s k a li 1 : 10 ooo
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2. Znaki umowne stanu istniejącego należy ta k  zapro­
jektować, aby na tym  samym podkładzie m ożliwe było w y ­
kazanie stanu projektowanego przy pomocy znaków o tym  
samym charakterze i  kształcie co i  dla stanu istniejącego, 
ale w  jak iś  odmienny, odróżniający się sposób w ykreś lo ­
nych.

N a jła tw ie jszym  w yjśc iem  z te j k ło p o tliw e j sytuacji jest 
wykreślenie stanu projektowanego innym  kolorem  np. czer­
wonym. Ten sposób jednak jako pracochłonny, kosztowny

Rys. 2. F ra g m e n t m a py  w y k re ś lo n e j w  an a log iczny sposób ja k  
rys. 1, o b e jm u ją c y  te re n  in te n s y w n ie  zabudow any. P rz y k ła d  g ra ­
ficznego  „za g u b ie n ia ”  zabudow y; m apa je s t n ieczy te ln a , a w  p a r­
t ia ch  ze s ta rą  zabudow ą tru d n o  się zo rie n tow a ć , gdzie je s t b u ­

d yn ek , a gdzie podw órze

i  p rzew lekły nie w y trzym u je  próby życia w  odniesieniu do 
prac pro jektow ych o dużym zakresie i zasięgu i gdy p ro ­
je k t musi być w ykonany w  w ie lu  egzemplarzach.

P rak tyka  wykazała, że naj ekonomiczniej sza ,i najtańsza 
w  tych przypadkach jest technika czarno-biała. W ygląda 
to w  ten sposób, że stan pro jektow any w ykreśla  się ko lo ­
rem  czarnym  na przezroczu (m atrycy) stanu istniejącego, 
następnie w ykonu je  się potrzebną ilość św ia tłokop ii, na 
k tó rych  m am y i  sytuację istn ie jącą i  pro jektowaną. Przy 
bardzo skom plikowanych pro jektach stosuje się niekiedy — 
dla zwiększenia czytelności p ro je k tu  — kolorowanie na tak 
w ykonanych św iatłokopiach elementów pro jektow anych. 
1 w  ta k im  przypadku jednak zmniejsza się poważnie nakład 
pracy.

W ydaje się, iż odróżnienie w  technice czarno-bia łe j ele­
m entów pro jektow anych od takich samych elementów sta­
nu istniejącego m ożliw e jest ty lk o  w  ten sposób, że stan 
pro jektow any w ykreślany będzie g rub ie j (np; 0,3—0,4 mm), 
lin ią  ciągłą lub  przerywaną i  że tak ich  l in i i  nie będziemy 
stosowali w  znakach stanu istniejącego.

N ie  trudno przewidzieć, że napotkam y na trudności, je ś li 
chodzi o pełne zrealizowanie tego postulatu. I  tak  np. jeśli 
p rzy ję libyśm y w ykreślan ie  stanu projektowanego przy po­
mocy grubych l in i i  ciągłych, to zachodziłaby ko liz ja  z przed­
stawianiem istniejących budynków  murowanych (ognio­
trw a łych). Coraz powszechniej bowiem stosuje się przed­
staw ianie tych budynków  przez pogrubianie ko n tu ru  do 
wewnątrz. W  ten sposób uw ypukla  się z treści podkładu



najis to tn ie jszy i  o najw iększej w artości element stanu 
istniejącego, z k tó rym  p ro jek tan t musi się na jbardzie j l i ­
czyć.

3. P rzy usta laniu znaków um ownych pow inn iśm y w  moż­
liw ie  najw iększym  stopniu uwzględnić znaki już tra d ycy j­
nie i  powszechnie stosowane. „R ew olucyjne”  zm iany nale­
ży ograniczyć do przypadków  isto tn ie  um otywowanych.

4. Jeśli inne względy nie stoją na przeszkodzie należy 
uwzględniać też sposoby znakowania stosowane w  p ro jek to ­
w an iu  arch itekton icznym  i  urbanistycznym , w  pro jektow a­
n iu  urządzeń kom unalnych (dróg, w od-kan, zieleni) itp . Ja­
ko przyk ład  może służyć sposób oznaczania podcieni, ży­
wopłotu.

5. Należy pamiętać o występującej sprzeczności między 
tendencją do wzbogacania treści mapy —  z jednej strony, 
a dążnością do zachowania je j czytelności —  z drug ie j s tro­
ny. Najw łaściwsze rozwiązanie te j sprzeczności kszta łtu je  
się odmiennie dla różnych skal.

Rozeznanie stanu istniejącego, jak ie  m usi być przeprowa­
dzone przy pracach pro jektow ych, jest tak  dalece szczegó­
łowe i specjalne, że nie jest m ożliw e sporządzenie mapy, 
k tó ra  by całkow icie zaspokoiła pod tym  względem wymaga­
nia. N ieunikn ione jest przeprowadzanie inw entaryzacji, k tó ­
re j zakres i stopień szczegółowości dostosowuje się każdo­
razowo do potrzeb (inwentaryzacja urbanistyczna, inw en­
taryzacja urządzeń kom unalnych, inwentaryzacja zieleni 
itp.). Stąd w yn ika  wniosek, że wzbogacanie treści mapy 
w  sposób „m echaniczny” , tzn. przez powiększanie ilości 
szczegółów, n iew ie lk ie  daje korzyści. Rzecz polega raczej 
na wyborze i  ograniczeniu się do tych elementów, k tó re  są 
najisto tn ie jsze dla większości użytkow n ików  mapy.

6. Konieczność ograniczenia szczegółowości mapy w iąże 
się w  pewnym  stopniu z trudnościam i w  zaprojektow aniu 
dobrych znaków umownych. Is tn ie je  „op tim um ” , jeś li cho­
dzi o ilość znaków, po przekroczeniu którego zaprojektow a­
nie każdego następnego znaku, dostatecznie odróżniającego 
się od pozostałych, a równocześnie dobrze obrazującego 
przedstawiany element, staje się coraz bardzie j trudne; 
znaki tracą na zrozumiałości, zwiększa się ich sztuczność, 
a zanika tak pożądana obrazowość (w yw oływ anie  skojarzeń).

7. Znak i umowne pow inny być ja k  najprostsze w  swym 
rysunku, a kszta łtem  czy form ą pow inny w yw oływ ać m oż li­
w ie  proste skojarzenia z elementami, k tó re  znaki te przed­
staw ia ją.

8. Szczegóły najistotn ie jsze (np. budynk i murowane) po­
w in n y  być przedstawione p rzy pomocy znaków na js iln ie j 
skontrastowanych w  stosunku do ogółu znaków.

9. Każdy rodzaj elementów (szczegółów) wchodzących 
w  treść mapy pow in ien być przedstawiony przy pomocy g ru -

Rys. 3. Zaszra fow an ie  k o n tu ró w  b u d y n k ó w  w  du żym  s to p n iu  
podnosi czy te lność m apy, u tru d n ia  je d n a k  w y k o rzys ta n ie  m apy  
ja k o  p o d k ła d u  do in w e n ta ry z a c ji d p ro je k to w a n ia  u rban is tycznego

py znaków, któ re  posiadałyby jedną wspólną cechę. Taka 
charakterystyczna cecha „grupow a”  pow inna być ja k  n a j­
s iln ie j skonstrastowana z ta k im iż  cechami innych grup.

*
* *

W zarządzeniu m in is tra  Gospodarki Kom unalnej z dnia 
27.IX . 1956 r. powiedziane jest, że ustalone ins trukc ją  zna­
k i umowne stosuje się p rzy opracowaniu p ierworysów  
i map, ja k  również przy sporządzaniu szkiców polowych 
i opisów topograficznych. W „Przepisach ogólnych”  do in ­
s tru kc ji stw ierdza się, że in s tru kc ja m i zw iązanym i z tą in ­
strukcją  są przepisy o pomiarach k ra ju , a m ianowicie: in ­
s trukc ja  B .IV  i  in s trukc ja  B.V. W  ten sposób potwierdzono, 
że przy pomiarach prowadzonych dla potrzeb gospodarki 
kom unalnej obowiązują p rzy sporządzaniu szkiców polo­
wych i  znaki umowne ustalone w łaśnie ins trukc ją  B .IV .

Rys. 4. P róba  szukan ia  ko m p ro m isu  m ię d zy  czy te ln ośc ią  m apy  
i je j p o d k ła d o w y m  przeznaczeniem . P og ru b ie n ie  k o n tu ró w  po ­
p ra w ia  czyte lność m a p y  i  n ie  u tru d n ia  p rzeds ta w ie n ia  w  techn ice  

cza rn o -b ia łe j czy k o lo ro w e j s tanu  p ro je k to w a n e g o

Tego rodzaju sprzeczność nie może m ieć oczywiście m ie j­
sca i, w prowadzając ogólnie obowiązujące znaki, trzeba bę­
dzie unieważnić znaki dla szkiców polowych, zawarte w  in ­
s tru k c ji B .IV .

W  zarządzeniu, k tó re  wprowadzać będzie ogólnie obow ią­
zujące znaki, musi być określony sposób postępowania 
w  przypadkach, gdy dla części obszaru m iasta is tn ie je  w a r­
tościowy operat. Oczywiście jest n ie do un ikn ięc ia  sytuacja, 
iż przez pewien okres przejściow y będziemy m ie li dla da­
nego m iasta n ie jedno lite  pod względem graficznym  p o k ry ­
cie mapowe; nie stać nas bowiem będzie, aby od razu prze­
rysować z zastosowaniem nowych znaków cały is tn ie jący 
m a te ria ł mapowy. Przechodzenie do jednolitego operatu 
będzie musiało następować ew olucyjn ie, p rzy tym  tak, aby 
nie pow stały „w ysp y”  o innym  znakowaniu. W ydaje się, iż 
uzyskać to można w  sposób następujący:

a) nowe sekcje kartow ane będą z zastosowaniem nowych, 
ogólnie obowiązujących znaków,

b) sekcje niepełne istniejącego operatu należy uzupełniać 
z zachowaniem dotychczasowych znaków,

c) odpowiednio do potrzeb i  m ożliwości finansowych 
istniejące sekcje będą przerysowywane w  nowych znakach 
i  w  ta k ie j kolejności, aby nie pow stały „w yspy” .

Dalsze szczegółowe uwagi i  propozycje podawać będę za­
chowując ściśle układ p rzy ję ty  w  in s tru k c ji M G K.

I
Rozdział I  — Przepisy ogólne

Określenie „znak i umowne”  jest bardzo ogólne i nic samo 
przez się nie m ówi, o jak ie  to znaki chodzi (znaki umowne 
mogą być i  św ietlne i  dźwiękowe itp .). Może bardzie j po­

i ł



prawne pod względem językowym  i zręczniejsze byłoby 
określenie „oznaczenia kartogra ficzne” , przy tym  — analo­
gicznie ja k  w  in s tru k c ji —  można by je  podzielić na dwie 
grupy: oznaczenia graficzne (rysunkowe) i  oznaczenia l i ­
terowe.

Granica gromady Przewód elektryczny,
podziemny, sfuboprądouHf

Róla o szerokości mniej- Przewody elektryczne na­
szej od Im powietrzne, sfabo prądourc
--------------^-----------  ------------ 5----------------

Rys. 5. P rz y k ła d y  stosow ania w  in s tru kc ja  M G K  podobnych  pod 
w zg lędem  g ra fic zn ym , zna ków  u m o w n ych  do oznaczenia zupe łn ie  

od m ienn ych  — innego ro d za ju  — e lem entów

W  punkcie 4.2.2 m ów i się o rysunku odtwarzającym  
w  ska li mapy rzu t p ionow y przedm iotu sytuacji. Oczywiś­
cie w k ra d ł się tu  błąd — chodzi przecież o rzu t poziomy.

P rzy te j okazji chcia łbym  jednak poruszyć zasadniczą 
sprawę. M ianow icie, jeś li ryśunek na mapie ma odtwarzać 
rzu t poziomy przedm iotu sytuacji, to  należałoby kon­
sekwentnie stosować zasady obowiązujące p rzy rzutow a­
n iu : a w ięc części niewidoczne przy rzu tow an iu  prom ien ia­
m i p ionow ym i pow inny być przedstawiane przy pomocy l in i i  
p rzerywanych (dotyczyłoby to bram y w jazdow ej w  budyn­
kach, u licy  pod w iaduktem , rzeki pod mostem itp.), nato­
m iast nie by łoby uzasadnienia dla przedstawiania lin ią  
przerywaną przedm iotów  nadziemnych (transform ator na 
słupach, w iata, ko ry ta rz  nadziemny itp.). W  ten sposób je ­
dnak nie m oglibyśm y odróżnić przedm iotów usytuowanych 
nadziemnie od przedm iotów  naziemnych.

Trudności te w yn ika ją  z tego, że operujem y ty lko  jedną 
płaszczyzną rzutów . W  rzutach prostokątnych położenie 
przedm iotu w  stosunku do płaszczyzny poziomej rzu tu  od­
czytu jem y z pionowej płaszczyzny rzutów , w  rzutach zaś ce­
chowanych — przy pomocy liczb określających odległość 
przedm iotu (p unk tu ), od poziomej płaszczyzny rzutów.

W  naszej sytuac ji m usim y zgodzić się na konwencję 
(umowność), m ożliw ie  prostą i  na jbardzie j zrozumiałą. Za­
sady je j można by sfórm ułować w  sposób następujący:

a) rysunek na mapie jest rzutem  poziomym przedm iotów 
podziemnych, naziemnych i  nadziemnych,

b) ko n tu ry  stanowiące rzu ty  przedm iotów naziemnych 
w ykreślam y lin ią  ciągłą: elementy tych  przedm iotów  n ie ­
w idoczne przy rzu tow an iu  w ykreślam y lin ią  przerywaną,

c) ko n tu ry  stanowiące rzu ty  przedm iotów  podziemnych 
i  nadziemnych w ykreś lam y lin ia m i p rzeryw anyń ii; odróż­
nienie tych dwóch rodza jów  przedm iotów  uzyskamy w  po­
szczególnych przypadkach przez dodatkowe oznaczanie np. 
przeznaczenia (znak szaletu).

P u n k t 8.4, dotyczący w ykreś lan ia  na mapach przedm io­
tów  projektow anych, jest zbędny. In s tru kc ja  dotyczyć po­
w inna ty lk o  • sposobu przedstawiania na mapach stanu 
istniejącego i przesądzanie w  n ie j sposobu w ykreślan ia  
p ro je k tu  nie jest celowe.

P u n k t 9.4 ustala, że nie należy kartować na mapach 
kon tu rów  użytków , k tó re  za jm ują  powierzchnie natura lną 
na arkuszu mapy mniejszą od 1 m m 2 dla skal 1 : 2000, 
1:1000 lub  4 m m 2 dla skal 1:500, 1:200. Inaczej^ mówiąc 
należałoby w ykazywać na mapach ko n tu ry  użytków :

a) o pow ierzchni rzeczyw istej, w iększej od 4 m- 
w  przypadku ska li 1 : 2000 _ .

b) o pow ierzchni rzeczyw istej, w iększej od 1 m- 
w  przypadku ska li 1:1000 i  1:500 0

c) o pow ierzchni rzeczyw istej, w iększej od 0,16 m- 
w  przypadku skali 1 : 200

W ydaje się. że nowyższe powiązanie w ie lkości konturów  
użytków , podlegających kartow an iu , zê  skalą mapy ma 
charakter przypadkow y. Dokładność, z jaką pow inny byc 
przedstawiane pow ierzchnie użytków  natura lnych w yn ika  
przede w szystkim  z potrzeb gospodarczych. Potrzeby tech­
niczne odgrywają tu  n iew ie lką ro lę : okoliczność bowiem, 
że dany m etr kw adra tow y jest gruntem  ornym  czy też 
pastw iskiem  nie ma większego znaczenia przy p ro jek tow a­
n iu  technicznym i rea lizacji. W  in s tru kc ji B .V „ w  § 69 okreś­
lono, że użytków  (upraw) o pow ierzchni m niejszej jak  
100 m2 zasadniczo nie należy m ierzyć oddzielnie, lecz w łą ­
czać je  do użytku  sąsiedniego. P rzy ew idencji gruntów ,

która  ma w łaśnie zaspokoić potrzeby gospodarcze, po­
w ierzchnię użytków  określa się z dokładnością: 100 m 2 — 
na terenie gromad i  10 m 2 — na terenie m iast lub  osiedli. 
N ie w idzę żadnych względów, ; które  by przem aw iały za 
zwiększaniem tych dokładności. W  każdym  razie sprawa ta 
powinna być jednolic ie  postawiona we w szystkich in s tru k ­
cjach. v

Z p unk tu  9.7 w yn ika , iż na p ierw orysie  w ykreśla  się 
w  tuszu punk ty  i  boki (kierunkowo) ciągów poligonowych 
ja k  również i sytuacyjnych. W  in s tru k c ji B .V  (§ 32) m ów i 
się o w ykreś lan iu  w  tuszu osnowy pom iarow ej (ciągi sy­
tuacyjne i lin ie  pomiarowe), k tó rą  odróżnia się od osnowy 
geodezyjnej (ciągi poligonowe).

Należy tę sprawę wreszcie rozstrzygnąć w  sposób jedno­
znaczny; p rak tyka  wykazała bezużyteczność w ykreślan ia  
ciągów sytuacyjnych na pierworysach map podstawowych 
m iasta czy osiedla. W ykreślanie tych ciągów może być uza­
sadnione, gdy chodzi o p ie rw orysy map sporządzanych dla 
rea lizacji inw estycji. W  tym  przypadkach bowiem ciąg sy­
tuacy jny  założony w  celu pomierzenia stanu istniejącego 
może być w ykorzystany do opracowania geodezyjnego p ro ­
je k tu  i w ytyczenia jego na gruncie.

W punkcie 9.8 określono, że granice państwa i  obszarów 
adm in istracyjnych w ykreślam y na mapach w  skalach 
1 : 2000, 1 : 1000 w  sposób ciąg ły od jednego p u n k tu  zała­
mania gran icy do drugiego. Na mapach w  skalach 1 : 500, 
1 : 200 lin ie  granic m ają być rysowane ty lk o  k ie runkow o 
na długość 2—3 cm w  każdym  k ie ru n ku  od danego punktu  
załamania l in i i  granicznej. ■

Uważam, że ten d rug i sposób rysow ania granic adm in i­
s tracyjnych pow in ien być stosowany i  dla map w  ska li 
1 : 1000 i 1 : 2000.

Uwaga ogólna: Większość objaśnień zawartych w  „P rze­
pisach ogólnych” , ma charakter szczegółowy. In s tru kc ja  
zyskałaby znacznie na przejrzystości, gdyby powyższe 
objaśnienia szczegółowe umieszczone b y ły  bezpośrednio 
przy znakach, k tó rych  dotyczą.

Konieczne natom iast byłoby podanie w  ogólnych prze­
pisach w skazówki o grubszym w ykreś lan iu  m atryc. Jeśli 
w ięc dla p ierw orysów  p rzy jm u jem y grubość podstawowych 
l in i i  0,1 mm, to dla m atryc grubość tę należałoby ustalić 
na 0,15 mm.

Eozdział I I  — Linie rysunkowe,, ich grubość i klasyfikacja

Część tego rozdziału dotycząca k la sy fika c ji l in i i  rysun­
kowych ma charakter dydaktyczny i  w  in s tru k c ji jest 
zbędna. Poza tym  nom enklatura nasuwa zastrzeżenia; 
określenia „ l in ia  punktow a” , „ l in ia  kreskow a”  m ają w  so­
bie pewną sprzeczność. Poprawniejsze językowo • by łyby  
określenia: „ l in ia  kropkow ana”  i „ l in ia  kreskowana” .

Ustęp 5, dotyczący sposobu w ykreślan ia  stanu p ro jek to ­
wanego, jest zbędny.

Itozdział I I I  — Znaki umowne rysunkowe

T y tu ł „A rch ite k tu ra  m ałych fo rm ” , p rzy ję ty  dla grupy 
znaków, jest pretensjonalny. Trzeba mieć dużo dobrej w o­
li, aby w  śm ietnikach, kub łach na śmiecie, trzepakach itp . 
dooatrzeć się „a rc h ite k tu ry ” .

P unkt I  objaśnień m ów i, że znaki umowne należy stoso­
wać do rysowania map p ierw orysów  i  wszelkich rodzajów  
map jak : przezrocza, odrysy, kopie i w yc iąg i z map. Pom i­
nięte tu  zostało stosowanie tych znaków um ownych do spo­
rządzania szkiców polowych i  opisów topograficznych. W y­
daje się, iż w  in s tru k c ji w  ogóle za mało poświęcono uw a­
gi stronie graficznej szkiców polowych. Ideałem oczywiś­
cie jest, aby znaki umowne stosowane do-sporządzania szki­
ców polowych i p ierw orysów  b y ły  identyczne. N iestety nie 
jest to  tak ie  proste; szkice połowę sporządza się odręcznie, 
o łówkiem  i w  w arunkach polowych. Z tego względu znaki 
różniące się grubością l in i i  czy też długością kresek mogą 
być dostatecznie czytelne na p ierworysie, natom iast nie bę­
dą jednoznaczne na szkicach polowj-ch.

Osnowy geodezyjne i pomiarowe (nr porz. 1—12)

Najczęściej używaną form ą znaku do oznaczenia punktów  
osnowy geodezyjnej i pom iarow ej jest kó łko. N iestety, ta ­
ka form a znaku jest również korzystna i dla innych ele­
mentów treści mapy, np. punktów  granicznych, studni, h y ­
drantów, la ta rn i itp . Operowanie tu ta j ty lk o  różną w ie l­
kością kółek jest niewystarczające i  m usim y znaleźć dla
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poszczególnych grup elementów dostatecznie charakte­
rystyczne — ja k  nazwaliśm y —  cechy grupowe. Zapro jekto­
w any znak tr ia n g u la c ji (kółko w  tró jkąc ie ) i  znak tr iangu - 
la c ji — astronomiczny (gwiazdka w  kó łku) są przykładem  
całkowitego negliżowania powyższej zasady. Narzuca się 
np., iż dla wszystkich rodzajów  punktów  triangu lacyjnych 
jako  cechę grupową można by przy jąć tró jk ą t: odróżnienie 
punktu  triangulacyjnego-astronom icznego można uzyskać 
przez wprowadzenie dodatkowego elementu graficznego 
w ew nątrz tró jką ta .

Znak d la p u n k tu  triangulacyjnego może posłużyć jako 
doskonała ilu s trac ja  postulowanej konieczności komplekso­
wego trak tow an ia  znaków umownych. P unkt tr ia n g u la cy j­

nymi tnangulasji Znak triangulacji 
-astronomiczny

Rys. 6. P rz y k ła d  n iew ła śc iw e go  stosow ania o d m ienn ych  fo rm  
g ra fic z n y c h  d la  oznaczenia e lem en tó w  tego samego ro dza ju . 

Z n a k i um ow ne  dla e lem en tó w  tego samego ro d za iu  p o w in n y  m ieć 
jedną  w spó lną  i cha ra k te rys tyczn ą  cechę ,,g ru p o w ą ” . W  p rzyp a d ku  
znaków  t r ia n g u la c ji cechą taką  m ó g łby  być t r ó jk ą t ;  od różn ien ie  
astronom icznego znaku t r ia n g u la c ji czy też poszczególnych rzędów  
tr ia n g u la c ji  m ożna uzyskać przez zastosow anie t ró ik ą tó w  o ró zne i 
w ie lk o ś c i, p o d w ó jn y c h  tró jk ą tó w  lu b  do d a tko w ych  oznaczeń 

w e w n ą trz  tró jk ą ta

ny może występować na mapach w  skalach od 1 : 200 do 
1:100 000; należy bezwzględnie dążyć do jedno lite j fo rm y 
znaku dla p unk tu  triangulacyjnego we wszystkich w ym ie ­
nionych skalach.

Z b y t słabo zróżnicowany jest znak po ligon izacji w  kopcu 
i znak graniczny w  kopcu; podobieństwo fo rm y jest całko­
w ite  a różnią się ty lk o  w ie lkością średnicy kó łek (2,5 
i  1,5 mm).

W  zaprojektowanych znakach n iw e la c ji jako cechę g ru ­
pową można przy jąć form ę czarnego (zalawowanego) t r ó j­
kąta. K e rzys in ie i bvłobv. sdvbv można zarezerwować, fo r­
mę tró jką ta  ty lk o  dla punktów  triangu lacy jnych .

Należy zwrócić uwagę na następującą niekonsekwencję. 
Zróżnicowane gruntowe znaki n iw e la c ji państwowej i n i­
w e lac ji technicznej; jest to zupełnie niezrozumiałe, dlacze­
go takiego podziału nie wprowadzono i  do ściennych zna­
ków  n iw e lac ji. .

Jak już zwracano uwagę, należy rozstrzygnąć, czy jest 
celowe, aby na pierworysach w ykreślane b y ły  p u n k ty  c ią­
gów sytuacyjnych.

D la  punktów  osnowy geodezyjnej można by stosować 
bardzie j pracochłonne znaki, gdyż w ystępują  one stosunko­
wo rzadko w  treści m apy: w  ten sposób prostą form ę kó łka  
zachowalibyśm y dla oznaczenie innych elementów często 
powtarzających się.

Granice (nr porz. 13—34)

Zaprojektowane znaki dla oznaczenia granic adm in istra ­
cy jnych posługują się tra d ycy jn ie  lin ia m i przeryw anym i 
o różnej grubości. L in ia m i o tym  samym charakterze po­
służono się w  znakach przewodów gazowych, elektrycznych, 
kablowych, e le k tro tra kc ji itd .

I  w  tym  przypadku znaki te zyskałyby ogólnie na czy­
telności, gdyby udało nam się dla poszczególnych rodzajów 
znaków usta lić charakterystyczne cechy grupowe. W  od­
niesieniu do granic adm in istracyjnych możliwość taka 
istn ie je, a m ianow icie: znaki (lin ie) dla wszystkich granic 
adm in istracyjnych m ia łyby  „w ąsy”  (poprzeczne kreski), tak 
jak  to powszechnie stosuje się p rzy oznaczaniu gran icy 
państwa. Te „w ąsy”  odróżn ia łyby już na p ierwszy rz u t oka 
znaki umowne granic adm in is tracy jnych  od innych elemen­
tów  oznaczonych rów nież przy pomocy l in i i  przerywanych.

W in s tru k c ji ustalono odmienne znaki dla gran icy w o je ­
wództwa i  m iasta-województwa, pow ia tu  i  m iasta-pow iatu  
oraz grom ady i  m iasta-grom ady. Powyższe zróżnicowanie 
jest zbyteczne i  nastręczać będzie ty lk o  trudności. W oje­
wództwo i m iasto-w ojew ództw o w  sensie adm in is tracy jnym  
są jednostkam i równorzędnym i. Są sytuacje np., że na pew­
nym  odcinku granica m iasta-pow ia tu  jest zarazem granicą 
pow iatu. Powstaje w tedy pytanie, ja k i znak na tym  odcin­
ku  zastosować: gran icy pow iatu, czy gran icy m iasta-po­
w iatu?

Proponuję wprowadzenie oznaczeń dla następujących 
granic:

a) państwa,
b) w ojew ództw a i  m iasta-województwa,

c) pow iatu, m iasta-pow ia tu  i  dzie ln icy w  mieście stano­
w iącym  wojewódzlwo,

d) gromady i  m iasta-gromady,
e) osiedla (w zrozum ieniu ustawy z dn. 25.tX.1954 r. 

o osiedlach i  radach narodowych osiedli —  Dz. U. n r 43, 
poz. 192).

Oznaczenie dla gran icy osiedla nie zostało w  ogóle 
uwzględnione w  in s tru k c ji M G K.

W prowadzenie w  te j in s tru k c ji znaku (n r porz. 24) dla 
l in i i  rozgraniczającej (regulacyjnej) jest niecelowe; lin ia

Rys. 7. W prow adzen ie  „w ą s ó w ”  w  znakach g ra n ic  a d m .n is t.a c y j-  
n ych  w szys tk ich  szczebli o d ró żn ia ło b y  te znaKi w  sposób w yraźny  

od tych , k tó re  ró w n ie ż  m a ją  fo rm ę  l in i i  p rze ryw an ych

regulacyjna to sprawa u rb a n is tyk i i  p ro jektu . Z chw ilą, 
gdy zostaje wytyczona na gruncie, staje się granicą w łas­
ności, użytkow ania lub  użytku.

Granicę k la s y fik a c ji g run tów  —  zgodnie z ins trukc ją  — 
rysu je  się na specjalne zlecenie kolorem  zielonym; od zna­
ku  granicy użytków  różn i się —  oprócz ko lo ru  — nieznacz­
nie ty lk o  grubością l in i i  (0,1 i  0,2 mm). W ydaje się, iż nie 
można przyjąć założenia, by granice k la s y fik a c ji g runtów  
wykreślane b y ły  zawsze kolorem  zielonym. Z map ew iden­
cy jnych będziemy korzytać dla różnych celów w  fo rm ie 
św ia tłokop ii, dlatego też znaki dla tych dwóch granic po­
w in n y  dostatecznie odróżniać się i w  technice czarno-bia­
łe j np. przez zróżnicowanie długości kresek i odstępów m ię­
dzy n im i. Znak dla gran icy k la s y fik a c ji g run tów  nie po­
w in ien być in tensyw nie jszy od znaku gran icy użytków.

Określenie „granica zalewu w ód”  (nr porz. 26) nie jest po­
prawne; pow inno być „gran ica zalewu” , względnie „g ra n i­
ca zalewu w odam i” .

W  znakach granicznych (nr porz. 29—32) wprowadzono 
zróżnicowanie w  zależności od sposobu u trw a len ia  punktu  
granicznego. Powstają w ątp liw ości, czy to jest konieczne 
i celowe, zwłaszcza jeś li się zestawi z faktem , że podobne­
go rozróżnienia nie zastosowano w  odniesieniu np. do 
punktów  poligonowych. Uważam, że w ysta rczy łby jeden 
znak dla oznaczenia utrwalonego p unk tu  granicznego. P rzy­
jęte w  in s tru k c ji znaki są za duże; proponuje się dla skali 
1 : 200 i 1 : 500 kó łko  o średnicy 1,5 mm, dla ska li 1 : 1000 
i 1 : 2000 — o średnicy 1 mm.

Znak graniczny państwa po traktow any jest zbyt obrazko­
wo i  ja kby  przestrzennie, przy tym  podobny jesi do znaku 
dla „akcentu plastycznego” ; w  ska li 1 : 1000 i 1 : 2000 jest 
słabo czytelny.

Ogrodzenia (nr porz. 35—46)

Ustalenie te j grupy znaków nasuwa dość duże trudności. 
Ogrodzenia na ogół są tak  różnorodne, że wprowadzając na­
w e t szczegółowe oznaczenia n igdy całkow icie nie oddamy 
stanu faktycznego. Ponad o podział ogrodzeń przeprowadzać 
można pod różnym  kątem  w idzenia, np. m ate ria łu  z ja k ie ­
go są zrobione, przewiewności itp . Należy zastanowić się, 
jakiego rodzaju szczegółowość ie~t c°lowa i w  iakim  s to p ­
n iu  uzyskane korzyści uzasadniałyby godzenie się na 
zmniejszanie czytelności m apy i  powiększanie nakładu 
pracy.

W prowadzenie oznaczeń np. dla drew nianych ogrodzeń 
na podmurówce i dla metalowych ogrodzeń na podmurówce 
daje możność np. w ytw orzen ia  sobie na podstawie mapy 
wyobrażenia o wyglądzie u licy . I  to  jest chyba jedyny 
argum ent przem aw iający za tego rodza ju  różnicowaniem 
ogrodzeń. N a jis to tn ie jszym  jednak czynnik iem  o znaczeniu 
gospodarczym i  technicznym jest trwałość 1 wartość ogro-
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dzenia. B iorąc to pod uwagę proponuje się następujące roz­
różnienie ogrodzeń:

A. Ogrodzenia trw a łe : "
a) murowane, betonowe, kamienne, prefabrykowane 

z betonu oraz wszelkiego rodzaju ogrodzenia na podmu­
rówce,

b) metalowe.
B. Ogrodzenia n ie trw a łe  (płot, siatka druciana i  d ru t zw y­

k ły  lub  kolczasty na słupach drewnianych).
O ile  p rzy ję libyśm y ta k i podział za słuszny i odpowiada­

jący ogólnym potrzebom, to pozostałaby nam jeszcze spra­
wa ustalenia odpowiednich oznaczeń.

Ogrodzenia trw ałe-m eta low e oraz ogrodzenia n ie trw a łe  
nawet w ska li 1 : 200 są n iew ym ierne (chodzi tu  o „grubość” 
ogrodzenia) i  dlatego znaki dla tych ogrodzeń muszą mieć 
charakter symboli.

P roponuje się:
dla ogrodzeń trw a łych-m eta low ych  — znak ta k i ja k  w  in ­
s tru k c ji M G K  (nr porz. 38-kropki na lin ii) , 
d la ogrodzeń n ie trw a łych  — lin ia  z kreseczkam i poprzecz­
nym i od strony wewnętrznej^ ogrodzenia.

K łopo t pewien jest z ustaleniem oznaczenia grupy ogro­
dzeń trw a łych  (m urowanych, betonowych, kam iennych p re ­
fabrykow anych z, betonu oraz wszystkich rodzajów  ’ogro­
dzeń na podm urów ce).'W  odniesieniu do te j grupy „g ru ­
bość”  tych ogrodzeń jest w ym ierna w  skalach 1 :200 
i 1 : 500, a n iek iedy i  w  ska li 1 : 1000. M usim y w ięc ustalić 
i  sposób przedstawiania w  ska li rzu tu  ogrodzenia, ja k  rów ­
nież i  sposób symbolicznego oznaczania tych ogrodzeń jeś li 
ich „grubość”  w  danej ska li nie daje się w ykreślić . W  in ­
s tru k c ji M G K  przew idu je  się stosowanie znaku-sym bolu 
dla ogrodzeń m urowanych, betonowych itd , gdy rzu t m uru  
w  ska li mapy jest m nie jszy od 0,5 mm (znak ten przedsta­
w ia  się jako  dw ie lin ie  równoległe w  odlegości 0,7 m m  je ­
dna ciągła — druga przerywana, z kreskam i poprzecznymi 
m iędzy lin ia m i).

W  tak im  u jęciu  jest niekonsekwencja. Weźmy dla p rzy ­
k ła d u  m u r o grubości 0,6 m ; jego rz u t na mapie w  ska li 
1 : 1000 wynosi 0,6 mm, a w ięc obowiązuje wykreślenie go 
w  ska li —  czyli odstęp m iędzy lin ia m i rów no leg łym i bę­
dzie m nie jszy od takiego odstępu w  znaku-sym bolu 
(0,7 mm).

Stąd w yn ika ją  w n iosk i:
a) znak-syrnbol w  fo rm ie 2 l in i i  równoległych — nawet 

gdy jedna z nich jest przerywana — jest n iekorzystny, gdyż 
sugeruje rz u t w  ska li; w łaściwszy by łby  symbol w  form ie 
jednej l in i i  — może grubości 0,2 m m  —  z dodaniem pew ­
nych graficznych elementów.

b) w  każdym  bądź razie —  jeś li uznalibyśm y za celowe 
u trzym anie  tego znaku-sym bolu w  fo rm ie  dwóch l in i i  
rów noległych o odstępie 0,7 m m  — to m usim y ustalić, że 
rysow anie takiego znaku obowiązuje, gdy grubość m uru  
w  danej skali jest rów na 0,7 m m  lub  mniejsźa od 0,7 mm.

Znak na oznaczenie żyw opło tu  (n r porz. 41) nasuwa za­
sadnicze zastrzeżenia: jest bardzo pracochłonny, n iew łaści­
w y  w  fo rm ie  f  nastręcza trudności w  p raw id łow ym  stoso­
w an iu . Ż yw op ło ty  pow inny być mierzone i  wykreślane na 
mapie ty lk o  na specjalne zlecenie — analogicznie ja k  i po­
jedyncze drzewa.

Żyw op ło t może występować jako pewnego rodzaju ogro­
dzenie lub  też jako  zupełnie samodzielny element zieleni. 
Żyw op ło ty  m ając określoną grubość, muszą być sadzone po 
jednej stronie gran icy w łasności i  znak p rzy ję ty  dla żywo­
p ło tu  musi um ożliw iać pokazanie tego jednostronnego po­
łożenia w  stosunku do granicy. Z tego względu np. znak

z in s tru k c ji B - IV  (lin ia  prosta i  wężyk przechodzący z je ­
dnej strony te j l in i i  proste j na drugą) jest n iew łaściw y, 
gdyż sugeruje, że granica własności biegnie wzdłuż osi po­
dłużnej żywopłotu. Podobna rzecz w ystępuje i  w  znaku 
z in s tru k c ji MC-E.

Zdarzają się p rzypadk i n isk ie j z ie leni na granicach (m ie­
dzach); ma ona w tedy charakter z ie leni dz ik ie j i  —  na spe­
cjalne zlecenie — należy ją  w ykazywać na mapach jako 
krzaki^ (symbole krzaków  pow inn iśm y rysować w tedy na 
przem ian po obu stronach l in i i  granicznej).

Analogicznie ja k  w  przypadku m urów  pow inn iśm y prze­
w idzieć też podw ójny sposób, oznaczania żywopłotów:1. w  fo rm ie  oddającej rz u t żyw opłotu — gdy jego „g ru ­
bość”  w ynosi w  danej ska li w ięcej niż 1,5 mm,2. w  fo rm ie  symbolu, gdy „grubość” ta jest rów na 1,5 mm 
lub  mniejsza.

D la  pierwszego przypadku proponuje się oznaczenie, ja ­
k ie  stosowane jest w  planach rea lizacyjnych terenów zielo­
nych, a m ianow icie: dwie lin ie  równoległe z uskokam i do

Rys. 8. Z n a k i um ow ne  d la  oznaczenia ż y w o p ło tu , p rz y ję te  w  in ­
s tru k c ja c h  B -V  i  M G K , u n ie m o ż liw ia ją  p ra w id ło w e  p rzeds ta w ie n ie  
na m ap ie  ży w o p ło tu  w  s tosu nku  do g ra n ic y  w łasno śc i; zn a k i te  
n iesłuszn ie  sugeru ją , że g ra n ica  w łasnośc i p o k ry w a  się z osią 

pod łużną  ży w o p ło tu

wewnątrz, naśladującym i nieregularność obrzeży żywo­
płotu.

D la  drugiego przypadku proponuje się lin ię  wężykową, 
k tó rą  — w  przypadku żyw opło tu  przygranicznego — 
kreś lić  będziemy obok l in i i  granicznej.

B a rie ry , ogrodzenia do 1 m  wysokości (nr porz. 42) ryso­
wane m ają być na specjalne zlecenie; oznaczenie ich — 
w  porów nan iu  np. z ogrodzeniem m etalow ym  —  w ydaje 
się za „m ocne” .

B ram y i  fu r tk i  — (n r porz. 43—45) wykreślane m ają być 
również ty lk o  na specjalne zlecenie. Oznaczanie bram 
i  fu r te k  oraz ich k ie ru n ku  otw ieran ia  dodatkowym  ele­
m entem w  fo rm ie  „w ąsów ”  nie jest najlepszym  rozw iąza­
niem graficznym . „W ąsy”  te są wykreślane przeważnie od­
ręcznie i  robią przez to wrażenie przypadkow ych l in i i.  W y­
daje się, że lepszym rozw iązaniem  gra ficznym  byłoby za­
znaczanie bram  i  fu r te k  p rzy pomocy m ałych strzałek.

Znak (nr porz. 46) przew idziany jest dla oznaczania obrze­
ży, ogrodzeń traw n ików , k lom bów  do 0,5 m. wysokości. Na­
leżałoby znak ten rozszerzyć na wszelkiego rodza ju  m u rk i 
i  n iskie ogrodzenia na podmurówce. W ystępowałby on sa­
modzielnie (m urk i oddzielające skwery, n isk ie  ogrodzenia 
przy pomnikach) oraz jako element składowy innych ozna­
czeń (m u rk i p rzy basenach, fontannach, piaskownicach, ta ­
rasach itp.).

(c.d.n.)

POLSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAMETRYCZNE WZNAWIA
DZIAŁALNOŚĆ

Dnia 4 grudnia 1957 r. odbyło się zebranie organizacyjne Polskiego To­
warzystwa Fotogrametrycznego, które wznawia obecnie swą działalność 
jako Sekcja Stowarzyszenia Geodetów Polskich. Szczegółowe sprawozda­
nie ukaże się w jednym z najbliższych zeszytów Przeglądu Geodezyjnego.

M. R.
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Inż. Jerzy Adamczuk
W ojewódzki inspektor do spraw k la sy fika c ji gleby

O klasyfikacji gleboznawczej
• Na terenie województwa zielonogórskiego, tak  zresztą 

ja k  i  w  innych województwach, przeprowadza się k lasy fi­
kację gruntów . Zakres moich obserwacji w  trakcie  pracy 
w  charakterze inspektora w  sezonie 1957 r. ograniczył się 
ty lk o  do pow ia tu  Gorzów, n iem nie j na podstawie tego­
rocznej p ra k ty k i nasuwają m i się pewne w n ioski, k tó rym i 
chciałbym  się podzielić ze w szystkim i zainteresowanymi tą 
sprawą.

I. Rozporządzenie Rady M in is trów  w  sprawie k la s y fi­
ka c ji i  ins trukc ja  o je j w ykonaniu  kładzie główny nacisk 
na je j sumienne i praw id łow e wykonanie, na ścisłą współ­
pracę k lasy fika to ra  z kom isją  k lasyfikacy jną  i  jawność 
przebiegu całej pracy.

N ie możemy powtarzać błędów przeszłości. Zbyt dużo 
rozgoryczenia i  zła wniosła w  swoim czasie ta k  zwana 
,.społeczna k lasy fikac ja ” . Zbyt szybko, bez dostatecznego 
fachowego przygotowania i  przeważnie z tendencją do zani­
żania rob iliśm y  częściowo k lasyfikac ję  przy zakładaniu 
spółdzie ln i produkcyjnych.

Obecna powszechna k lasyfikacja , wykonanie k tó re j roz­
kłada się na k ilk a  la t, wymaga dużego w ys iłku , pochłania 
dużo środków i bezsprzecznie odegra bardzo dużą rolę 
w  życiu gospodarczym. Dlatego też karygodnym  wypacze­
niem  zasadniczej l in i i  p a r t ii i rządu byłoby stawianie na 
p ierwszym  m iejscu ilościowego „akcyjnego”  wykonania 
k la sy fika c ji ze szkodą d la jakości.

Żeby uniknąć błędów, względnie ograniczyć do m in im um  
ich ilość oraz celem wprowadzenia ewentualnych poprawek 
jeszcze przed wydaniem  orzeczenia stwierdzającego k lasy­
fikację , ins trukc ja  m ówi:

1. Obowiązkiem k lasyfika to ra  jest zasięganie o p in ii ko­
m is ji w e wszystkich w ą tp liw ych  wypadkach oraz uważne 
wysłuchanie wszelkich in fo rm ac ji, k tó re  mogą mieć zna­
czenie dla praw id łowego określenia typu  gleby i je j klasy, 
zarówno od członków ko m is ji k lasy fikacy jne j, jak  i  uży­
tko w n ikó w  grun tów  (§43).

2. Przed w yjśc iem  w  pole należy przeprowadzić z m ie j­
scowym aktyw em  wstępne zebranie w yjaśnia jące (§44).

3. Po dokonaniu polowych czynności wykonawca w in ien  
na ogólnym zebraniu zapoznać mieszkańców w si z w yn ika ­
m i k la sy fika c ji (§14).

4. Po sporządzeniu k la sy fika c ji dokumenty k la sy fika cy j­
ne muszą być wyłożone do w glądu zainteresowanych 
w  GRN (§15).

5. Po tym  term in ie  zespół nadzorczy przeprowadza kon­
tro lę  pracy, rozpatru je  złożone skarg i i  w  razie potrzeby 
wprowadza popraw ki (§16).

W praktyce wygląda to różnie.
1. Jeżeli chodzi o §43 in s tru kc ji, to część k lasyfika to rów  

na ogół stosuje się do zarządzenia, n iektó rzy nie zawsze tak 
uważnie w ysłuchują  rad kom is ji, a są tacy, k tó rzy  w  ogóle 
o żadne rady nie pyta ją . W tym  ostatnim  w ypadku człon­
kow ie ko m is ji k lasy fikacy jne j szybko się zniechęcają i  po 
pewnym czasie w  po lu  w idz im y  ty lk o  k lasyfika to ra , geode­
tę i  robotn ików . Co prawda absencja kom is ji czasem jest 
w yn ik iem  i  p ilnych  robót polowych..

Najw iększe zainteresowanie k lasy fikac ją  na w s i jest 
zawsze na początku pracy. Ten moment trzeba wykorzystać 
prziy  ̂w yw iadzie. Dotychczas k lasyfika to rzy przeprowadzają 
w yw iad  w  terenie bez ko m is ji k lasyfikacy jne j. Paragraf 
44 in s tru kc ji, w  k tó rym  jest mowa o w yw iadzie  również 
nie wspom ina o miej. M oim  zdaniem jednak, w yw iad  nale­
żałoby przeprowadzać zawsze wraz z kom isją  k la s y fi­
kacyjną.

W  trakc ie  takiego w yw iadu, kom isja  staw ia łaby się 
w  pe łnym  składzie. K la sy fika to r niezaabsorbowany jeszcze 
szczegółową k lasyfikac ją , ma nieco w ięcej czasu i może 
szerzej debatować z członkam i ko m is ji i  może uważnie 
wysłuchać ich uwag.

W yw iad należałoby rozpoczynać od gruntów  typowych 
dla danej wsi, to znaczy od tych, k tó rych  obszarowo jest 
najw ięcej, i są m nie j w ięcej podobnej jakości. Zaznajam ia­
jąc się z rzeźbą terenu, z cechami m orfo logicznym i gleb, 
w ysłuchując in fo rm a c ji członków ko m is ji co do w łaści­
wości poszczególnych grun tów  ornych i  łąk, stosunków

wodnych itd., k lasy fika to r, w  p ierwszym  rzędzie, pow inien 
praw id łow o usta lić klasę dla gleb, których, jak  zaznaczy­
łem, jest najw ięcej, a dopiero potem ustalać klasy dla 
mniejszych kompleksów. Typ gleb natura ln ie  usta li sam 
k lasy fika to r.

Po ta k  przeprowadzonym w ywiadzie, k la sy fika to r będzie 
m ia ł skrystalizowany pogląd na teren całej w si i  po tra fi 
później, nawet i bez kom is ji, p raw id łow o sklasyfikować 
grunty.

2. Bardzo ważne jest zapoznanie w si z w yn ika m i klasy- 
fika ic ji.W  trakcie  re w iz ji często słyszę od chłopów, że nie 
w iedzą do jak ich  klas zaliczono grun ty  w  ich działkach.

D la pewności, że zebranie > in form acyjne odbyło się 
i  osiągnęło cel, należy żądać sporządzenia pro toko łu  z te ­
go zebrania. P ro tokó ł w in ien  być podpisany przez obecnych 
na zebraniu i dołączony do operatu klasyfikacyjnego.

3. Na p lanie k lasy fikacy jnym  do wyłożenia należałoby 
żądać ko lorow ania  dróg, rowów, siedlisk, łąk, pastw isk 
i  lasów. Podkolorowany plan nabiera wyrazistości i  w  znacz­
nym  stopniu u ła tw ia  orientację chłopom przy przeglądaniu 
planów, inspektorow i p rzy  re w iz ji i samemu wykonawcy, 
przy późniejszych pracach. Ko lorowanie zaś ołówkam i nie 
zabiera dużo czasu.

4. Uważałbym  za bardzo pożądane, a nawet konieczne, 
by po ukończeniu prac polowych, przed wyłożeniem planu 
do w glądu k la sy fika to r z jednym  robotn ik iem  (z łopatą) 
przeszedł się' po całym  obiekcie i spraw dził na w y ry w k i 
i  wzrokowo swoją k lasyfikację . Na pewno znajdzie błędy, 
k tó re  będzie mógł natychm iast popraw ić.

5. W  m yśl rozporządzenia Rady M in is trów , uży tk i ro lne 
lasów państwowych również należałoby sklasyfikować.

Nie zawsze mamy dobre podkłady tych gruntów . Czasem 
ich wcale nie mamy. Często powierzchnie tych użytków  są 
małe, a same g run ty  położone daleko od k lasyfikow ane j 
wsi. Porozumienie się z rejonem  lasów państwowych lub  
nadleśnictwem jest dość k łopotliw e. Z tych w ięc wszyst­
k ich  powodów k la sy fika to r pracujący w  danej gromadzie 
jest narażony na przestoje, a inspektor nawet po ukoń­
czonej pracy bez p lanów  leśnych nie może być pewny, czy 
w  te j gromadzie zostały ujęte wszystkie grunty.

Proponowałbym  inne rozwiązanie. Zamiast tego, żeby 
g ran ty  lasów państwowych w  różnych gromadach k la sy fi­
kow ał za każdym razem inny k la sy fika to r — można by de­
legować jednego k lasy fika to ra  w raz z geodetą wyłącznie 
do k la sy fika c ji g ran tów  leśnych w  pow iatach objętych 
planem na ten rok. Korzysta jąc z m ateria łów  znajdujących 
się w  referatach geodezyjnych prezydiów  rad narodowych 
oraz dokumentów pom iarowych re jonów  lasów państwo­
wych, m ogliby oni w  k ró tk im  czasie sklasyfikować wszyst­
k ie  ob iekty i sporządzone p lany w raz z re jestram i oddać 
do ew idencji. N a tu ra ln ie  w  tak im  w ypadku m usie liby o trzy­
mywać średnią swoich zarobków, gdyż w ątpię, żeby tra ­
cąc dużo czasu na wstępne, kameralne prace, przejazdy 
i  porozum ienia —  p o tra f i li  wykonać normę.

6. Zgodnie z ostatnim  zarządzeniem M in isterstw a R o ln i­
ctwa (z 24.VIII.57), w  każdym konturze k lasy fikacy jnym  
w inna  być odkryw ka zasadnicza. Jedynie w  konturach
0 pow ierzchni m niejszej od 1 ha dla ustalenia klasy w y ­
starczy odkryw ka pomocnicza pogłębiona laską glebo­
znawczą.

Ścisłe stosowanie się do tego, bardzo słusznego zarządze­
nia przy dużej ilości n iew ie lk ich  (większych jednak od
1 ha) kon tu rów  k lasy fikacy jnych  zabrałoby dużo czasu. 
W  w ypadku, gdy k ilk a  tak ich  kon tu rów  te j samej klasy 
o glebie tego samego rodzaju i  gatunku jest b lisko położo­
nych od siebie, uważam za m ożliw e ograniczyć się do jed­
nej zasadniczej o d k ryw k i na jednym  z nich. W pozostałych 
wystarczy pogłębić laskę po jednej pomocniczej odkrywce, 
zanumerować je na szkicu i w  opisie zasadniczej umieścić 
w  pozycji „podobnych o dkryw ek” .

7. P rzy opisywaniu w  bloczku zasadniczych odkrywek 
należałoby zaznaczyć, co faktycznie udaje się na te j gle­
bie. Z braku specjalnej ru b ry k i można umieścić te dane 
w  rubryce „stosunki wodne” , P rzykładowo opis w yg ląda ł­
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by tak : „g ru n ty  faliiste, zbyt suche, udaje się jedynie łu ­
b in  i  żyto” .

8. Z p ra k ty k i w iem y jak  trudno klasyfikow ać w  wyso­
k ich  zbożach. Dlatego też pożądane byłoby na okres od po­
łow y  czerwca do 20 lipca przerywać prace połowę, względ­
nie k lasyfikow ać ty lko  łąk i. W  tym  też okresie wykonawcy 
m og liby  w ykorzystyw ać u rlopy  wypoczynkowe.

I I .  Jeżeli fachowe wykonanie pracy można uważać za 
jedną stronę medalu, to drugą stroną będzie norma i zw ią­
zane z nią wynagrodzenie.

I  na ten tem at również w arto  powiedzieć k ilk a  słów. Jak 
można wnioskować z poprzedniego, ogólnikowego przeglą­
du, mamy praw ie doskonałą instrukc ję  i  dobre fachowe 
zarządzenia. Zdawałoby się, że wystarczy ze strony k la ­
syfika to ra  znajomość fachu, uczciwość i  stosowanie się do 
obowiązujących zarządzeń, a praca pod względem jako­
ści będzie wykonana zadowalająco. K la sy fika to r jednak 
nie ty lko  musi pracować, ale i  zarabiać. A  niestety — prócz 
in s tru k c ji —  m am y jeszcze ;i tabelę norm  B49/1, k tó rą  
można porównać do przysłow iow ej ły ż k i dziegciu w  becz­
ce m iodu.

Z rob im y m ały rachunek.
K lasyfika to r-agronom  w  wojew ództw ie ma V I grupę 

służbową z wynagrodzeniem „na rękę”  715 zł. Za w yko ­
nanie norm y, po potrąceniu podatku, dostanie jeszcze 
565 zł. Prócz tego rycza łt za w yjazdy 480 zł. Razem 1760 zł. 
B iorąc pod uwagę, że żyje stale „na dwa domy” , że życie 
na w s i bardzo często kosztuje drożej niż w  mieście 1 że 
z te j sumy pokryw a koszt wszystkich rozjazdów — nie 
jest to  za w iele.

Chcąc m ożliw ie  w yjść m usi wykonać 150% normy. W tedy 
otrzym a dodatkowo 700 zł.

Tabela na przeprowadzenie k la sy fika c ji ustala normę 
dzienną 60 ha. K la sy fika to r p o tra fi ją  wykonać jedynie 
na większych obszarach łąk. Na gruntach ornych, jeżeli 
będzie ją  k lasy fikow a ł w g  w szystkich wymagań, norm y 
nie wykona. Chyba, że obiekt w y ją tkow o  będzie się składał 
z g run tów  typu  AB, V I i  V  klasy. Lecz na podstawie w y ­
ją tkó w  nie ustala się reguły.

Ponieważ w a ru n k i życia, jak  zaznaczyłem, zmuszają 
k lasy fika to ra  do w ykonyw ania  około 150% norm y, stara 
się on m n ie j w ięcej ty le  wykonać. A le  dz ięk i czemu?

150 procent albo i w ięcej w ykonanej obecnie norm y jest 
sumą dłuższego dnia pracy, zbyt pośpiesznie wykonanego 
w yw iadu, niedostatecznej ilości zasadniczych odkryw ek, 
niedokładności ustalenia zasięgów konturów  i  jeszcze 
m niejszej dokładności wyznaczenia granic typów. Jednym 
słowem — „ponad norm ę”  — rob i się kosztem jakości ca­
łości prac, a przecież o jakość najw ięcej nam  chodzi.

Jeżeli żądamy jakościowego w ykonania pracy, to należy 
usta lić taką normę, by przeciętny pracow nik przy średnim 
w ys iłku  — p o tra fił ją  w  ciągu 8 godzin wykonać.

Uważam, że norm a dzienna pow inna wynosić 30 ha. Na 
ewentualne pytan ie  —  skąd wziąć środki na podwyższenie 
op ła ty  za każdy sklasyfikow any hektar, bardzo ła tw o  od­
powiedzieć.

Ta sama tabela ustala normę dzienną na obliczenie sta­
nu posiadania w g  klas i  użytków  —  30 ha, a na ułożenie 
re jestru  szczegółowego — 40 ha. Jestem pewny, że autor 
te j tabe li k la s y fik a c ji nie przeprowadzał. _ Jeśliby chociaż 
raz tego dokonał, to  przekonałby się osobiście, że znacznie 
ła tw ie j w  poko ju  wykonać trz y  norm y obliczeń niż jed­
ną poiową. A  czy au tor w ie, jak  trudno w  czasie żn iw  lub 
w ykopków  znaleźć robotn ików ? A  czy b ra ł pod uwagę, że 
nie zawsze w a ru n k i atmosferyczne są sprzyjające?

Ostatecznie może nie by łoby najgorsze, jeś liby ten sam 
wykonawca ro b ił i  połowę i  kameralne prace. Na jednych 
by strac ił — na drugich zarob ił i  b łędy tabe li zredukowa­
łyby  się. Jednak m usim y liczyć się i  z taką, bardzo 
prawdopodobną ewentualnością, że jeden będzie ro b ił p ra ­
ce połowę, a inny  kameralne. W  ta k im  przypadku dys­
proporcja  będzie rażąca.

W iem, że jest sporo chętnych, nawet wśród pracow ników  
m inisterstwa, do prac obliczeniowych, nie słyszałem jed ­

nak o żadnym przypadku, by ktoś chciał brać na zlecenie 
prace połowę. Uważam, że najwyższy czas zrewidować ta ­
belę norm , aby dla wszystkich czynności była zachowana 
pewna logiczna proporcja.

Ze swej strony proponowałbym  w  tabe li następujące 
zm iany: na przeprowadzenie k la sy fika c ji — norma dzien­
na — 30 ha, na obliczenie — 45 ha i  na rejestr-55 ha. 
W ten. sposób łączna suma w ydanych pieniędzy nie zw ięk­
szy się, natom iast podział te j sumy będzie znacznie bar­
dziej spraw iedliw y.

Poza tym  tabela na sprawdzenie k la sy fika c ji p rzew idu je  
10 punktów , to jest normę dzienną na jeden obiekt. 
W  praktyce, rew iz ja  w  zależności od obszaru i  obiektu 
i  ilości skarg — trw a  czasami i  k ilk a  dni. Uważam za 
spraw iedliw e i  konieczne liczyć po 10 punktów  za każdy 
dzień re w iz ji, p rzy  k tó re j b y ł obecny k lasy fika to r. Prócz 
tego należałoby zaliczać po 10 punktów  na każdym  obiek­
cie na zagospodarowanie się i  wynajęcie robotn ików .

Można by jeszcze nadmienić, że wszystkie nasze tabele 
(nie ty lko  B49) p rzew idu ją  ta k  zwaną „trudność w ykona­
n ia ” , k tó ra  jest funkc ją  pochodną obszaru, terenu, ilości 
i ko n figu rac ji kon tu rów  itd . W arto pomyśleć, czy nie na­
leżałoby wprowadzić jeszcze jednego czynnika — jakości 
wykonania.

Wszystkie nasze tabele, a jest ich sporo, m ają jedną du­
żą wadę —  są nadm iernie rozbudowane, gdyby ich auto­
rzy —  dla próby — sp raw dzili choć po 30 k a rt pracy, m y­
ślę, że szybko znaleźliby sposób na uproszczenie tabel. 
A w tedy inspektorzy wojewódzcy, to znaczy ci, k tó rzy  stale 
m ają do czynienia ze sprawdzaniem ka rt, b y lib y  im  nie­
zm iernie wdzięczni.

Na zakończenie jeszcze k ilk a  słów  o tabe li klas:
W  rozdziale tabeli:, „G leby pyłowe pochodzenia wodne­

go”  —  w  opisach gatunków  gleb w szystkich klas — z w y ­
ją tk iem  I I ,  m ów i się o miąższości w a rs tw y  pyłow ej. N ie 
wspomina się natom iast o je j zwięzłości, k tó ra  ma bardzo 
duże znaczenie dla określenia klasy gleby. Ten — m oim  
zdaniem — pewien b rak  w  tabeli, m ożliwe — jest ty lko  
ja kb y  odzw ierciedleniem  samego podziału u tw orów  p ły to ­
wych. Naukowcy (patrz Rocznik N auk Rolniczych wydany 
w  r. 1956 przez PAN) podz ie lili je na dw ie grupy:

1. U tw o ry  pyłowe zw ykłe  (zawierające do 35% części 
spław ialnych.

2. U tw o ry  pyłowe ilaste (zawierające 35-40% części 
spław ialnych.

Jeżeli weźmiemy piaski, g lin y  lu b  mady — to  każdy 
z tych  u tw orów  glebowych w  zależności od zawartości 
części spław ia lnych jest podzielony na większą ilość grup. 
D la p rzyk ładu  weźmiemy mady. Dzielą się one na:

1. M ady bardzo lekk ie  (zawierające 0-10% części spła­
w ia lnych),

2. Mady lekk ie  (zawierające 10-20% części spławialnych),
3. Mady średnie (zawierające 20-50% części spła­

w ia lnych),
4. Mady ciężkie (zawierające ponad 50% części spła­

w ia lnych),
Czy nie lep ie j by łoby zrobić podział u tw orów  pyłowych 

analogicznie do madów?
Podział ten m ógłby wyglądać powiedzmy następująco:
1. U tw ó r py łow y le k k i (zawierający do 15% części spła­

w ia lnych),
2. U tw ó r py łow y zw yk ły  (zawierający 15-35% części 

spław ialnych),
3. U tw ó r py łow y ilasty (zawierający 35-50% części 

spławialnych),
T ak i podział znalazłby może w ięcej odbicia w  tabe li 

klas.
Być może popełniłem  jak iś  b łąd w  rozważaniach 

o utworach pyłow ych. Gdyby na ten tem at zabra li głos 
naukowcy — z pewnością pomogłoby to w  naszej pracy.
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Klemens Godlewski

Wyrównanie sieci niwelacyjnych metodq redukcji obwodów
W łaściw ie w yrów nanie  sieci poligonowych jest jednym  

z najważniejszych zadań przy zakładaniu osnów geodezyj­
nych. N a jbardzie j celową metodą w yrów nania  jest rozw ią­
zanie rów nań w arunkowych. Niestety, rozw iązywanie ró w ­
nań norm alnych wymaga w ie lkiego nakładu pracy i  spo­
rego zasobu w iedzy teoretycznej, jest więc zadaniem w y ­
ją tkow o pracochłonnym. Z  tego powodu co pewien czas 
z jaw ia ją  się pomysły uproszczenia obliczeń ze ścisłym w y ­
równaniem  sieci poligonowych związanych.

W fachowej lite ra tu rze  am erykańskie j, angielskiej, nie­
m ieckie j, po lsk ie j i  rosy jsk ie j z ostatnich la t 20 napotkałem  
ponad tuz in  prac poświęconych temu zagadnieniu. N iektóre  
z zalecanych przez autorów metod dają w y n ik i identyczne 
'2 metodą najm niejszych kw adratów , inne  — bardzo dobre 
przybliżenia.

Spośród tych  metod na czoło wysuwają się dw ie:
1. Ogłoszona w  1948 r. w  pracy H. S. Ravpleye’a, M anual 

of Leveling Com putation a n d ’ Adjustm ent, metoda opraco­
wana przez amerykańskiego matematyka N. F. Braatena, 
k tó ry  nazwał ją  metodą re d u kc ji obwodów i

2. Ogłoszona io 1956 r. w zbiorowej pracy Geodezja Gos­
podarcza, tom  V I, metoda opracowana przez m gr inż. 
E. Weycherta, k tó ry  ją  nazwał metodą obliczenia poprawek 
drogą ko le jnych przybliżeń.

Obie dają w y n ik i identyczne z w yn ikam i w yrów nania  
metodą rów nań w arunkow ych, metoda Braatena po roz­
w iązaniu wzorów  na fo rm u la rzach ' obliczeniowych um ie­
szczonych, a metoda Weycherta po w ykonaniu  ilości p rzy ­
bliżeń nie m niejszej od ilości wyrównanych obwodów. 
W obu zadanie sprowadza się do prostych stabelaryzowa- 
nych obliczeń, które  mogą być wykonane na suwaku ra ­

chunkowym . Z porównania tych  metod w ynika, że bardziej 
pracochłonna jest metoda Weycherta, ale posiada tę zaletę, 
że może być stosowana do sieci o każdym kształcie.

Metoda Braatena może być stosowana do sieci, które  
przez proste przekształcenie ich szkiców dadzą się upodob­
nić do schematycznych rysunków  fo rm u la rzy obliczenio­
wych. W ygląda więc na to, że zakres je j stosowania jest 
ograniczony. Jeżeli jednak będziemy zakładać sieć poligo­
nową lub n iw e lacy jną  z myślą o przyszłym  je j w yrów na­
niu, co pow inno być naczelną zasadą dobrego planowania 
osnowy geodezyjnej, to metodę re dukc ji obwodów będziemy 
m ogli stosować do praw ie w szystkich sieci zależnych i  n ie­
zależnych.

Pracę n iniejszą napisałem z myślą o kolegach w kra ju , 
czynnych w  zawodzie i  tak  często mających mało czasu na 
czytanie d ług ich i  nieraz zaw iłych rozważań teoretycznych. 
Z tego względu ograniczyłem w yw ody teoretyczne do m i­
n im um  niezbędnego dla zrozum ienia założeń, które dopro­
w adziły  do ułożenia metody redukc ji i  obwodów. Natomiast 
nie skąpiłem  przykładów , ćwiczeń i  rysunków, ilu s tru ją ­
cych praktyczne zastosowanie metody.

Część pierwszą, stanowiącą zamkniętą całość, poświęci­
łem w yrów nan iu  sieci n iw elacyjnych. Część druga obejmie 
w yrównanie kątów  i  przyrostów  współrzędnych w  sie­
ciach poligonowych metodą re dukc ji obwodów w  obec­
nym  stadium  je j rozwoju.

Londyn w  czerwcu 1957 r.

K . Godlewski

Wstęp

Przy zagęszczaniu sieci reperów  pierwszego i  drugiego rzę­
du zachodzi potrzeba w yrów nan ia  dużej ilości sieci reperów 
niższych rzędów. Norm an F. Braaten, m atem atyk w ydzia łu  
n iw e lac ji amerykańskiego urzędu pom iarów  (U. S. Coast and 
Geodetic Survey), postanow ił opracować metodę w yrów na­
nia, k tó ra  w  m iarę możności pow inna mieć następujące 
cechy:

1. Pow inna dawać takie same w yn ik i, jak ie  o trzym u je  się 
przy w yrów nan iu  sieci zagęszczającej metodą spostrzeżeń 
pośrednich lub  metodą spostrzeżeń w arunkowych.

2. Pow inna um ożliw iać bezpośrednio obliczenie poprawek 
do pomierzonych różnic wysokości p rzy m in im a lne j ilości 
czynności rachunkowych.

3. Pow inna mieć zastosowanie do dużego odsetka sieci za­
gęszczających.

Braaten opracował i  stopniowo rozszerzył zakres użytecz­
ności tak ie j metody w yrównania. Nazwał ją  „m etodą reduk­
c ji obwodów” . Metoda całkow icie osiągnęła założone cele, 
a w  dodatku obliczenia są ta k  proste, że w  większości w y ­
padków można je wykonać suwakiem rachunkowym . Ze 
względu na prostotę rachunku i  dużą oszczędność czasu me­
toda staje się coraz popularniejsza i  pod nazwą „m etody 
Braatena”  cieszy się w ie lk im  uznaniem zarówno w  małych, 
ja k  i  w  w ie lk ich , zarówno w  p ryw atnych ja k  i  rządowych b iu ­
rach pomiarowych.

Powstanie metody re d u kc ji obwodów

Zasadniczo metoda ta  polega na zamianie w yrów nyw ane j 
sieci ciągów n iw e lacyjnych na ko le jno  prostsze, ale rów no­
ważne fo rm y dotąd, aż wartość jednej z niewiadomych je ­
steśmy w  stanie z łatwością wyznaczyć, po czym w yko rzy­
stujem y już zrobione obliczenia dla wyznaczenia reszty n ie­
w iadomych. Metoda re d u kc ji obwodów daje w y n ik i iden­
tyczne z w yn ika m i o trzym anym i przy w yrów nan iu  metodą 
najm niejszych kw adra tów  zarówno w  przykładach ogólnych, 
ja k  i  szczególnych. Z tego względu nie przytacza się ścisłych 
matematycznych wzorów i uzasadnień dla wszystkich tw ie r­
dzeń, a przytoczone n iżej rozważania mają na celu szkicowe 
przedstawienie, jak  metoda ta rozw in ię ta  została z zasady 
ogólnej średniej arytm etycznej.

Jeżeli, zgodnie z zasadą ogólnej średniej arytm etycznej, 
wysokość danego reperu określona z ciągu n iwelacyjnego 
o długości L i wynosi X i,  a wysokość tegoż reperu określona 
z drugiego ciągu n iwelacyjnego o długości L 2 wynosi X z, to 
najprawdopodobniejszą wysokością tego reperu (biorąc pod 
uwagę jedynie te dwa ciągi) jest

_  P l ^1  ~ł~ P j ^2  
P1 + P 2

1 1
gdzie waga p 1 =  —- ,  a waga p 2 — ——

^ 1 ^2

P rzy jm u je  się, że zasada ogólnej średniej arytm etycznej 
jest znana i  nie wymaga dalszej dyskusji.

Rozpatrzmy sieć ciągów n iw elacyjnych, przedstawioną na 
rysunku  1. W sieci te j wysokości reperów  R, S, V, W, po­

mierzone różnice wysokości i odchyłk i obwodów podane są 
w  m etrach do trzech znaków dziesiętnych, a długości ciągów 
w  k ilom etrach. O dchyłk i czterech obwodów oznaczono Ao, 
-^1, -A2, A z.
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Twórca m etody uważa za teoretycznie dopuszczalne zredu­
kow anie sieci z rysunku  1 do sieci przedstawionej na rysun­
ku 2, jeże li spełnione będą następujące w a runk i:

1. Że ciągi 1 i 2 będą zastąpione jędnym  ciągiem Ei o ta ­
k ie j długości (która będzie obliczona), aby b y ł on dla celów 
w yrów nan ia  równoważny rozpatryw anym  ciągom L i i L 2.

2. Że pomierzone różnice wysokości ciągów 1 i  2 zostaną 
zastąpione przez pojedynczą różnicę (która musi być obliczo­
na), liczoną od S w  ten sposób, aby dawała taką samą w y -

jest proporcjonalną częścią odchyłk i A x +  K i absorbowaną 
przez odchyłkę A 2, gdy równoważny ciąg E2 o długości

Rys. 2. P ierw sza re d u k c ja  s iec i p rzedsta­
w io n e j na rys . 1

sokość reperu T z ciągu Elt jaką otrzym aliśm y przy zasto­
sowaniu ogólnej średniej arytm etycznej do wysokości ciągów 1 i  2.

D la  obliczenia tak ie j równoważnej długości konieczne jest, 
aby waga równoważnego ciągu Ei  rów nała  się sumie wag 
ciągu 1 i  ciągu 2, albo

J l -  1 +  1 - L i  +  L*
E 1 L , L 2 L i L 2

A  ponieważ długość jest odwrotnością wagi, przeto długość 
równoważnego ciągu

D la określenia równoważnej różnicy wysokości użyta zo­
stała zasada ogólnej średniej arytm etycznej. Jeżeli przez X  
oznaczymy wysokość reperu T obliczoną z pomierzonej róż­
n icy wysokości ciągu 2, to  X  +  A 0 będzie wysokością reperu 
T  obliczaną z ciągu 1. Ogólną średnią arytm etyczną wyso­
kości reperu T, b iorąc pod uwagę ty lk o  ciągi 1 i  2, będzie

Z powyższego w yn ika , że równoważna różnica wysokości 
różn i się od pomierzonej różnicy wysokości od S do T  o

+  A 0

¿ A
k tó rą  to różnicę nazywać będziemy K i. A  więc

LnAr*

Pożądane jest jednak, abyśmy m og li rozważać w y n ik  na 
podstawie zmian odchyłek obwodów, a nie zm ian różnic 
wysokości.

Powołu jąc się na rysunek 2, gdzie pojedynczy ciąg o d łu ­
gości E i i  różnicy wysokości K i p lus p ierw otna różnica w y ­
sokości od S do T zastąpił ciągi 1 i  2 przedstawione na r y ­
sunku 1, w idz im y, że obecnie odchyłka obwodu od S do T 
do U do V do 8  rów na się A i +  K i.  Jako odchyłka

reprezentuje proporcjonalną część odchy łk i obwodu A 0, 
k tó rą  absorbuje odchyłka A u gdy powyżej opisaną zamianę 
zrobiono.

Podobnie sieć przedstawiona na rysunku  2 może być zre­
dukowana do równoważnej fo rm y  przedstawionej na r y ­
sunku 3.

Na rysunku  2 n iw elację  od S do T do U  oczywiście można 
uważać za pojedynczy ciąg o długości L 3 +  Ev Rozumując 
podobnie, ja k  wyżej, można powiedzieć, że

peru U będzie taka  sama, ja k  wysokość obliczona z różnicy 
w yrów nanej przy pomocy ogólnej średniej arytm etycznej cią­
gów 1, 2, 3 i  4 oraz, że pojedynczy ciąg o długości E2 w y ­
w ie ra  na punkt U w p ły w  rów ny złożonemu w p ływ o w i cią­
gów 1, 2, 3 i  4.

Po uproszczeniu sieci do fo rm y przedstawionej na rysunku  3 
poprawkę v 3 można wyznaczyć w  prosty sposób przez zasto­
sowanie procedury o ogólnej średniej .arytmetycznej. Jeżeli 
przez Y  oznaczymy pomierzoną wysokość reperu U  w yzna­
czoną z ciągu 5, to Y  +  A 2 +  K 2 będzie wysokością tegoż re ­
peru U  określoną z równoważnego ciągu E2. W yrównaną 
wysokością p u n k tu  U, stosując to  samo postępowanie, k tó re  
zostało użyte wyżej przy wyznaczeniu X , będzie

Ponieważ zgodnie z de fin ic ją  v 5 jest w yrównawczą po­
prawką, k tó rą  należy dodać do pomierzonej różn icy wyso­
kości ciągu 5, aby otrzymać w yrów naną wysokość reperu U, 
przeto oczywiste jest, że

Znając wartość v 5 i  b iorąc pod uwagę, że suma poprawek 
w szystkich ciągów obwodu pow inna się rów nać w zię te j 
z przeciwnym  znakiem odchyłce obwodu, możemy teraz ob li­
czyć ko le jno  popraw ki v 4, v 3, v2 i  v2.

I  tak w  obwodzie A 2 na rysunku  2 suma poprawek w y ­
równawczych do pomierzonych różn ic wysokości od V do U 
oraz od U do W pow inna w ynosić — A 2. Ponieważ v5 okre ­
ślona została jako popraw ka dla różn icy wysokości od W do 
U, przeto poprawka dla różnicy wysokości od U do W rów na 
się — v 5. A  ponieważ

Rozpatrując obwód A ! +  K i  na rysunku  2 w idz im y podob­
nie, że vei  —  -— Vi =  —A i  — K i,  albo V3 —  vei  — A i + K i —v it
k tó ra  jest popraw ką dla ciągu złożonego L j+ E i.  Poprawka 
wyrównawcza ty lko  d la samego ciągu 3 jest częścią propor­
cjonalną popraw ki (u3 — ve \) od S do T do U, czyli

Podobnie z obwodu Ai na rysunku 1 mamy:
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a stąd

I  ostatecznie, ponieważ w  obwodzie A 0 na rysunku 1

przeto

Jak w idać z powyższych rozważań, redukując sieć n iw e­
lacyjną z rysunku  1 do najprostszej fo rm y  z rysunku  3, je ­
steśmy w  stanie obliczyć poprawką wyrównawczą Vs ostat­
niego ciągu L-:. Resztą poprawek obliczamy ko le jno  w  od­
w ro tnym  porządku, a m ianow icie v t d la  L it v3 dla L 3, v2 dla 
L 2 i  Vi dla L i .

Twórca metody B raaten u łoży ł form ularze, na któ rych  w y ­
konu je  się obliczenia. Form ularze te składają się z rysunku 
przedstawiającego schematycznie w yrów nyw aną sieć i  wzory 
obliczeń. Na schematycznym rysunku  fo rm ularza k ie ru n k i 
strzałek na każdym  ciągu zostały zmienione na odwrotne 
w  stosunku do k ie runków  strzałek na rysunkach 1, 2 i  3, i lu ­
strujących teorią metody. W skazują one k ie runk i, w  k tó ­
rych  należy stosować popraw ki do różnic wysokości, ob li­
czonych z różnic: REPER m inus REPER. Powód takiego 
postępowania zostanie w yjaśn iony później przy om aw ianiu 
użycia form ularzy.

Podstawowym form ularzem  metody jest fo rm u la rz  A, 
przedstawiony na rysunku  6 i  następnych. Podane w  n im  
wzory służą do stopniowej re d u kc ji w yrów nyw ane j sieci do 
ko le jno prostszych form , w  których  każde K n jest proporcjo­
nalną częścią odchy łk i obwodu A n- i  +  K n- 1 absorbowaną 
przez obwód A n, gdy równoważny ciąg o długości En zastę­
pu je  dwa ciągi o długości L 2n i  B 2n- i  +  En-u i_ gdzie v n 
jest wyrównawczą poprawką dodawaną do pomierzonej róż­
n icy wysokości (od reperu do reperu, ja k  pokazują strza łk i 
na szkicu sieci) ciągu n.

Chociaż w artości E, K  i  v  podane są na fo rm ularzu  nie 
dale j ja k  Es, K s i  v'n, to  liczbę w zorów  można powiększyć 
stosownie do potrzeby przez użycie następujących wzorów 
ogólnych:

Oznaczenia przyjęte na szkicach sieci niwelacyjnej

D la zwięzłości i  dla un ikn ięc ia  dużej ilości tab lic  w  te k ­
ście wszystkie potrzebne dla rozw iązania poszczególnych za­
gadnień dane przedstawione zostały na szkicach sieci podle­
gających w yrów naniu . Na szkicach tych  p rzy ję to  następu­
jące oznaczenia.

1. Każdy obwód oznaczony jest rzym ską cyfrą  wypisaną 
w ew nątrz obwodu, do którego się odnosi. 2 3 4 5

2. Każdy ciąg oznaczony jest cyfrą  arabską albo cyfrą  
arabską z m ałą lite rą . Ten num er ciągu w ypisany jest na 
szkicu „pod”  i  „z  lew ej s trony”  l in i i  ciąg reprezentującej. 
(Słowa „pod” , „nad ” , „z  lew ej s trony” , „z  p raw e j s trony” , 
używane tu ta j, oznaczają względne położenie danych w  sto­
sunku do l in i i  ciąg reprezentującej, gdy szkic ta k  jest zorien­
towany, że dane można na jw ygodnie j odczytać).

3. Długość ciągu wypisana jest wzdłuż l in i i  go przedsta­
w ia jące j „pod”  n im  „z  praw ej strony”  i  wyrażona jest w  k i ­
lometrach albo ilości stanowisk.

4. Pomierzona różnica wysokości (od reperu do reperu) 
w  m etrach wypisana jest z odpowiednim znakiem „nad”  
ciągiem.

5. S trzałka na ciągu oznacza k ie runek „od — do” .

6. Reper o znanej wysokości oznaczony jest kó łk iem  z k rzy ­
żykiem wewnątrz, a reper w ęzłowy podlegający w yrów na­
n iu  — kó łk iem  pustym.

7. Nazwa lub num er każdego reperu wypisana jest w  po­
b liżu  reprezentującego go kółka, a obok reperu znanego — 
jego wysokość w  metrach.

8. L iczn ik  u łam ka wypisanego w ew nątrz obwodu w  pobli­
żu rzym skie j cy fry  obwód oznaczającej jest odchyłką tego 
obwodu, wyrażoną w  m ilim etrach z w łaściw ym  je j znakiem.

9. M ianow n ik  takiego u łam ka jest sumą długości (lub 
ilości stanowisk) zaniwelowanych ciągów w  obwodzie albo, 
in n ym i słowy, długością podlegającej w yrów nan iu  części ob­
wodu.

D la upewnienia się, że te oznaczenia nie nasuwają w ą tp li­
wości, zaleca się uważne przestudiowanie szkicu na rysun­
k u  4. Ciąg 2 zaniwelowany został pomiędzy reperem B (znana 
wysokość =  15,8916 m) a reperem w ęzłowym  X  (podlegają­
cym w yrów nan iu) i  długość jego wynosi 21,7 km. Jego róż­
nica wysokości wynosi — 16,2532 m, a strzałka wskazuje, że 
różnica ta została pomierzona od X  do B, Kom hinacja znaku 
m inus i  k ie ru n ku  wskazanego strzałką wyjaśnia, że wysokość 
reperu X  jest większa od wysokości B.

System num eracji ciągów dostosowany jest do num eracji 
na form ularzach obliczeniowych i  stanie się jasny później 
w  m iarę rozw o ju  dyskusji.

Symbole przyjęte na formularzach obliczeniowych i (cza­
sem) na szkicach sieci po je j przekształceniu są następujące. 
W skaźniki u  dołu symbolów umieszczone oznaczają obwód 
lub ciąg, do którego się odnoszą.

A  —  odchyłka obwodu.
C — odchyłka w  n iektórych obwodach pomocniczych na 

form ularzach obliczeniowych lub odchyłka obwodu na szki­
cach sieci po je j przekształceniu dla wyrównania.

v  —  obliczona poprawka wyrównawcza zaobserwowanej 
różnicy wysokości ciągu; algebraiczna suma poprawek w  ob­
wodzie pow inna się równać w zięte j z odw ro tnym  znakiem 
odchyłce A  lub  C.

L  —  długość ciągu lub  ilość stanowisk n iwelatora, albo 
inna  liczba proporcjonalna do długości.

E —  długość równoważnego ciągu.
K  — zmiana w ie lkości A  po wprowadzeniu ciągu rów no­

ważnego.
D —  suma pewnej liczby długości w ystępuje w tedy, gdy 

zachodzi potrzeba użycia sumy długości ciągów w  niektórych 
wzorach.

S trzałka ciągu na schemacie obliczeniowym  w skazuje za­
obserwowaną różnicę wysokości obliczaną w edług metody 
REPER m inus REPER, p rzy czym odjemną jest reper na po­
czątku ciągu, a od jem nik iem  —  reper, na k tó ry  strzałka wska­
zuje.

Definicja. Obwód wewnętrzny =  poligon zam knięty złożo­
ny z ciągów łączących punkty , z k tó rych  żaden nie jest re­
perem o znanej wysokości.

Zastosowanie metody redukcji obwodów

Użycie m etody Braatena zilustrowane zostało poniżej sze­
regiem przykładów , k tó re  przekonają czytelnika, że jest ona 
„ścisła” , daje bowiem tak ie  same rezu lta ty, ja k ie  otrzym u­
jem y przy w yrów nan iu  sieci metodą spostrzeżeń w arunko­
wych, a w ięc z zachowaniem w arunku  

[pvv ] =  m in im um
Przykład  1. Pierwszą ilus trac ją  zastosowania metody bę­

dzie w yrów nanie  sieci zależnej, przedstawionej na rysunku 4. 
Na szkicu tym , u jm u jącym  sieć według geograficznej sytua­
c ji  znanych i  w yrów nyw anych reperów, uwidoczniono wszyst-

Rys. 4. P rz y k ła d  1. Sieć zależna zaw ie ra jąca  2 now e re p e ry  
i  4 s ta łe  p u n k ty . W y ró w n a n ie  je j  m e todą re d u k c ji ob w o dów  w y ­

kon ano  na fo rm u la rz u  A , rys . 6
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kie  dane potrzebne do je j w yrów nania , a w ięc: k ie runek n i­
w e lacji każdego ciągu, otrzymane w yn ik i, num ery ciągów, 
ich długości, wysokości znanych reperów, num ery obwodów, 
odchyłk i w  obwodach i długości w yrów nyw ane j części każ­
dego obwodu.

Podstawowe dane potrzebne do tego w yrów nan ia  można 
przedstawić w  następujących 2 tablicach.

Tablica wysokości znanych reperów

U y i  • a. O .jliczoae różnice wysokości pom iędzy ty m i repe- 
ru .n i zasta ły wypisane na rysunku  4 p rzy  lin ia c h  p rzeryw anych, 
na k tó ry c h  oznaczono s trza łkam i k ie ru n k i O D reperu DO  reperu.

Tablica wyrównywanych ciągów

Oczywiście, ru b ry k i 5 i  6 tab licy  ciągów wypełn iane są po 
zakończeniu obliczeń związanych z w yrównaniem  na fo r ­
m ularzu A. Należy tu ta j rów nież zauważyć, że w  m iarę ja k  
rachm istrz opanuje tę metodę wyrównania, nie potrzebuje 
sporządzać tablicy znanych reperów ani tab licy ciągów, gdyż 
potrzebny do w yrów nania  m ate ria ł przedstawiony na szkicu 
zaniwelowanej sieci (rys. 4) może być wprost z niego w p i­
jany w  odpowiednie miejsca na fo rm ularzu  A  (rys. .-6).

Rozpatrując fo rm ularz z rysunku 6 wydać się może, że 
schemat umieszczony u góry fo rm ularza A  jest całkowicie 
rożny od szkicu z rysunku  4. Jeżeli jednak wyobrazim y so­
bie, że przedstawione na rysunku  4 repery są kó łkam i, a cią­
gi n iwelacyjne odcinkam i lekkiego łańcucha łączącego te 
kółka i podniesiemy cały system, u jm u jąc za kó łka A  i D
i rozciągając go w  k ie ru n ku  poziomym tak daleko, ja k  to
jest możliwe, to w tedy ciągi 1, 3 i  5 utworzą prostą poziomą 
lin ię , ciągi 2 i  4 będą z w isać'p ionow o z kó łek X  i  Y, sieć 
p rzy jm ie  kszta łt przedstawiony na rysunku  5 i  dość ściśle

Rys. 5. P rz y k ła d  1. S zkic  s iec i z rys. 4 po je j  „p o d n ie s ie n iu "  za 
p u n k ty  A  i D i „w y p ro s to w a n iu "  w zd łu ż  „o s i w y p ro s to w a n ia ”  
A X / u .  C0, C j, C2 i C3 oznaczają o d c h y łk i obw odów  w  ta k  p rze ­

ksz ta łco ne j s ieci

będzie podobna do lew ej części schematu rta fo rm u la rzu  A. 
W praktyce b iu r rachunkowych przy ję to  mówić, że rysunek
5 przedstawia sieć z rysunku  4, k tó ra  dla celów w yrów nania
została „podniesiona”  za A  i  D i  „wyposażona”  wzdłuż „osi
w yprostow ania”  A XY D .

Na schemacie form ularza A  (rys. 6) repery znane, których 
wysokości mają pozostać nie zmienione, oznaczone są kó łkam i 
z krzyżykiem . K ó łka  te są w ydrukow ane na fo rm ularzu  dla
reperów A, B i C, ale m usimy w  tym  w ypadku w staw ić 
krzyżyk w  kółko przeznaczone dla reperu D. K ó łka  ozna­
czone lite ra m i X  i  Y pozostawiamy puste dla zaznaczenia, że

te repery są reperam i węzłow ym i, dla k tó rych  wysokości 
będą obliczane w  w yn iku  w yrównania. Zwraca się uwagę,
że form ularz A  uwzględnia 17 ciągów, ale w  rozpatryw anym  
w ypadku mamy ty lko  5 ciągów i  nie potrzebujem y zwracać 
uwagi na resztę. Jest to równoznaczne z założeniem, że ciągi 
od 6 do 17 włącznie są zerami i to  zarówno gdy chodzi o d łu ­
gości, jak  i różnice wysokości.

Używając metody „REPER m inus REPER” i  postępując 
w k ie runku  odw rotnym  do ruchu wskazówek zegara („ob­
chodząc obwód w  lewo” ), obliczamy następujące odchyłk i 
obwodów:

Te trzy odchyłki, w  porządku, w  k tó rym  je obliczono, są 
liczbow ym i w artościam i dla Ao, A i i  A 2 i  pow inny być w p i­
sane do fo rm ularza w  rysunku  6 zarówno na schemacie 
w jego górnej części, ja k  i  w  dolnej obejmującej wzory.

Sprawdzenie tego obliczenia odchyłek otrzym uje się przez 
obliczenie odchy łk i obwodu D A X YD, a m ianowicie:

D — A  — 7,2332 m
A  — X  — 21,7648 m
X  —  Y  +■ 2,7514 m
Y  — D +  26,2517 m

+  0,0051 m, albo +  5,1 mm

Odchyłka ta pow inna równać się ujem nej sumie pierwszych 
trzech odchyłek. S tanow i to sprawdzenie praw id łow ości ob li­
czenia odchyłek, we wszystkich czterech obwodach, z w y ją t­
kiem  oczywiście możliwości błędów kompensacyjnych. Tę 
czwartą sprawdzającą odchyłkę w pisu jem y do fo rm ularza A  
(rys. 6) u samej góry schematu naprzeciw  „As =  ” , którę 
w  tym  w ypadku może być zastąpione przez A 3, albo pozo­
stawione bez zmiany pod w arunkiem , że będziemy pamiętać, 
'iż  A 0 jest odchyłką sprawdzającą A,. O dchyłk i można ob li­
czyć metodą „O D reperu DO reperu” , postępując w  k ie runku  
zgodnym z ruchem  wskazówek zegara („obchodząc obwód 
w  praw o” ) i  sumując różnice wysokości między reperam i.

Część schematu poniżej i  na praw o od kó łka  z krzyżykiem , 
reprezentującego reper D możemy zakreślić, chociaż w  m iarę 
zaznajam iania się ze stosowaniem te j metody przekonamy 
się, że jest to niepotrzebne.

Długości ciągów w pisu jem y do fo rm ularza A  w  odpowied­
nich miejscach naprzeciw: „ L i  =  ” , „ L 2 =  ”  itd . w  lew ej 
kolum nie lew e j połowy form ularza.

Od te j ch w ili fo rm ularz jest przygotowany do obliczenia 
E,, Kt, E> i K 2 w  porządku podanym i  za pomocą wzorów 
w  n im  w ydrukow anych. Obliczenia te podane są poniżej 
dla tego pierwszego przykładu, ale nie będzie , się ich poda­
wać przy następnych wyrównaniach ilus tru jących  stosowanie 
te j metody.

F  _  LaŁx _  21,7-15,1 1 L x +  L t  15,1+21,7 ’

L 2 A q _  21,7 ■ (-5 ,2 )  _1 L ±+ L 2 15,1+21,7

E  ■ M JS i +  Ł ,) _  30,2 (8,9 +  19,6) _
2 (E1 +  L 3 +  L 4) 8 ,9+ 19 ,6+ 30 ,2

K  _  ¿ 4 ( K i  +  ¿ 1 ) _  30.2 (-3 ,1 + 1 1 ,3 ) ...

2 -(^i+Łs+i/«) * i * * * 5 * * 8 >9  +  1 9 >6  +  3°>2
Ponieważ L 6 do L n włącznie są zerami, wszystkie dalsze 

E i K  by łyby  zerami.
Przystępujemy teraz do obliczenia poprawek w  porządku «5, vs, v2 i  stosownie do wzorów pto praw ej stronie 

form ularza. I  tak:
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w  rubryce  zatytu łow anej —• naprzeciw  tą, tą itd.
L

W ykonujem y teraz sprawdzenie rachunku przez podsumo- 
v

wanie w artości —  dokoła każdego wyrównywanego punktu  
L

węzłowego, a m ianow icie:
+  0,113 —  0,161 +  0,046 =  — 0,002 

i  — 0,046 +  0,228 —  0,179 =  +  0,003
v

Z nak i algebraiczne poszczególnych y  w yn ika ją  z k ie runku
Lj

s trza łk i na schemacie. Jeżeli s trza łk i m ają k ie runek OD
v

p u n k tu  węzłowego, dokoła którego podsumowujemy — to
Jj

V
znak — jest ta k i sam, ja k  znak v. Jeżeli zaś, ja k  w  wypadku 

L
f  V

ciągu 3, przy podsum owywaniu — dokoła p u n k tu  Y, strza ł-
Lt

. -  v
ka skierowana jest DO tego punktu , którego — podsumowu-

L
v

jem y, to znak ilo razu ~  należy zm ienić na odw rotny. Sumy
l j

v
— dokoła każdego p unk tu  pow inny być zerami, ale w sku-
Ju

tek zaokrągleń rachunkow ych będą się nieznacznie od zer 
różn iły .

Obliczone w  powyższy sposób popraw ki v  po dodaniu ich 
do pomierzonych różnic wysokości dają w yrównane różnice 
przy pomocy których  można obliczyć wyrównane wyso­
kości reperów węzłowych (w tym  w ypadku reperów  X  i  Y).

P opraw ki v  dodaje się do „REPER m inus REPER” różnic 
wysokości ze znakiem obliczonym na fo rm ularzu  A  (rys. 6) 
w tedy, gdy w tab licy w yrów nyw anych ciągów wykazana jest 
pomierzona różnica wysokości danego ciągu w  k ie ru n ku  
wskazanym strzałką na schemacie umieszczonym u góry fo r­
mularza. Jeżeli w  tab licy ciągów m am y przeciwny kierunek, 
to zm ieniam y znak pop raw k i na odwrotny. Na przykład, 
gdyby „REPER m inus REPER”  różnica ciągu 1 była w  ta ­
b licy  ciągów wykazana jako A  m inus X , czy li w  k ie runku  
przeciwnym  do wskazywanego przez strzałkę schematu (róż­
nica ta w ynosiłaby w tedy —  21,6748), to v t m usiałaby mieć 
znak odw rotny i  wynosiłaby tą =  — 1,7 mm. W yrównana róż­
nica wysokości m ia łaby tę samą wartość liczbową, ale od­
w ro tny  znak.

Gdy nie sporządzamy tab licy w yrów nyw anych ciągów, 
a aane do w yrów nania  czerpiemy ze szkicu sieci, to przy 
dodawaniu poprawek należy stosować następującą regułę.

Reguła znaków. Jeżeli strza łka na ciągu w  schemacie fo r ­
m ularza wskazuje k ie runek odw rotny do s trza łk i na szkicu 
sieci n iw e lacyjne j, to  poprawkę dodaje się do pomierzonej 
różnicy wysokości uwidocznionej na szkicu ze znakiem o trzy­
m anym  na fo rm u la rzu ; gdy s trza łk i na ciągu w  schemacie 
i na szkicu sieci wskazują ten sam kierunek, to  poprawkę 
stosuje się do pomierzonej różnicy wysokości ze znakiem od­
w ro tnym  do obliczonego na form ularzu.

Uważne zbadanie schematu na fo rm u la rzu  z rysunku 6 
i  szkicu sieci z rysunku  4 wykaże, że s trza łk i na fo rm ularzu  
obliczeniowym dla ciągów 1, 3 i  4 wskazują w  k ierunkach 
przeciwnych w  stosunku do k ie runków  tych ciągów na szki­
cu sieci z rysunku 4, a s trza łk i na ciągach 2 i  5 w skazują

Rys. 6. P rz y k ła d  1. W y ró w n a n ie  s ieci p rzeds ta w io ne j na  rys. 4 
p rz y  u ż y c iu  fo rm u la rz a  ob liczen iow ego  A

na schemacie i na szkicu w  tych  samych kierunkach. Gdy­
byśmy stosowali pop raw k i n ie  do różnic REPER minus 
REPER, a do różnic uwidocznionych na szkicu sieci, to do 
pomierzonych różnic wysokości ciągów 1, 3 i 4 dodalibyśmy 
popraw ki tą, tą i tą  ze znakami obliczonym i, a popraw ki 
tą i  tą zastosowalibyśmy do uwidocznioych na szkicu różnic 
wysokości ciągów 2 i  5 ze znakami przeciw nym i do o trzy­
manych w  -wyniku obliczenia.

Użycie na szkicach sieci strzałek dla wskazania różnic 
wysokości OD reperu DO reperu w ydaje się w łaściwe i od­
powiada zw yczajow i od dawna ustalonemu w  lite ra turze  
m iern iczej. W zory fo rm u la rzy obliczeniowych tak  ułożono, 
by z ich pomocą obliczyć popraw ki v z ich w łaściwym  zna­
kiem  dla różnic REPER m inus REPER, co odpowiada prak-. 
tyce b iu r rachunkowych. Obliczone na form ularzach po­
p ra w k i stosuje się do różnic przedstawionych na szkicach 
sieci, z zachowaniem podanej wyżej regu ły znaków. Z po­
wyższego w yn ika  następująca wskazówka praktyczna: na 
szkicu sieci wykazywać zawsze różnice wysokości OD reperu 
DO reperu w  k ie runku  przeciwnym  do k ie runku wskazanego
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strzałką na schemacie form ularza obliczeniowego; w tedy 
obliczone popraw ki bez zmiany znaku można będzie doda­
wać do wykazanych na szkicu sieci różnic.

Po obliczeniu w yrównanych różnic wysokości (zobacz ru b ­
r y k i  5 i  6 tab licy w yrów nyw anych ciągów) obliczamy w y ­
równane wysokości nowych reperów  X  i Y .  D la sprawdze­
nia rob im y to z różnych punktów  stałych.

Jak w idać z dokonanych obliczeń, cały rachunek w y ró w ­
nania sieci zależnej, przedstawionej na rysunku  4 może być 
w ykonany suwakiem. Poza tym  ilość pracy tabelarycznej 
jest znacznie mniejsza an iże li p rzy w yrów nan iu  metodą spo­
strzeżeń pośrednich lub  metodą spostrzeżeń w arunkowych. 
Metodę re d u kc ji obwodów opanowuje się bardzo szybko. 
Już po pa ru  próbnych obliczeniach nie nastręcza ona tru d ­
ności. Do zaprojektowania w yrów nan ia  wystarcza porządnie 
wykonany szkic sieci n iw e lacyjne j. Zaprojektowanie w y ­
równania, wykonanie obliczeń, zastosowanie obliczonych po­
praw ek do pomierzonych różnic wysokości wym agają m in i­
malnego w ys iłku  i  bardzo kró tk iego czasu.

P rzykład 2. Zaczerpnięty z książki prof. S. K luźn iaka — 
Geodezja niższa —  wydanie I, str. 1096 — 1098, a zamiesz­
czony rów nież w  książce Geodezja, tom  I I I ,  str. 477 — 479, 
wyd. 1954 r. tegoż Autora.

Prof. K luźn iak  podał w  swym dziele przykład  w yrów nan ia  
metodą najm niejszych kw adra tów  prostej sieci n iw e lacyjne j, 
przedstawionej na rysunku  7. Sieć tę w yrów nam y metodą 
re d u kc ji obwodów.

a ciąg 2 zwisa pionowo w  punkcie B. Obliczone w  3 obwo­
dach tak  przekształconej sieci odchyłk i oznaczono lite ra m i 
C0, Ci i C2. Sieć ta jest podobna do lew e j części schematu 
na fo rm u la rzu  A  (rys. 10),. na k tó rym  przedstawione całko­
w ite  w yrównanie w raz ze sprawdzeniem polegającym na pod­

sumowaniu ilorazów  — dokoła wyrównanego p u n k tu  węz-
J-J

łowego B. O dchyłk i C0, C! i  C2 wpisano do fo rm ularza jako 
Ao, A i i  A-2.

Pó uwzględnieniu przytoczonej w  przykładzie 1 regu ły 
znaków, ostatecznie otrzym ano następujące popraw ki:

Rys. 9. P rzyk ła d . 2. S zkic s iec i z rys . 7 po je j  „p o d n ie s ie n iu "  
za p u n k ty  D  i  D  i  „w y p ro s to w a n iu "  w zd łu ż  „o s i w yp ro s to w a n ia  
DBD. C , C i C2 oznaczają o d c h y łk i o b w o dów  w  p rzekszta łcone j 

s ieci. R eper D  p rz y ję to  za p u n k t s ta ły

Vl =  _ 4 ;6 mm, u2 =  +  2,4 mm, u3 =  —  0,4 m m  (znak po­
p ra w k i V3 zm ieniony został z +  na , bow iem w  ciągu 
3 k ie ru n k i strzałek na szkicu i schemacie są identyczne). 
Następnie obliczono wyrównane różnice wysokości.

O trzym aliśm y w y n ik i identyczne z o trzym anym i przez 
prof. K luźn iaka  przy użyciu metody spostrzeżeń w arunko­
wych.

r v s  7 P rz y k ła d  2. S zkic  n ieza leżne j s iec i n iw e la c y jn e j,  zaw ie - 
ra ia c e i 2 re p e ry  w ęz łow e  W yró w n a n o  je  m e todą re d u k c ji ob w o - 

dó w  na ' fo rm u la rz u  A  rys . 10

Zakładam y, że wysokość węzłowego reperu D jest znana. 
W yobraźm y sobie, że w  punkcie  D są 3 kó łka  połączone 
trzema odcinkam i łańcucha z kó łk iem  wyobrażającym  re ­
per B (rys. 8). . . .  . „ . ,

Jest to  równoznaczne z założeniem, że sć| 3 identyczne re - 
pery D o różnicach wysokości równych^ zeru i  odległościach 
rów nych zeru, co oczywiście w  zupełności jest dopuszczalne.

Sieć z rysunku  8 możemy podnieść za p u n k ty  D i  D i  w y ­
prostować, podobnie ja k  w  przykładzie  1, w zdłuz ciągów 
1 i  3. P rzy jm ie  ona w tedy kszta łt przedstawiony na rysun­
k u  9: ciągi 1 i  3 tworzą poziomą oś w yprostow ania DBD,

P rzykład  3. Zaczerpnięty z ks iążki prof. W. Normana 
Thomasa — Surveying — w yd. 4 z r. 1952, str. 534 i  następne.

W  dziele swym prof. Thomas podał p rzyk ład  w yrów nan ia  
metodą spostrzeżeń w arunkow ych sieci n iw e lacyjne j przed­
stawionej na rysunku  11 i  zawierającej jeden p u n k t stały 
l  3 nowe repery, z k tó rych  jeden jest reperem węzłowym.

W  oryg ina lnym  przykładzie podano w ag i poszczególnych 
ciągów, a m ianow icie: p o  a  ~  4, P A B  — 6, p b o  ~  4, PBC — 3 
i  poc =  +  W agi te obliczono jako odwrotności długości cią­
gów; k tó rych  prof. Thomas nie podał.

Sieć tę podobną w  układzie do sieci z przykładu 2 w yrów ­
namy metodą re d u kc ji i  obwodów.
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Przede w szystkim , dla um ożliw ien ia  użycia fo rm ularza A, 
w  k tó rych  operujemy długością ciągu, a nie jego wagą, z po-

_  30
danych wag obliczono długości ciągów w edług w zoru L -------

P

i  w y n ik i wpisano na szkicu z rysunku  11. Długości te, w  tym  
wypadku, są liczbam i oderwanym i, p roporc jona lnym i do 
wag, a nie rzeczyw istym i, k tó rych  n ie znamy.

M iędzy punktem  sta łym  O a reperem węzłowym  B prze­
biegają 3 ciągi: OAB, k tó ry  oznaczamy numerem 1, OB —

Rys. 11. P rz y k ła d  3. S zkic  s iec i n iw e la c y jn e j,  za w ie ra ją ce j i  s ta ły  
p u n k t i  3 now e re p e ry , z k tó ry c h  jeden  je s t w ę z ło w y

numerem 2 i  OCB — numerem 3. W  ten sposób ciąg 1 jest 
sumą ciągu O A  oznaczonego numerem la  i  ciągu AB, ozna­
czonego numerem lb , a w ięc ciąg 3 jest sumą ciągu BC 
oznaczonego numerem 3a i  ciągu CO oznaczonego nume­
rem 3b.

Zakładając, że są 3 identyczne repery O, o różnicach w y ­
sokości i  odległościach rów nych zeru (rys. 12), sieć z rysun­
k u  11 podnosimy za punkty  O i  O i  w yprostow ujem y wzdłuż

osi wyprostowania OABCO. Po tym  przekształceniu w yg lą ­
dać ona będzie ja k  na rysunku  13, podobnym do lew ej części 
schematu na fo rm u la rzu  A. Jednocześnie na rysunku 13 k ie ­
runek obliczenia różnicy wysokości ciągu 2 zmieniono na od­
w ro tny, strzałka na n im  wskazuje teraz różnicę wysokości

Rys. 13. P rz y k ła d  3. S zkic  s iec i z ry s u n k u  11 po je j  „p o d n ie s ie n iu ”  
za p u n k ty  O i  O i  „w y p ro s to w a n iu ”  w zd łuż  „o s i w y p ro s to w a n ia ”  
O ABCO . C iąg je s t sum ą c iągów  la  i  lb ,  a c iąg 3 — sum ą c iągów  
3a i  3b. C0, C j oznaczają o d c h y łk i ob w o dów  w  p rzekszta łcone j

s ieci

od O do B. Po uskutecznieniu te j zmiany wszystkie strza łk i 
na szkicu z rysunku 13 wskazują k ie runek odw rotny w sto­
sunku do strzałek na schemacie form ularza A. Z rob iliśm y 
to celowo, w  m yśl regu ły znaków będziemy m ogli obliczone 
popraw ki dodać do pomierzonych różnic wysokości ze zna­
kam i obliczonym i na fo rm u la rzu  A.

Poniższa tablica pozwoli przejrzyście przedstawić cały 
przebieg wyrównania.

Tablica -wyrównywanych ciągów

Oczywiście ru b ry k i 5 i  6 w ype łn im y po zakończeniu o b li­
czeń na fo rm ularzu  A, k tó rych  przebieg przedstawia rysu ­
nek 14.

Obliczone na fo rm u la rzu  A  (rys. 14) popraw ki v lt v , i  v 3 dla 
ciągów 1, 2 i  3 w pisujem y w  odpowiednie m iejsca ru b ry k i 
5 tab licy  ciągów. Poprawkę tą rozdzielamy na ciągi la  i  lb , 
proporcjona ln ie  do ich długości; obliczone v ,a — — 10,9 
i  Vib =  — 7,3— w pisu jem y w  tejże rubryce. Podobnie ob li­
czamy pop raw k i v3a =  +  9,6 i  u3b =  +  7,2. Po dodaniu po­
prawek do pomierzonych różnic wysokości otrzym am y w  ru ­
bryce 6 w yrównane różnice wysokości, przy użyciu których 
obliczym y w yrównane wysokości reperów: A-184,6131 m,
B-151,7658m i  C-162,4702 m. W yn ik i powyższe są identyczne 
z w yn ika m i podanym i przez Autora.

(c.d.n.)

Rys. 14. P rz y k ła d  3. W y ró w n a n ie  sieci z rys . 11 m etodą re d u k c ji 
ob w o dów  p rz y  u ż y c iu  fo rm u la rz a  A
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M gr inż. i  m gr f iz y k i Wacław G rądzki

Nowa metoda badania libeli pryzmatycznej
Stosowanie w  niwelatoraoh Hibel ¡pryzmatycznych w  za­

m ian zw yk łych  ma na celu zwiększenie dokładności pom ia­
ru  oraz zwiększenie wydajności pracy w  terenie, inaczej 
m ówiąc podniesienie współczynnika sprawności n iw ela- 
tora. Jednak ażeby postawione zadanie mogło być spełnione 
należycie libe la  pryzmatyczna powinna być dostatecznie 
czuła i dokładna, a ruch pęcherzyka lib e li dostatecznie 
jednostajny.

Dokładność libe l, czyli średni błąd ustawienia lib e li do 
poziomu zależy od kons trukc ji lib e li oraz sposobu odczy­
tyw an ia  pozycji zerowej. D la lib e li pryzm atycznej dokład­
ność ta, przy pozostałych takich samych warunkach kon­
strukcy jnych , jest większa od dokładności lib e li zw ykłe j 
z odczytywaniem pozycji zerowej za pomocą podziałki 
naniesionej na szkle bańki libe li. A  to ze względu na to, 
że brzeg, czyli kon tu r pęcherzyka lib e li pryzm atycznej 
jest znacznie cieńszy od szerokości kreski podziałk i lib e li 
zw yk łe j, ja k  to w yjaśnia rysunek 1.

Dokładność ustaw iania lib e li do po dom u jest główną, 
istotną cechą lib e li pryzm atycznych zarówno ja k  i zw y­
kłych . Lecz pod względem pracy w  terenie, zwłaszcza dla 
lib e l pryzm atycznych, (bardzo ważne znaczenie posiada 
równomierność, czy li jednostajność ruchu pęcherzyka, po­
nieważ najmniejsze odchylenie pęcherzyka od położenia 
ko incydencji un iem ożliw ia obserwację, gdyż obserwator nie 
ma możności ocenić na oko to le ranc ji ustawienia pęcherzy­
ka, ja k  to ma miejsce dla lib e li pryzm atycznej. Toteż nie- 
jednostajność ruchu pęcherzyka wyfcitnie obniża spraw ­
ność n iw ela tora z libe lą  pryzm atyczną i wydajność pracy 
w  terenie.

Czułość lib e li zw ykłych  m ierzym y przewagą, zaś dla lib e li 
pryzm atycznych czułość jest to ką t środkowy lu ku  po­
w ie rzchn i roboczej bańki, odpowiadającej określonej d łu ­
gości łuku.

Czułość libe li, w skutek trudności obróbki pow ierzchni 
roboczej, jest związana z dokładnością i jednosta j- 
nością ruchu pęcherzyka w  ten sposób, że większe 
b łędy obróbkowe, występujące przy większym p ro ­
m ien iu  krzyw izny  pow ierzchni i  w iększej czułości 
lib e li, powodują większą niejednostajność ruchu pę­
cherzyka. Stąd w yn ika , że bardzo precyzyjne n iw e la to ry  
w ykazu ją  niższą sprawność, czyli są m nie j wydajne w  p ra ­
cy w  terenie od n iw e la torów  z libe lą  o mniejszej czułości 
i  libe lą  zw yk łą  —  niepryzmatyczną: Czułość libe li, a po­
średnio je j dokładność związane są z powiększeniem lunety 
określoną zależnością, k tó rą  możemy ustalić w  następu­
jący  sposób: jeżeli oznaczymy przez vl rozdzielczość w zroku , 
ludzkiego, czyli najm nie jszy ką t w idzenia oka, zaś przez 
P powiększenie lune ty  n iwelatora, przez t m dokładność 
lib e li, czyli średni błąd ustaw ienia osi lib e li do poziomu — 
to otrzym am y:

c1
tm

P
dla v ' — i 1 oraz P =  30 otrzym am y

tm =  2"
Określenie dokładności lib e li zw yk łe j jest bardzo proste, 

ponieważ m iarą je j dokładności jest błąd części dz ia łk i 
określającej zerowe położenie pęcherzyka. Zazwyczaj 
p rzy jm u je  się błąd ten za rów ny 0,1 wartości kątowej 
1 dz ia łk i, czyli dokładność ta wynosi

tm ~  0,1 • i

gdzie r  jest to przewaga lib e li, czyli wartość kątowa 
1 dzia łk i.

Natomiast dokładność lib e li pryzm atycznej można usta­
lić  ty lk o  na drodze w ie lokro tnych pom iarów, gdyż , nie ma­
m y żadnych innych danych ob jektyw nych do je j oceny.

Przebieg pom iarów  średniego błędu ko incydencji obrazu 
pęcherzyka poziom icy pryzm atycznej p rzy  pomocy egza­
m inatora może być następujący: po ustaw ieniu i  spoziomo­
w aniu n iw ela tora na egzaminatorze według rysunku 2, do­
prowadzamy, przy pomocy obrotu śruby e lewacyjnej egza­
m inatora pęcherzyk lib e li w  przyb liżen iu  na środek pola,, 
po czym obrotem praw ym  bez cofania śruby egzaminatora 
doprowadzamy pęcherzyk do ko incydencji i  rob im y odczyt 
podziałk i śruby e lewacyjnej egzaminatora. Następnie obro­
tem śruby elewacyjnej w  prawo naruszamy koincydencję 
pęcherzyka i  obrotem w  lewo doprowadzamy znowu do 
koincydencji i rob im y d rug i odczyt śruby elewacyjnej.

Jedna seria obserwacji składa się z około 10 odczytów 
praw ych i  ty leż lewych. Średni b łąd ustawienia lib e li do 
poziomu w  sekundach kątow ych obliczamy dla jednej serii 
obserwacji wzorem następującym:

gdzie n — liczba podw ójnych pom iarów  w staw k i śruby 
elewacyjnej, zaś d jest to różnica odczytów ustaw ienia 
lib e li do poziomu ruchem lew ym  i p raw ym  w  jednym  
m iejscu śruby elewacyjnej. Następnie rob im y obserwację 
w  innym  m iejscu śruby elewacyjnej, przy czym w  tym  
celu obracamy śrubą nastawniczą niwelatora, pochylając 
n iw e la to r i  przyw raca jąc go następnie do poziomu z po­
w rotem  obrotem śruby elewacyjnej egzaminatora.

Takich podwojonych serii po 10 odczytów lewych i  p ra ­
wych należy wykonać co na jm n ie j 5. Średni błąd z k ilk u  
serii obserwacji można obliczyć wzorem:

2  [d2]
dokładność: tm =  ± ~ ----------

2 • p  • n

gdzie p — jest to liczba serii, znak sumy 2  odpowiada 
liczbie podw ójnych sęrii p.

Czułość ilb e li zw yk łe j określam y je j przewagą t, czyli 
wartością kątową jednej dz ia łk i podz ia łk i lib e li. Czułość l i ­
be li pryzm atycznej określamy w artością kątow ą określonej 
jednostki d ługości łu ku  roboczej pow ierzchni 'bańki lib e li 
pryzm atycznej. Pom iar uskuteczniamy przy pomocy urządze­
n ia  w edług schematu na rysunku 2.

Urządzenie to polega na tym , że oku la r do obserwacji 
lib e li wykręcam y, czy li oddalamy od bańk i lib e li, 
w skutek czego na ekranie oddalonym od oku laru  
w  przyb liżen iu  o 1 m o trzym ujem y rzeczyw isty obraz pę­
cherzyka libe li, ośw ietlony s ilnym  św iatłem  lam py żarowej 
o specjalnej kon s tru kc ji zwanej „sztuczne słońce” .

Obrotem śruby elewacyjnej egzaminatora i śrubą na­
stawniczą instrum entu doprowadzamy pęcherzyk do k o in ­
cydencji według znacznie powiększonego obrazu na ekranie 
(rys. 2). Potem obracamy śrubą elewacyjną egzaminator, 
rob im y odczyt śruby i  m ierzym y przesunięcia S (rys. 2) 
połowy obrazu pęcherzyka wzdłuż ekranu.
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Całość lib e li pryzm atycznej w  tym  w ypadku obliczamy 
ze wzoru:

*2 — «1
czułość = ------ T—

o

gdzie t 2 i  t, — są to odczyty śruby elewacyjnej w  sekun­
dach kąta, a a — odpowiadające przesunięcie pęcherzyka 
lib e li wzdłuż roboczej pow ierzchni lib e li określone wzorem 
następującym:

gdzie

przy czym f 0 — odległość ogniskowa oku laru do obserwacji 
pęcherzyka, k tó rą  możemy określić p rzy pomocy dodatko­
wych pom iarów, ja k  następuje.

Jeżeli oznaczymy przez r  =  to — t i  stalą w ielkość obrotu 
śruby e lewacyjnej egzaminatora wykonanego przy dwu 
różnych odległościach ekranu Bi i  B2 od .okularu, zaś przez 
SL i  So — odpowiednie przesunięcia obrazu pęcherzyka na 
ekranie — to możemy napisać:

Urządzenie powyższe może służyć również do badania 
równom ierności czyli jednostajności ruchu pęcherzyka. 
W tym  celu śrubę elewacyjną egzaminatora ustaw iam y na 
ten sam odczyt podziałk i dw ukro ti ie: ruchem w  lewo 
i  ruchem  w  prawo, za każdym razem dokonując jedno­
cześnie pom iaru przesunięcia obrazu pęcherzyca na ekra­
n ik  S.

W  ten sposób otrzym am y odchyłk i A Sv  A S2 itd., czyli 
różnice przesunięć S,’ i S " , S2' i  S i" dla ruchu śruby 
w  lewo i  w  prawo przy tym  samym odczycie końco­
w ym  stałym  śruby elewacyjnej.

Za m iarę nierównom ierności ruchu pęcherzyka możemy 
przyjąć odchyłkę określoną następującym wzorem N, 
zwaną w spółczynnikiem  nierównom ierności ruchu pęche­
rzyka lib e li: m ianowicie

gdzie A Smi„  — jest to najm niejsze ze wszystkich zaobser­
wowanych przesunięć.

W idzim y, że współczynnik nierówno nierności jest to sto­
sunek odchyłk i średnicy od odchy łk i najm niejszej.

i v = - [^ L  
n • Smin

gdzie n —  jest to liczba odchyłek S; albo —  co to samo — 
liczba ustawień,, czy li różnych odczytów śruby elewacyjnej 
egzaminatora.

Kazim ierz Sawicki, Fe liks Gąsiewicz

O plastycznym przedstawieniu rzeźby terenu na mapie
. Jednym z istotnych zagadnień ka rto g ra fii jest nale­
żyte przedstawienie rzeźby terenu na mapie w  sposób 
dający na jbardzie j plastyczne efekty. Szczególnie jest to  
ważne, jeżeli chodzi o mapy szkolne. Z  tego w ięc wzglę­
du zagadnienie to  wysuwa się na pierwszy plan w  me­
todyce nauczania geografii, gdzie wiele się m ów i o tru d ­
nościach w  przysw ajaniu przez uczniów trzeciego w y ­
m ia ru  na mapach.

¡Rozwiązań w  te j dziedzinie sztuka się, stosując barwne 
i  półtonowe zobrazowania rzeźby terenu.
. Technikę tę stosują przeważnie kartogra fow ie  angielscy 
i  niemieccy. Na p rzyk ład  atlasy angielskie mają dużo w y ­
razu plastycznego, dając przy  ty m  dobre ogólne pojęcie 
o fizycznym  wyglądzie zobrazowanego terenu. To samo 
można powiedzieć o szkolnych mapach ściennych niem iec­
kich , na któ rych  rzeźba jest wyrażona kreskam i i  pod- 
kolorowana.

Jeżelii chodzi o szkolne mapy fizyczne, to na jbardzie j roz­
powszechniony jest sposób wyrażenia rzeźby terenu przy 
pomocy w arstw ie  i ko lorow ania  hipsometrycznego poszcze­
gólnych w arstw .

Zabarw ianie w a rs tw  rzeźby terenu na mapach szkolnych 
uzupełnia się ztwykle sposobami, k tó re  uplastyczniają rzeźbę,

na p rzyk ład  kreskowaniem  lufo cieniowaniem. Takie kresko­
wanie lufo cieniowanie na czystorysie m apy jest w ykony­
wane ręcznie przez specjalistę. W tym  w ypadku jednak, 
naw et p rzy bardzo wysokich kw a lifikac jach  wykonawcy, 
n ieunikn iony jest pew ien sub iektyw izm  w  plastycznym 
przedstaw ianiu form  danego terenu.

Proponowany tu sposóib plastycznego przedstawienia 
rzeźby terenu w  postaci św iatłocienia — stwarza optymalne 
w a runk i dla otrzym ania należytej dokładności danego 
obrazu.

W_ tym  celu sporządza się model plastyczny, stosując od­
powiednie skale poziome i pionowe. Modelowania można 
dokonać ręcznie w  piasku, pow lekając otrzymaną bry łę  
dostatecznie grubą w arstw ą cementu lub  gipsu, aby można 
było ją  odłączyć od podkładu. Model może być wykonany 
również i  sposobem mechanicznym w  jak im ś materiale 
plastycznym, przy użyciu tró jw ym iarow ego pantografu. Spo­
rządzony model zostaje sfotografowany przy odpowiednim 
naśw ietleniu, a następnie zdjęcie to  może ,być przeniesione 
sposobem fotochemicznym ina mapę.

Przedstawiony tu  na zdjęciach model plastyczny został 
wykonany ręcznie w  piasku i  powleczony w arstw ą cemen­
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tu  l ). U tw orzona w  ten  sposób skorupa została sfotografo­
wana w  sześciu seriach, trzykro tn ie  w  każdej, przy trzech 
wysokościach źródła św iatła  — 15, 30 i  50 cm mad pozio­
mem modelu. Model b y ł oświetlany przez m aiówkę żarówką 
500-w a tow ą  z odległości jednego m etra  od modelu.

Przy te j odległości wysokościom źródła św iatła  13, 30 
i  50 cm odpowiadają ką ty  nachylenia 8° 30', 16° 40' i  26° 30’.

Każda seria zdjęć odpowiada w  swym  założeniu pozycji 
źródła św ia tła  w  stosunku do danej strony św iata a w ięc: 
NW  : 45°, W, WS : 45°, S, SO : 45° i O.

Zdjęcia zostały wykonane w  Zakładzie Fotogram etrii Po­
lite ch n ik i W arszawskiej p rzy katedrze prof. B ronisława 
P iątk'ew icza, k tó ry  b y ł łaskaw udzie lić przy tym  w ie lu  cen­
nych rad i  wskazówek.

W ielokrotne fotografowanie modelu, przy róż.nos tronnym  
jego ośw ietlaniu z trzech różnych wysokości, m ia ło na celu 
przede w szystkim  uzyskanie najlepszego efektu plastyczne­
go a poza tym  przeanalizowanie zmian, ja k e  zachodzą 
w  wyglądzie rzeźby terenu zależnie od k ie runku  oświetlenia.

Jeżeli chodzi o.wysokość źródła św iatła, to na przyk ład  
w  serii I  — N W : 45° — najlepszy e fekt mamy przy
h =  30 cm, gdyż przy h — 15 cm cienie są zbyt długie,
a p rzy  h =  50 cm — zbyt n ik łe .
• W  serii I I  — W  —  dobry efekt daje h =  50 cm, a na jle ­
pszy prawdopodobnie dałby warunek, przy k tó rym  
30 cm <  h <  50 cm. Po przeanalizowaniu reszty serii w idać, 
że najodpowiedniejsze wysokości św ia tła  dla danego mo­
delu są h — 30 cm lub  h =  50 cm, a Ti =  15 cm nie jest 
wszędzie odpowiednie.

Z powyższego w ynika, że pierwszym  w arunkiem  uzyska­
nia dobrego efektu plastycznego jest usytuowanie źródła 
św iatła  na odpowiedniej d la  danego modelu wysokości 

Pomimo że na mapach plastycznych p rzy ję ty  jest na ogół 
k ie runek św iatła  od strony NW  (jak w  serii I) zdjęcia zo­
sta ły  wykonane z k i lk u  stron dla uwidocznienia, jak ie  mo­
gą powstać przy tym  zmiany w  wyglądzie modelu.

Otóż, model przedstawia dw a grzbiety idące w  k ie ru n ­
ku  NS, przedzielone doliną.

Z uwagi na kierunek grzbietów na.jw łaściwiej oddają 
tu  charakte r rzeźby terenu ser:i I I  W  i V I —  O, to jest 
przy ośw ietleniu od strony zachodniej i wschodniej. 
v Seriie  I  — NW  : 45° i I I I  — SW : 45° ju ż  w  mniejszym  
stopniu oddają charakter rzeźby.

Przyjawszy w ięc pod uwagę, ze „urzędow y”  k ierunek 
św ia tła  jest p rzy ję ty  od strony NW, w yda je  się, iż na jw łaś­
ciwszy by łby  dla serii I  k ie runek N W : 60° jako bardziej
zbliżony do W. , , . .

Seria V  __ SO : 45 daje nam  model juz znacznie znie­
kształcony:

W  serii IV  — S w idz im y rzezbę terenu, k tó ra  rob i w ra ­
żenie zupełnie odmiennej od naszego modelu: zamiast
dwóch grzbietów  idących w  k ie ru n ku  NS i  przedzielonych 
doliną, m am y dw a grzb!e ty (północny i  południow y), idące 
w  k ie runku  WO, a m iędzy m m i dw ie  kopy.

Jak w idać z powyższego, dla uzyskania należytego efektu 
plastycznego, p rzy  jednoczesnym otrzym aniu p rzy  pomocy 
św iatłocienia właściwego kszta łtu  danej rzeźby _ terenu, 
trzeba przede w szystkim  odpowiednio usytuować źródło 
św iatła , zarówno co do jego wysokości w  stosunku do mo­
delu ja k  rów nież i  przez dobór najwłaściwszego kąta 
z przyjętego ogólnie na mapach k ie ru n ku  św ia tła  od
strony NW. . , , , .

Zdjęcia modelu — we w szystkich seriach — b y ły  w yko ­
nane ' pionowo, przy ustaw ieniu osi ob iektyw u na środek 
modelu. W  razie iednak potrzeby można by  jeszcze uzyski­
wać pewne e fekty plastyczne, zm ieniając odpowiednio 
rów nież i k ie runek zdjęć pod w arunkiem , że nie zniekształ­
ci to  obrazu i  modelu.

Opisany tu  sposób plastycznego przedstawienia rzeźby te­
renu imoże m ieć zastosowanie tak  do map drobnoskalowych, 
ja k  i w ielkoskalowyeh.

Co praw da p rzy  mapach droibtnosikalowyeh, dobry spacja- 
lis ta  (mając w arstw ice) może przedstawić rzeźbę terenu 
przy pomocy fa rby, pędzelka i  w łasnej — lep ie j czy gorzej 
rozw in ię te j — w yobraźni przestrzennej, a pewne n ieun ik ­
nione uchybienia na tu ry  subiektyw nej mogą być mało 
uchwytne. Bardziej jeszcze proste będzie „przemailowywa- 
n ie ”  rzeźby terenu z innej jak ie jś  mapy plastycznej.

•Natom iast jeżeli będzie chodziło o sporządzenie na p rzy ­
k ład  plastycznej m apy turystycznej dla terenu górskiego, 
w  ska li chociażby 1 : 50 000, to w ydaje  się, że sposobem

samego „pędzeltoowania”  dobrej mapy się nie w ykona i  tu  
użycie m odelu w yda je  się bardzo wskazane.

Przy sporządzaniu panoramicznych map «terenu wysok-o- 
gó«rs«kiego korzystanie z mode«lu może dać n iekiedy lepsze 
efekty n iż  przerysowywanie zdjęć fotograficznych, zrob io­
nych z natury.

Podany tu  sposób sporządzania map plastycznych nie 
wyklucza m ożliwości «dokonywania ręcznej ko rek ty  luib 
uzupełn ień..

») M g r inż. K a z im ie rz  S a w ick i „Sposób ksz ta łto w a n ia  p las tycz ­
nego m ode lu  rzeźby te re n u ”  PG n r  12/57 r.
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M gr inż. W ito ld  Kuckiew icz

Jeszcze raz kilka słów o poligonizacji precyzyjnej
Po przeczytaniu w  m arcowym  numerze Przeglądu Geo­

dezyjnego a rtyku łu  inż. Szymona Grygorczuka pt. „T rzeci 
sposób po ligon izacji p recyzy jne j” , uważałem za słuszne 
uzupełnić go sw ym i uwagam i o charakterze dyskusyjnym . 
A r ty k u ł m ój p t. „K ilk a  uwag' o trzecim  sposobie po ligon i­
zacji p recyzy jne j” , k tó ry  ukazał się we wrześniowym  nu­
merze „Przeglądu”  napisałem z myślą zainteresowania te­
matem szerszego ogółu czyte ln ików. Starałem się pisać 
zwięźle i rzeczowo, licząc się z koniecznością skupienia 
uwagi na poruszonych zagadnieniach i  nierozpraszania je j 
na szczegóły, jasne dla każdego fachowca. Tymczasem 
ostatni a rty k u ł inż. Sz. Grygorczuka pt. „W  sprawach p o li­
gonizacji p recyzyjnej odpowiedzi, rozważania i  w n iosk i” 
przekonał mnie, że moje „k ilk a  uwag”  wzbudziło cały sze­
reg zastrzeżeń, niejasności i  zapytań, w yn ik łych  w  większo­
ści ze zbyt zwięzłego i  lakonicznego potraktow ania  przeze 
mnie tematu.

Przystępuję w ięc do zarzutów i  pytań postawionych 
m i przez inż. Sz. Grygorczuka w  tak ie j samej kolejności, 
w  ja k ie j w ystępują w  Jego a rtyku le  pt. „W  sprawach^ p o li­
gonizacji precyzyjne j odpowiedzi, rozważania i w n io sk i” 
(PG 57).

1. W  precyzyjnych pomiarach Kątowych są powszechnie 
używane tarcze f-m y  W ild , f-m y  Zeiss oraz tarcze i spo­
da rk i p rodukc ji k ra jow e j typ u  Zeissa. Natomiast 5-m etro- 
we ła ty  bazowe do precyzyjnych pom iarów  para laktycz- 
nych posiadają specjalne głowice i wysokie statywy, które 
w raz z ła tam i tw orzą komplet.

W ymienione ła ty  bazowe nie pasują do spodarek Zeissa, 
a tym  bardziej do spodarek f-m y  W ild . Pomimo w ie lo le t­
niego w ykonyw ania  prac polowych poligonizacji p recyzyj­
nej i obecnych moich zainteresowań sprzętem geodezyjnym 
z ra c ji mej pracy w  G łów nym  Urzędzie Geodezji i ka rto ­
g ra fii, nie zdarzyło m i się napotkać precyzyjne j 5-m etrowej 
ła ty  bazowej z g łow icą czy spodarką, pasującą jednocześ­
nie do ja k ie jko lw ie k  tarczy celowniczej.

2. W szystkie trz y  rysunk i odnoszą się do praktycznego 
pom iaru pojedynczego boku. Nie uważałem za stosowne 
ilustrow ać specjalnym  rysunkiem  manego powszechnie po­
m ia ru  ką tów  w  ciągu poligonowym. Zestawianie w ięc do­
wolnego fragm entu tekstu moich „k i lk u  uwag”  z załączo­
nym i rysunkam i m ija  się z celem.

3. Bazy drugiego rozw in ięcia usytuowane są z grubsza 
prostopadle dó k ie runku  ciągu. Wobec tego zachodzi po­
trzeba pom iaru kąta pochylenia poszczególnej bazy wzglę­
dem mierzonego przy je j pomocy boku. W yraziłem  to sło­
w am i: „N a jp ie rw  m ierzym y na p. 1 ką ty  załamania ciągu, 
po czym ką t pochylenia bazy względem boku 1—2 i ką ty  
paralaktyczne na ła tę ” . Przypuszczałem, że sform ułowanie 
jest dostatecznie jasne, lecz okazało się, że ta k  nie jest. 
Może należało w yrazić się: „k ą t pomiędzy bazą i  bokiem ” ?

A Z tego zaś co jasne w yn ika , że „pożyteczną m ody fika ­
cję cechuje z regu ły oddzielny pom iar poszczególnych 
ką tów  metodą kątową w  odróżnieniu od proponowanej 
przez inż. Sz. Grygorczuka metody k ie runkow ej bez zam­
knięcia horyzontu. P rzy tym  zarówno w  trzecim  sposobie 
po ligon izacji precyzyjnej, ja k  też i  w  zaproponowanej 
przeze mnie m ody fikac ji mamy do czynienia z rozw in ię ­
ciem dwóch niezależnych baz realizowanych przy pomocy 
la ty  czy ła t bazowych. W  opisanej m ody fikac ji trzeciego 
sposobu na każdym stanow isku w ystępują po dwa dodat­
kowe k ie ru n k i do zaobserwowania.

W  „trzec im  sposobie”  z regu ły m am y do pom iaru 6 k ie ­
runków  na stanowisku, co przy zastosowaniu klasycznej, 
k ie runkow e j metody pom iarów, zmusza łącznie do 7 naee­
lowań w  każdym półpoczecie, przy zastosowaniu zaś ką to ­
w ej metody pom iarów  — łącznie do 10 naeelowań. N ato­
m iast w  proponowanej przeze mnie m odyfikac ji mamy 
o k ie runków  i  9 naeelowań przy metodzie k ierunkow ej, 
a 14 przy kątow ej. Po tym  w yjaśn ien iu  staje się zupełnie 
jasne, że podstawowa różnica pracochłonności w yn ika  nie 
ty le  z m ody fikac ji trzeciego sposobu poligonizacji p recy­
zy jne j, ile  z zastosowania przeze mnie zgodnej z obowią­
zującą ins trukc ją  kątow ej metody pom iarów, polegającej 
na oddzielnym, niezależnym pomiarze poszczególnych kątów  
na stanowisku. Jest rzeczą ogólnie znaną, że metoda ta

w  porównaniu z metodą k ierunkow ą jest dokładniejsza, 
a także i bardziej pracochłonna. Nie mogę się jednak zgo­
dzić na stosunek pracochłonności 14:6, obserwacja bowiem 
k ie runków  zajm uje ty lko  część czasu, część zaś zużywa 
się na zmianę stanowiska i  ustawienie instrum entu na sta­
nowisku. Czas zaś przenoszenia ła ty  do przodu można w y ­
korzystać na obserwacje kątów. W tym  celu należy odp - 
w iednio dobrać kolejność poszczególnych pomiarów, jak  
na p rz y k ^ d : na stanowisku w  pierwszej kolejności doko 
nać pom iaru ką tów  paralaktycznych na bazę wstecz, n.: 
stępnie kątów  załamania ciągów i  pochylenia bazy wzglę­
dem boków ciągu, po czym kąta paralaktyez.iego na łatę 
i  w  końcu dopiero kątów  paralaktycznych na bazę w  przód. 
Podkreślam, że dopuszczam możliwość łącznego pom iaru 
na stanowiska kąta załamania ciągu w raz z pochyleniem 
bazy względem boków ciągu oraz kątów  paralaktycznych, 
utworzonych przez k ie ru n k i na poszczególny pu n k t ciągu 
i  dwa końce ła ty . Zasadniczo jednak obstaję przy kątowej 
metodzie pom iarów  i tw ierdzę stanowczo, że właśnie po­
m ia r poligonowego stanowiska na ra ty, na pewno wpływa 
dodatnio na dokładność, a to z następujących powodów: 
Przede w szystkim  w y n ik i wyprowadzone z większej ilości 
obserwacji k ie runków  na stanow isku zawsze będą lepsze 
od analogicznych w yn ikó w  z mniejszej ilości naeelowań
1 odozytywań tych samych k ie runków . Po w tóre obserwacja
2 k ie runków  pojedynczego kąta zawsze trw a  Krócej .od 
obserwacji 6 k ierunków , a w ięc i odstęp czasu pomiędzy 
obserwacją tego samego k ie runku  przy dwóch położeniach 
lune ty  jest krótszy, co również zwiększa dokładność w y ­
n iku.

5. Jeśli po wprowadzeniu poprawek na komparację po­
łówek ła ty  bazowej, długości tych połówek będziemy >’w a- 
żali za bezbłędne —  to nie w idzę powodu do zaniechania 
zm iany długości rozw in ię te j bazy o te bezbłędne wartości 
Gdyby nawet ła ty  bazowe posiadały środkowe tarcze, to 
i tak nie powstrzym ałoby mnie to cd rozmyślnego celo­
w ania na tarcze boczne w  celu otrzym ania dwóch baz za­
leżnych, zamiast pojedynczej bazy.

6. W  trzecim  sposobie poligonizacji p recyzyjnej dla każ­
dego boku oblicza się po dw ie bazy z pierwszego rozw in ię ­
cia oraz dw ukro tn ie  długość boku z drugich rozwinięć. 
Natom iast w  zm odyfikow anym  sposobie postępujemy 
w  identyczny sposób, posługując się m iędzy innym i na 
przykład  wzorami-

_  2B0 cos cos 0a _  L  cos cos p2
S ---------------------------- — --------------------- rys. 1

sin +  p2) sin (0! -  fi2)
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Przy bazach nieprostopadłych zależności są bardziej 
skomplikowane.

Obliczenia w ięc w  tym  przypadku będą rzeczywiście 
nieco pracochłonniejsze. Należy jednak uświadomić sobie, 
że obliczenia długości boków stanowią znikomą część ca­
łości prac.

7. Obecnie przystępuję do pogodzenia 6 baz z moim 
a rtyku łem  w  Przeglądzie-Geodezyjnym  n r 4/56 str. 140 — 
141. Zarówno w  trzecim  sposobie poligonizacji p recyzyj­
nej, ja k  też i  w  jego m o d y fika c ji —  długość każdego boku 
określa się z 2 baz niezależnych. Przed rokiem  za dużo 
byłoby 2 baz niezależnych, obecnie zaś pogodziłem się 
z obowiązującą ins trukc ją  techniczną i  w  opisywanej przez 
siebie m ody fikac ji podwójnego rozw in ięcia stosuję 2 bazy 
niezależne. Pozostałe bazy stanowią rozw in ięcie tych 2 baz. 
Gdyby jednak można było  w  m yśl mych in te n c ji z a rtyku ­
łu  z 1956 r. zrezygnować z pom iarów  2 baz całkowicie 
niezależnych, to wówczas W opisywanym przez siebie zmo­
dyfikow anym  trzecim  sposobie — zredukowałbym  do poło­
w y  czynności pom iarowe na każdym boku i  zadow oliłbym  
się dw ukro tnym  wyznaczeniem jego długości z dwóch baz 
zależnych

, L  L
B i  —  “f”  g 1 2

Nieporozum ienie w yn ik ło  z pomieszania sumarycznej 
ilości baz zależnych w  podw ójnym  rozw in ięciu  z omawia­
ną poprzednio przeze m nie ilością baz całkow icie niezależ­
nych.

8. D w ukro tny  niezależny pom iar metodą podwójnego
rozw in ięcia wymaga dużej ilości kątów  paralaktycznych 
i to zarówno trzeci sposób lansowany przez inż. Sz. G ry- 
gorczuka, jak  też i opisana przeze m nie m odyfikacja  trze­
ciego sposobu i z tego powodu są one niewygodne. N a j­
p ie rw  trzeci sposób z 6 k ie runków  popraw ia się na 14 —  to 
jest zwraca się de likatn ie  uwagę na duże ryzyko stosowania 
w  precyzyjnych pomiarach kątów  paralaktycznych metody 
k ie runkow e j i  to  bez zamknięcia horyzontu, następnie zaś 
z 4 baz (dwie pierwszego i dw ie drugiego rozwinięcia),
a nie ja k  podaje inż. Sz. G rygorczuk z 2 baz popraw ia 
sie na 6 baz, a potem narzeka się na dużą ilość kątów  oara- 
laktycznych do pom iaru w  obydwóch odmianach podw ój­
nego rozw inięcia.

9 M nie się wydaje, że pierwszy sposób paralaktyczny 
wymaga pom iaru nie 4, lecz 5 k ie runków , d rug i zaś nie 
10 lecz 6 k ie runków  na stanowisku oraz dodatkowo w y ­
tyczenia prostopadłych baz. Przedstawiłem to na rysunkach 
3 i 4. Zdaję sobie zresztą sprawę z możliwości innego u ję ­
cia zagadnienia i  różnej jego in te rp re tac ji.

10. Pisząc o niechęci stosowania podwójnego rozw inięcia 
przez w ykonawców  terenowych, m iałem na m yśli rzeczyw i­
ste w a ru n k i ich pracy. Wobec tego — rzecz jasna — i w y ­
wody moje odnoszą się do sprzętu, k tó rym  posługujemy 
się dotąd w  po ligon izacji precyzyjnej. D la  uzyskania m n ie j­
szych błędów celowania, należy zm ienić nie ty lk o  stosowa­
ne dotąd tarcze celownicze, lecz również i teodolity. W y­
raziłem  się, że m oim  zdaniem m in im alna odległość celu od 
instrum entu, p rzy  użyciu dotychczas stosowanego sprzętu, 
pow inna wynosić co na jm nie j 100 m. Nacelowanie z te j 
odległości z dokładnością 1 mm na tarczy celowniczej daie 
w  efekcie błąd k ie runku  rów ny ±  6,4cc z jednego nacelo- 
w ania prz37 jednym  położeniu lunety, to  znaczy b ł ąd w a r­
tości kąta wyliczonego z 4 serii wyniesie w  tym  przypadku

jest w ięc on rzędu błędu granicznego, przewidzianego in ­
strukcją . W średnim  błędzie pom iaru ką ta  paralaktycznego, 
w yliczonym  z błędów pozornych, nie w ystępują błędy cen­
trow ania  stanowiska i celu, błąd zaś odczytu jest stosun­
kow o n iew ie lk i. D la k ró tk ich  wdęc odległości b łąd celowa­
nia ma decydujący w p ły w  na w ielkość średniego błędu. 
Tym  niem niej obecnie przychodzę do wniosku, że m in im a l­
na odległość celu od instrum entu, poprzednio określona 
przeze mnie na oko, na co na jm n ie j 100 m etrów , rzeczyw i­
ście jest jeszcze nieco zbyt mała. N a tu ra ln ie  w  poligoniza­
c ji precyzyjnej sytuacja ulegnie zasadniczej zm ianie po 
wprowadzeniu do p rodukc ji dokładniejszego n iż dotąd sprzę­
tu. Mniemam jednak, że ocena metody pom iarów  przez 
porównanie je j z in n ym i pow inna być przeprowadzona 
przy założeniu niezmienności stosowanego sprzętu geode­
zyjnego. Należałoby rozpatrzyć i  porównać ze sobą wszyst­
k ie  trzy  sposoby po ligon izacji p recyzyjnej p rzy zastoso­
w aniu  proponowanych przez inż. Sz. Grygorczuka M w ycn  
tarcz celowniczych oraz teodolitu  f-m y  K e rn  typu  D KM -o 
i dopiero na te j podstawie ■wnioskować o przydatności po­
szczególnych „sposobów”  w  nowych w arunkach pracy.

11. Optymalne w a ru n k i dobrego pomiaru_ zachodzą przy 
długościach boków od 300 do 800 m. B ok i nieco krótsze lub 
nieco dłuższe spowodują wzrost średniego błędu pom iaru 
ką tów  paralaktycznych do granicznej w ielkości ±  3« .  w y ­
powiadałem się już n ie jednokrotn ie  o trudnoscac.i osiąg 
nięcia w  terenie żądanych przez ins trukc ję  dokładności 
pom iaru ką tów  paralaktycznych przy stosowaniu zbyt d łu ­
gich celowych. Jednak długość boków rządu 1 r a i  stwarza

w a runk i pom iaru zbliżone do optym alnych

gdy długość rzędu 50 m  nie stwarza tak ich  w arunków

12. Pom iary paralaktyczne można w ykonyw ać przy za­
stosowaniu najróżniejszych kons trukc ji, ,iak na przykład 
„pierwszego” , „drugiego”  i  „trzeciego sposobu”  poligoniza­
c ji precyzyjnej. Przy tym , jak  to w yn ika  z treści mego 
a rtyku łu  w  czerwcowym numerze Przeglądu Geodezyjne­
go, błąd względny mierzonego boku zależy nie ty lko  od 
zastosowanej ko n s tru kc ji czy „sposobu” , lecz również i od 
w ielkości ką tów  paralaktycznych, przez dobór któ rych  zaw­
sze możemy osiągnąć żądaną dokładność pom iaru. M ów !ąc 
natom iast o przeplataniu się w  ciągach poligonizacji pre­
cyzyjnej 1 klasy boków m ierzonych zupełnie innym i me­
todam i m iałem na celu przeciwstawienie sobie pom iarów 
paralaktycznych z bezpośrednimi pom iaram i taśma _ no 
szynie ko le jow ej. Wobec tego te dw ie moje wypowiedzi 
mówiące raz o różnych sposobach tego samego rndzaiu 
pomiarów, d rug i raz o zupełnie innych metodach pom ia­
rów  — dotyczyły różnych zagadnień.

W ko n k lu z ji ob iektyw nie  wypada stw ierdzić:
1. M odyfikacja  trzeciego sposobu paralaktycznego zw ięk­

sza nieco czas, koszt, ale również i  dokładność pom iarów. 
Pozwala ona na otrzym anie danych nadliczbowych, które 
można w ykorzystać przy obliczeniu i  w yrów nan iu  lub  iako 
kontrolę. O tw artym  natom iast dla dyskusji problemem 
pozostaje celowość zastosowania metody kie runkow e! Do­
m iaru kątów , w yb itn ie  zmniejszającej czas i koszt pracv 
Stosunkowo d ługotrw a ły  pom iar co na jm n ie j 6 k ie runków  
na stanowisku, bez zamykania horyzontu i przy zuac.wto 
różniących się pomiędzy sobą długościach celowych, nie 
wzbudza we m nie zaufania. O ile  by jednak stosowanie 
metody k ie runkow e j okazało się technicznie dopuszczalne 
to wówczas należałoby ja  wykorzystać przy wszystkich 
trzech sposobach pom iarów  paralaktycznych. W  _ w yrnku 
uzyskalibyśmy znaczne oszczędności czasu i  kosztów.

2. Inż. Sz. G rygorczuk wykazał, że nie będzie „p ro b ’e- 
matyczności teoretycznie wprowadzonej dokładności”  — po 
zastosowaniu nowego sprzętu pozwalającego na podniesie­
nie dokładności pom iarów  kątowych. W  zw iązku z tym  
proponuję dalsze stosowanie pierwszego i  drugiego spo­
sobu pom iarów  paralaktycznych przy pomocy nowego, do­
kładniejszego sprzętu geodezyjnego. Pozwoliłoby to na eko­
nomiczne stosowanie mniejszych ką tów  paralaktycznych 
przy zachowaniu wymaganej dokładności pom iarów. Oba­
w iam  się jednak, że choć wprowadzenie w  poligonizacji 
precyzyjnej do p rodukc ji nowych tarcz nie nastręczy spe­
cja lnych trudności, to jednak zmiana typu  teodolitu  na 
dokładniejszy —  n igdy n ie  zostanie zrealizowana.
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3. D z iw i m nie wypowiedź inż. Sz. Grygorczuka s tw ie r­
dzająca, że k ró tk ie  celowe nie muszą biec z pagórka rm 
pagórek, bo przecież w  a rtyku le  swym pt. „T rzeci sposób 
po ligon izacji p recyzy jne j”  sam dw ukro tn ie  wspomina że 
„w  odległości około 50 m obieramy stanowisko ła ty  bazo­
w ej (pożądane na wzniesieniu)”  i „w  odległości na oko 
50 m  ustaw iam y (pożądane na wzniesieniu) łatą bazową” .

Na tym  kończą szczegółowe w yjaśnienia odnośnie szeregu 
pozornych sprzeczności w  mych wypowiedziach. Przy oka­
z ji chcę podkreślić, że m oim  zdaniem w  tak zwanym trze­
cim sposobie pom iarów paralaktyeznych spodziewane

oszczędności czasu i kosztów w yn ika ją  z zaproponowanych 
zmian dotyczących: a) sposobu pom iarów  poligonizacji pre­
cyzyjnej, b) metody pom iaru kątów  i c) sprzętu geodezyj­
nego. Na temat „trzeciego”  sposobu oodjąłem dyskusją, 
wprowadzenie natomiast zmiany metody obserwacji ką to ­
wych i dokładniejszego sprzętu wymagają głębszego uza­
sadnienia, a przez to cieszenie się przyszłym i, spowodowa­
nym i przez nie oszczędnościami, uważam za nieco przed­
wczesne, zwłaszcza że przy ka lku la c ji przew idywanych 
oszczędności należałoby jeszcze uwzględnić pozycję kosz­
tów  am ortyzacyjnych nowego sprzętu geodezyjnego, czego 
inż. Sz. Grygorczuk nie zrobił.

S. Grygorczuk

Kilka słów w toczącej się dyskusji
D ziękuję redakc ji Przeglądu Geodezyjnego za um ożli­

w ienie md wcześniejszego zapoznania się z treścią powyż­
szego a rtyku łu  oraz za umieszczenie na tym  miejscu n i­
niejszego oświadczenia.

Ponieważ w  odpowiedziach swych (PG n r 12/57) 
na „K ilk a  uwag”  m gr inż. W. Kuckiew icza (PG n r 9/57) 
ograniczałem się do zestawienia publicznych ' w ypow iedzi 
tego samego A utora  i na ten sam temat, zaś w  dalszej 
treści tegoż a rtyku łu  omawianą sprawę w yjaśn iłem  chyba 
dostatecznie i nawet obecnie nie w idzę potrzeby jak ich ­
ko lw iek  dodatkowych w yjaśn ień czy uzupełnień, a powyż­
sze „Jeszcze raz k ilk a  s łów ”  niic nowego i  istotnego do 
sprawy nie wnosi — przeto pozwolą Czytelnicy Przeglądu 
Geodezyjnego, że oszczędzę Im  i  sobie dyskusji na te­
m aty w  rodzaju: czy nakład pracy polowej w  pomiarach 
paralaktyeznych należy liczyć w  ilości pomierzonych ką­
tów  czy k ie runków , czy w  pomiarach poligonowych trze­
ba zamykać horyzont, czy w  sposobie drugim  jest na sta­
now isku do pom iaru 6 k ie runków  (przy jednej bazie) czy 
10 k ie runków  (przy dwóch bazach), czy używać marek 
przystosowanych do k ró tk ich  celowych, w  sposobach 
p ierwszym  i drugim , gdzie k ró tk ich  celowych nie bywa, 
czy „pożądane”  jest równoznaczne z „koniecznym ”  lub 
„obow iązkow ym ”  itp .

Ograniczę się ty lko  do podsumowania dyskusji s tw ie r­
dzając:

1. (Pierwszy sposób para laktyczny został zrealizowany 
przeze mnie w  1934-1939 r. w  po ligon izacji technicznej i zo­
stał p rzy ję ty  do stosowania przez instrukcję  B. I I I ,  zaś m ój 
p ro jek t przepisów wykonania pom iaru tym  sposobem, wraz 
z ciągami un iw ersa lnym i —  został dodatnio zaopiniowany 
przez Kom isję  do S p ra w . Wynalazczości przy GUG iK  
w  r. 1957. Jak to udowodniła dotychczasowa szeroka p rak ­
tyka, przestrzeganie tego p ro jek tu  przepisów zapewnia:

a) p rodukcję  połową całkow icie w olną od większych 
błędów,

b) dokładność ciągów poligonowych 1:5000 i wydajność 
1 km  pom iaru w  ciągu 1 godziny czasu —  przy średnim 
boku 350 m,

c) dokładność ciągów poligonowych 1:10 000 i wydajność 
1 km  pom iaru w  ciągu 1,3 godziny czasu ‘— przy średnim 
boku 250 m,

d) dokładność pom iaru wysokości w  ciągach un iw ersa l­
nych — przy średnim  boku 350 m — ± 1 5  mm na 1 km

ciągu, i p rzy średnim boku 250 m — ± 1 0  mm na 1 km 
ciągu, a czas pom iaru wysokości — około 20°/o czasu po­
m iaru paralaktyeznego.

2. O drug im  sposobie paralaktycznym  (prof. Daniłowa) 
chyba dostatecznie świadczy nasza dotychczasowa, k ilk u ­
nastoletnia p raktyka . Ta praktyka  i je j w y n ik i świadczą 
dobitn ie również i o okolicznościach towarzyszących (po­
m ia r ką tów  zamiast k ie runków , pom iar stanowiska na ra ­
ty , m imośrody itp., a przede w szystkim  dowolne kom p li­
kowanie „ko n s tru kc ji” ), któ rych  b ron i i zaleca nadal kon­
serwować, a nawet już kom p liku je  ledwo ogłoszony trzeci 
sposób m gr inż. W  Kuckiewicza.

Tu spieszę zaznaczyć, że te okoliczności towarzyszące na­
szego pomysłu nie mogą oczywiście obciążać metody prof. 
Daniłowa.

3. Proponowany obecnie do poligonizacji precyzyjnej 
trzeci sposób jest 2-3 razy dokładniejszy od sposobu d ru ­
giego i  jednocześnie również 2-3 razy od niego w yd a jn ie j­
szy i tańszy, oczywiście w  równych w arunkach innych, 
a nie, ja k  to sugerują ostatnie zdania „jeszcze raz k ilk a  
s łów ”  w  warunkaoh dokładniejszego i lepszego sprzętu. 
Wobec tak  w ie lk ie j przewagi w  dokładności i kosztach, 
n ie  jest poważna dyskusja o innym  lepszym sprzęcie, 
k tó ry  w  rzeczywistości jest lżejszy i tańszy przy sposobie 
trzecim  niż p rzy sposobie drugim , jeszcze m nie j poważna 
jest obawa Autora, że ,¿zmiana typu teodolitu  na dokład­
niejszy n igdy nie zostanie zrealizowana”  oraz połączenie 
m oje j m ark i, przystosowanej do k ró tk ich  celowych, z te­
odolitem  Kerna D KM -3, do czego mój wniosek — „IV . 
Stopniowo wprowadzać do użytku w  po ligon izacji precy­
zy jne j teodo lit Kerna D KM -3, którego 80x luneta znacznie 
(co na jm nie j o 50°/o) podniesie dokładność po ligon izacji 
p recyzy jne j”  — nie daje żadnych powodów.

Proponując zakończenie dalszej, zbędnej dyskusji na ten 
temat, dziękuję m gr inż. W. Kuckiiewiiczowi za rezygnację 
z obrony swego stanowiska w  sprawie „problematyczności 
teoretycznie wprowadzonej dokładności”  trzeciego sposobu, 
a w  szczególności dziękuję za n iekry tykow an ie  wskazanej 
w  moich wnioskach drogi naprawy po ligon izacji p recyzyj­
nej. Jestem przekonany, że i  pozostałe różnice w  naszych 
poglądach dotrą się i  w yrów na ją , z pożytkiem  dla sprawy, 
p rzy  rea lizacji trzeciego sposobu paralaktyeznego, co aby 
nastąpiło jak  najprędzej.

XII ZJAZD DELEGATÓW STOWARZYSZENIA GEODETÓW 
POLSKICH ODBĘDZIE SIĘ W OLSZTYNIE W DNIACH 

6, 7 i 8 MARCA 1958 R.
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M ISC E LLAN E A

Tadeusz Bychawski

Pierwszy geodeta
P raw ie w  każdym podręczniku geodezji jest wzm ianka

0 p ierwszym  pomiarze łu ku  południka i  obliczeniu w ie l­
kości prom ienia Z iem i wykonanym  przez Eratostenesa. 
K ró tka , .złożona z jednego lub  dwóch zdań uwaga nic nam 
nie m ów i o tym  człowieku. Może chcielibyśm y dowiedzieć 
się o n im  czegoś w ięcej. Niestety, wiadomości o życiu
1 dziełach Eratostenesa są bardzo skąpe. Z jego dzieł doszły 
do nas n ik łe  szczątki, a prace najbardzie j nas tu  in tere­
sujące n ie  zachowały się, ta k  że o pierwszym  pomiarze łuku  
po łudnika Wiemy ty lko  z k ró tk ich  wzm ianek u innych 
autorów. Z życia Eratostenesa znamy ty lko  trzy  daty: rok  
urodzenia, objęcia stanowiska k ie row n ika  b ib lio te k i a lek­
sandry jsk ie j i rok  śmierci. Znamy jednak szereg innych 
fa k tó w  związanych pośrednio z jego życiem, na podstawie 
któ rych  możemy odtworzyć choćby w  ogólnych zarysach 
b iografię  tego uczonego.

Młodość Eratostenesa przypada na okres gwałtownego 
i  burzliwego rozw oju św iata hellenistycznego. Bezprzy­
kładne w  dziejach antycznego świata podboje Aleksandra 
Macedońskiego spowodowały to, że synowie H e llady rozsy­
p a li się po całej ówczesnej oekumęne, od Massali, dzi­
siejszej M arsy lii, do brzegów rzeki Indus. Język grecki 
rozbrzm iew ał na wszystkich wybrzeżach Morza Śródziem­
nego, znały go brzegi mórz Czarnego i Czerwonego, a ta k ­
że wybrzeża Oceanu Indyjskiego. Wszędzie za i  hoplitą  
i kupcem greckim  postępowała ku ltu ra , sztuka i nauka 
helleńska; na gruzach starych państw  Egiptu, P e rs ji i  in ­
nych dzierżaw Wschodu powstawały monarchie diadochów. 
Lecz już na półwyspie Apenińskim  rosła nowa potęga, k tó ­
ra  w  przyszłości m iała podporządkować sobie cały św iat 
starożytny — państwo Rzymian, w łaśnie szykujące się do 
pierwszej rozpraw y z kupiecką Kartaginą. Na brzegach 
Morza Czarnego k w it ło  państwo Bosporańskie, które w łaś­
nie zaw ierało pierwsze znajomości z koczowniczym i ple­
m ionam i Scytów, Sarmatów i Celtów. Trzon Europy tonął 
jeszcze w  mrokach epoki karn i enno-brązowej.

W łaśnie najważniejsze p u n k ty  sporne między następca­
m i Macedończyka zostały z b ron ią  w  ręku uregulowane, 
s tre fy w p ływ ów  jako tako  podzielone i  now i w ładcy za­
b ra li się do umacniania swego stanu posiadania przy pomo­
cy hop litów  i ko lon istów  greckich. Panował okres względ­
nego spokoju.

W  tym  w łaśn ie  czasie, w  mieście Cyrene, greckiej ko ­
lo n ii na a frykańsk im  wybrzeżu Morza Śródziemnego uro­
dził się około 276 r .  p.n.e. E ra tost enes, syn Aglaosa. Cyre­
ne wchodziła od dłuższego już czasu w  skład państwa 
egipskiego, rządzonego przez dynastię Ptolemaiosów. B y ł 
to dz iew iąty ro k  panowania drugiego z rzędu k ró la  te j 
dynastii, Ptolemaliosa Filadelfosa. M łody  Eratostenes po 
ukończeniu siódmego roku  żyaia i  opuszczeniu gyneceum, 
rozpoczął naukę u Lysaniosa w  Cyrene, lecz po k ró tk im  
czasie ojciec w y p ra w ił go do sto licy —  A leksandrii, i od­
dał pod opiekę znajomego, pochodzącego również z Cyre­
ne, Kallim acha. Ten starszy, bo dobiegający już sześćdzie­
s ią tk i dworak, zręczny, um iejący ściągnąć na siebie łaska­
w y  w zrok w ładcy, mający zawsze w  zanadrzu zgrabny 
panegiryk na każdą okazję, odegrał prawdopodobnie w  dal­
szym życiu Eratostenesa decydującą rolę. M iody człowiek 
już wtenczas m ia ł możność zapoznania się z wspaniałą b i­
b lio teką aleksandryjską, ponieważ jego m istrz sporządzał 
w łaśnie je j obszerny katalog. Nauka Eratostenesa w  A le k ­
sandrii trw a ła  zapewne k ilk a  la t. M ożliwe jest że chłopiec 
w yniós ł stamtąd nie ty lk o  wiadomości o lite ra tu rze , lecz 
również i z m atem atyki, k tó rą  później z ta k im  powodze­
niem upraw ia ł.

Po pew nym  czasie zna jdujem y go już w  sto licy m yś li 
helleńskie j, w  Atenach. S tudiu je tu  u swego rodaka, Ćyre- 
nejczyka Archesilausa, oraz u A ris jnna  z Chios. F ilozo fo­
w ie  Ci w yznaw ali oryginalne poglądy, całkow icie sprzeczne 
z późniejszym tok iem  m yśli Eratostenesa. Archesilaus bo­
w iem  nauczał że nie ma na świeeie rzeczy pewnych, nie­
wzruszonych, wszystko jest l i  ty lko  względne; natomiast 
A ris ton  głosił że wiedza jest zbędną, ponieważ bez n ie j 
można się też obejść a zgłębianie na tury rzeczy przekra­

cza granice in te ligenc ji człowieka. Oprócz tych poglądów 
Eratostenes poznał w  Atenach teorię Arystotelesa, a w  szcze­
gólności jego pogląd na kulistość Z iem i.

K ró tko  baw ił Eratostenes w  mieście dziewiczej op iekunki 
nauk, bowiem nadszedł rok  247, decydujący 0 dalszych jego 
losach. W  tym  roku  zm arł Ptolemaios I I  F iladelfos i na 
tron ie  Egiptu zasiadł jego syn, Ptolemaios I I I  Euergetes. 
Najprawdopodobniej now y w ładca dokonał zm iany na sta­
now isku głównego b ib lio tekarza, które od śm ierci Zenodota 
z Efezu w  260 r. zajm ował Apollonius. B y ł on poprzednio 
nauczycielem nowego kró la, lecz nie cieszył się jego wzglę­
dami (wśród monarchów tra fia ją  się też niewdzięcznicy) 
i z chw ilą  wstąpienia na tron  Euergetesa popadł w  nie­
łaskę. Opuścił A leksandrię i osiadł na wyspie Rodos. No­
w ym  bib lio tekarzem  kró lew sk im  został K a llim ach. Jedno­
cześnie powstało inne zagadnienie, m ianow icie następny 
z ko le i Ptolemaios dorósł już  dc la t, w  k tó rych  rozpo­
czyna się naukę. K a llim ach m ia ł już przeszło siedemdzie­
siąt la t, nie nadawał się woibec tego na wychowawcę małego 
królew icza. Pam ięta ł on jednak o swym m łodym  ziomku, 
i  polecił go Euergetesowi. W skutek tych w ypadków  Eratos­
tenes został zaproszony na dw ór kró lew sk i jako w ycho­
wawca małego Ptolemaiosa. Było  to niewdzięczne zadanie, 
ponieważ chłopiec by ł tru d n y  do prowadzenia, len iw y, 
tchórz, zdradzający ob jaw y okrucieństwa.

D w ór a leksandryjski o lśniewał wspaniałością. Jeszcze 
Ptolemaios I I  w ybudow ał ogromny pałac, w  k tó rym  prze­
pych Wschodu łączył się ze szlachetnymi lin ia m i a rch itek­
tu ry  helleńskiej. Za jego czasów wzniesiono również inne 
budowle, z o lbrzym ią la ta ria  morską (Faros) i wspaniałą 
św ią tyn ia  Sarapisa na czele. B udynk i kró lewskie zajmowa­
ły  cała dzielnicę miasta, zwaną Brucheion, a między n im i 
w znosiły się pałace Museionu i  b ib lio tek i. Museion b y ł 
p rzybytk iem  nauki. G rom adzili się tu  na uczone dysputy 
poeci, gram atycy, matematycy i filozofow ie, ściągający 
tłum n ie  do A leksandrii, zachęceni łaskam i Ptolemaiosów 
i ich zainteresowaniem nauką. Uczeni ci zna jdow ali w  M u - 
seionie opieke i 'wygody oraz całkow ite utrzym anie na 
koszt kró lew ski. B ib lio teka  a leksandryjska była  wówczas 
najw iększą i najbogatsza w  całym starożytnym  świeeie. Za­
soby je j lic zy ły  około 500 000 zw ojów  rękopisów  a sam ka­
talog, sporządzony przez Kallim acha m ieścił się na 120 zwo- 
jaoh.

W  takich > w arunkach przebywał obecnie m łody, bo 
zaledwie trzydziesto le tn i Eratostenes. Zapewne korzystał 
p iln ie  ze skarbów b ib lio tek i, k tó ra  stała teraz dla niego 
otworem . K ró l będący ty lk o  o k ilk a  la t starszy od E ra­
tostenesa b y ł na jw idoczn ie j z jego pracy zadowolony, po­
nieważ po śm ierci Ka llim acha w  240 r. m ianował go b i­
bliotekarzem . B yło  to stanowisko w ysokie w  h ie ra rch ii 
dw orskie j i Eratostenes m ia ł stały dostęp do osoby k ró ­
lewskie j.

Ptolemaios I I I  Euergetes by ł człow iekiem  św ia tłym  i roz­
m iłow anym  w  naukach. W  początku swego panowania 
u w ik ła ł się w  w ojnę z kró lem  S y rii — Seleukosem, w  cza­
sie k tó re j odbył daleką w yprawę w ojenną do In d ii, lecz 
w ojna ta nie przeszkadzała m u w  jednoczesnej penetracji 
na dalekie południe, do k ra in y  Etiopów, dzisiejszego Su­
danu, i na wybrzeża Morza Czerwonego. W  chw ilach gdy 
nie b y ł zajęty działaniam i w o jennym i, podróżował po ca­
łym  k ra ju , zwłaszcza po górnym Egipcie. Rozpoczął bu­
dowę w ie lk ich  św iątyń w  A pollinopolis Magna, dzisiejszym 
Edfu oraz w  Syene, dzisiejszym Assuanie. W  tych pod­
różach, odbywanych z całym  ówczesnym przepychem, w  oto­
czeniu licznego dworu, towarzyszył k ró lo w i zapewne E ra­
tostenes.

Będąc w  czasie tych podróży w  Syene Eratostenes us ły­
szał o fakcie, k tó ry  zastanowił go i przypom niał poglądy 
Arystotelesa na kszta łt Z iem i. Oto dow iedział się że w  dniu 
przesilenia letniego w  południe słońce w  Syene nie rzuca 
wcale Cienia. Ponieważ w  dolnym  Egipcie zjaw isko to nie 
by ło  obserwowane, Eratostenes w yw nioskow ał słusznie, że 
prom ienie słońca padają w  jednym  i  tym  samym momen­
cie na różne m iejsca Z iem i pod różnym i kątam i. Tak więc
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znalazł on w  te j c h w ili rzeczywiste potw ierdzenie teo rii 
Arystotelesa. Prawdopodobnie przedstaw ił niezwłocznie 
w y n ik  tego rozumowania k ró lo w i i  zdołał go o słuszności 
swej te o r ii przekonać. W ięcej nawet, zaproponował mu 
podjęcie dzieła, o k tó rym  nie m yśle li dotąd^ na jw ięksi ucze­
n i — dokonania pom iaru, na podstawie którego można by 
obliczyć obwód Ziem i. N iew ątp liw ie  Ptolemais by ł olśnio­
ny tym  pomysłem i b iorąc pod uwagę sławę, jaka uw ieczni­
łaby jego im ię wśród potomnych, w yra z ił swą zgodę na 
wykonanie i  finansowanie dzieła. Pracę rozpoczęto od w y ­
kopania na rozkaz k ró lew sk i głębokiej studni w  Syene, 
w  wodzie k tó re j m ogłyby się odbić prom ienie słońca w  po­
łudn ie  dnia letniego przesilenia. O położeniu słońca w  ze­
nicie w  te j ch w ili można się było w prawdzie przekonać 
zatknąwszy w  ziemi pionowo prosty k i j,  lecz studnia była 
dziełem trw a łym , świadczącym ja k  pom nik o w ie lkości 
przedsięwzięcia. Studnia ta jest w  Assuanie do dnia dzi­
siejszego. Wspomina o n ie j P lin iusz Starszy: _

„Również w iadomo że w  Syene, k tó ra  leży powyżej 
A leksandrii w  odległości 5 000 stadiów, słońce _ nie rzuca 
cienia w  po łudnie  dnia letniego przesilenia i że studnia, 
k tó rą  wykopano w  celu sprawdzenia tego fak tu , jest cała 
oświetlona, skąd w yn ika  że słońce znajduje się wówczas 
w  pionie...”  (P liniusz, ks. I I ,  L X X V ).

Odległość od A leksandrii do Syene ppm ierzyli m ierniczo­
w ie kró lew scy pod k ie runk iem  Eratostenesa. Nasz uczony 
nie zatrzym ał się na tym  jednym  pomiarze. Oto są świa­
dectwa innych pom iarów  łu ku  południka, wykonanych pod 
jego k ie runkiem . Tenże P lin iusz pisze dalej:

„D a le j lasy, w  którydh leży Ptolemais założona... przez 
F iladelfosa d la polowań na słonie i  z te j ra c ji nazwana 
Epiteras (Łowiecka); jest to obszar, o k tó rym  m ów iłem  
w  księdze I I ,  gdzie 45 dn ia  przed le tn im  przesileniem _ i 45 
dnia po nim , nie ma cienia w  południe; przez te 90 dni jest 
on skierowany ku  po łudn iow i podczas gdy w  Berenice 
cień znika w  południe w  dniu letniego przesilenia... Be­
renice jest o 602 000 k roków  od Ptolemais. W ie lk i p rzykład ! 
Oto miejsce bedące św iadkiem  cudu m yśli ludzk ie j! Tam 
znaleziono m iarę św iata! ponieważ wychodząc z nieza­
przeczonego rachunku cieni Eratostenes mógł wyznaczyć 
w ym ia r Z iem i!”  (Pliniusz, ks. V I, X X X IV ).

W  pismach Strabona znajdujem y też wzm iankę o tym  
pomiarze:

„N atom iast to  co on (Eratostenes) m ów i o w ielkości Z ie­
m i jest podawane przez innych geografów w  w ątpliw ość 
i pom iar, k tó ry  on w ykona ł nie jest ogólnie uznany, acz­
ko lw iek  Hiroparch w  swej pracy, w  k tó re j w ym ien ia  z jaw is­
ka na niebie w  różnych miejscach... posługiw ał się tym i 
odległościami zm ierzonym i przez Eratostenesa na po łudn i­
ku  „Meroe i A leksandÿ...”  (Strabon, ks. I, rodź. IV . 1).

M artianus Capella pisze:
„W ięc Eratostenes dowiedziawszy się od m ierniczych 

k ró la  Ptolemaiosa o dokładnej ilośc i stadiów pomiędzy
Syene a Meroe i  Wiedząc z drug ie j strony, jaką część
globu to przedstawia, rozw iną ł śmiało krąg  ziemski... i w y ­
znaczył w  ten sposób jego w ielkość w  tysiącach stadiów”  
(M artianus Cappela, Satynie. 1, V I).

Mamy w ięc dalsze cztery miejscowości, pomiędzy k tó ry ­
m i dokonano pom iaru długości łu ku  południka. Berenice 
by ła  portem  na wybrzeżu Morza Czerwonego, położonym 
na te j samej szerokości geograficznej co Syene nad N ilem.
R uiny Meroe leżą nad. N ilem , nieco poniżej Chartum u,
pod szerokością geograficzną 16° 55’ . R uin  Ptolemais Epite­
ras nie odnaleziono dotychczas. Osada ta leżała nad Mo­
rzem Czerwonym, na szerokości Meroe. Długości obu łu ­
ków  by ły  praw ie równe, w ynosiły  po około 800 km . W y­
konanie wytyczenia i pom iaru tak ie j odległości, w  kra in ie  
częściowo bezwodnej i  pustynnej, niezamieszkałej lub  za­
ję te j przez plemiona, których nie można posądzać o ba r­
dzo przyjazne uczucia, wymagało nie lada środków i  w y ­
s iłku  organizacyjnego!

W ja k i sposób wykonano ten pomiar? Czynności technicz­
ne polegały na wyznaczeniu i wytyczeniu k ie runku  po łud­
n ika oraz na pom ierzeniu wytyczonego odcinka. Można 
sobie wyobrazić, że każdą z tych czynności w ykonyw ała 
inna grupa ludzi. Pierwsza grupa posiadała skonstruowa­
ny przez Eratostenesa przykład, zwany „ska fć ” . Przyrząd 
ten składał się z wydrążonej pó łku li, w  k tó re j osadzono 
pręt, w  ta k i sposób że jego koniec znajdow ał się w  geo­
m etrycznym  środku: ku li. Obserwując przesuwanie się
cienia rzucanego przez prę t na wewnętrzną powierzchnię 
k u li, można, podobnie, ja k  przy pomocy gnomonu, wyzna­
czyć k ie runek południka z dokładnością k ilk u  stopni. G ru­
pa ta, w  k tó re j prawdopodobnie znajdował się sam Erato­
stenes, k ie ru ją cy  ustawianiem skafé i  w ykonywaniem  ob­

serwacji, mogła do godz. 1—2 p.p. wyznaczyć k ierunek po­
łudnika, a w  ciągu pozostałych godzin dnia —  wytyczyć 
w  terenie odcinek, k tó ry  druga grupa m ierzyła w  na­
stępnym dniu. Pierwsza grupa składała się prawdopodobnie 
z k ilkunastu  m ierniczych i ich pom ocników oraz z k i lk u ­
dziesięciu ludz i obsługi, w  skład któr.ej w chodzili tragarze, 
łowcy, zaopatrujący ekspedycję w  żywność, słudzy i  nie­
w o ln icy obsługujący Eratostenesa i jego towarzyszy.

Przym iarem  stosowanym powszechnie w  Egipcie od n a j­
dawniejszych czasów b y ł sznur konopny nasycony smołą, 
zakończony m iedzianym łbem barana, ja k i w idz im y na 
w ie lu  rysunkach egipskich. Ponieważ sznury te przez uży­
cie dość prędko się rozciągały, to ekspedycja posiadała ich 
zapewne większą ilość w  celu w ym iany zużytych.- Prawdo­
podobnie posiadano również jeden lub  k ilk a  sznurów w zor­
cowych, z k tó rym i komparowano sznury robocze. W iemy 
że tafcie p rzym ia ry  wzorcowe przechowywano jeszcze 
w  okresie Średniego Państwa w  św iątyniach, skąd można 
mniemać, że zagadnienie kom paracji p rzym ia rów  było 
w  Egipcie znane od dawna. Druga grupa, posuwająca się 
za pierwszą o dzień drogi, składała się prawdopodobnie 
również z k ilkunastu  m ierniczych, k tó rzy w ykonyw a li po­
m iar, i ka rbow a li poszczególne odłożenia szurów, w  celu 
obliczenia długośai odcinka dziennego. Podobnie jak 
w  pierwszej grupie i  tu  b y li tragarze, łowcy, słudzy i  n ie­
w o ln icy. Łączność miedzy grupam i u trzym yw a li gońcy. Je­
żeli do składu ekspedycji dodamy jeszcze oddziały osłony 
w ojskow ej, to  dojdziem y do pokaźnej ilości, może k i lk u ­
set ludzi.

W kra jach trop ika lnych dzień trw a  około 12 godzin. 
Odliczając od nich 3—4 godziny południowe, tzw. „b ia łe  
godziny” , w  k tó rych  w szelki ruch i  praca zamiera z po­
wodu upału, otrzym am y 8— 9 godzin dziennie na w yko ­
nanie pom iaru. Obecnie w  Ciągu dnia w ykonu jem y pom iar 
około 5 km. W prawdzie pom iar Eratostenesa nie wym agał 
takiego nakładu czasu, lecz uwzględniając trudne w a ru n k i 
terenowe i wolniejsze tempo pracy w  trop ika lnym  upale, 
p rzy jm iem y że dzienny odcinek tego pom iaru w ynosił 
również około 5 km . W yn ika  więc. że na pom iar łu ku  
po łudn ika  zużyto około 160 dni. Dodając do tego przerw y 
na wypoczynek, pokonanie przeszkód i  z innych nieprze­
w idzianych przyczyn oraz czas potrzebny na przebycie dro­
gi pow rotnej, otrzym am y łącznie około 9—10 miesięcy!

Nie w iadomo ja k  długo Eratostenes b y ł za jęty tym  po­
m iarem  ii wyznaczeniem szerokości geograficznej końców 
łuku . Siady tego pom iaru nie zachowały s ię ,' a w łaściw ie 
nie szukano ich dotychczas, dając w ia rę  w ers ji, według 
k tó re j Eratostenes m ia ł dojść w ym iarów  Z iem i metodą 
„kam era lną” , nie ruszając się z A leksandrii. Lecz w  Sudanie 
jest szczyt górski, leżący pod szerokością geograficzną 
około 19°N i długością około 35°E, noszący szczególną 
nazwę: Dżebel D irabab, co po arabsku znaczy: „bram a po­
m ia ru ” . Może jest to w łaśnie ten ślad pom iaru Eratostene­
sa?

Rok 222 przynosi norwą zmianę na tron ie  Egiptu. Po 
śm ierci Ptolemaiosa I I I  Euergetesa obejm uje władzę jego 
syn, uczeń Eratostenesa, Ptolemaios IV  F ilopator. Strach 
i przerażenie ogarnęły Egipt; m inę ły czasy jego świetności, 
ro zkw itu  nauk i sztuk! N ow y władca okazał się takim , 
ja k im  b y ł w  młodości: tchórzem, okru tn ik iem , hulaką, roz­
pustn ik iem , zbrodniarzem! Z jego rozkazu giną pod m ie­
czami żołnierzy jego gw ard ii przybocznej lub  od truc izny: 
Magais, rodzony brat, matka Berenice, siostra i żona Arsinoe. 
Na dworze k rąży Cicha pogłoska że i ojciec, Ptolemajos I I I  
Euergetes zginał o tru ty . Faktyczna władzę zagarniają dwaj 
s.orytni zausznicy: Sosibius i Agatokles, b ra t kochanki 
■króla. K ra j burzy się; w ybuchają powstania egipcjan i gre­
ków, na po łudn iu  k ra iu . Powstania te są. krw aw o tłu m io ­
ne przez faw orytów  kró lew skich. Jednocześnie do k ra ju  
wkracza n ieprzy jac ie l — k ró l S yrii, Antioohus W ie lk i. Na­
jazd ten udaje się w prawdzie odeprzeć i zadać w rogow i 
ciężką klęskę, lecz rozruchy i  wrzenie trw a ją  nadal.

Eratostenes już zapewne nie opuszcza teraz A leksandrii 
i  swoje j b ib lio tek i. Ma już przeszło pięćdziesiąt la t, a trudy  
gigantycznego pom iaru od b iły  się na jego zdrow iu. Jest 
na pewno głęboko rozczarowany do swego byłego ucznia; 
może tra w ią  go w y rzu ty  sumienia może oskarża sam siebie, 
że nie p o tra fił wychować chłopca na prawego człowieka. 
Znajdu je  uspokojenie w  pracy; w  pracy wytężonej, trw a ­
jącej bez p rzerw y dnie i  noce. Nadweręża wzrok, ale nie 
ustaje, tw orzy szereg dzieł o szerokim w achlarzu tema­
tycznym. Za jm uje  się matematyką, geografią, kartogra fią  
k tó re j, jak  przysta ło na geodetę, daje podstawy matema­
tyczne; h istorią, k tó re j daje chronologię od czasów H o­
mera; poezją, komedią, dramatem...
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Na dworze n ik t już się z n im  nie liczy. K ró l zapewne pa­
trzy  na niego coraz m nie j łaskawym  wzrokiem , a usłużni 
dworacy nadają mu szydercze przydom ki: „Beta”  (drugi, 
a w ięc nie przodujący) i „Pentatlos” , t j .  pięcioboista, a w ięc 
rów nież nie m istrz. Dopiero później, u potomnych zyskuje 
miano nowego Platona i  Filologa.

U schyłku życia przeżywa jeszcze jedną zmianę panują-, 
cego: jest św iadkiem  wstąpienia na tron  Ptolemaiosa V 
Epifanesa, k tó ry  jest p ięcio le tn im  dzieckiem. Stosunki na 
dworze pogarszają się jeszcze; Sosibius i Agatokles za­
garn ia ją  całkow icie władzę jako regenci małoletniego k ró ­
la. W  k ra ju  panuje chaos. A leksandria jest w idow nią  pow­
stania, k tó re  wprawdzie pozbawia życia Agatoklesa, lecz 
nie polepsza sytuacji k ra ju .

Eratostenes czuje się coraz gorzej. Grozi mu całkow ita 
u tra ta  w zroku. Na stanowisku k ie row n ika  b ib lio tek i, k tó rą  
n ik t się już nie interesuje, czuje się człowiekiem  niepo­
trzebnym. Zapada jego ostateczna decyzja: po d ług ie j do­
brow olne j głodówce um iera w  196 r.

T a k i b y ł żywot i dzieło pierwszego geodety świata. U po­
tomnych znalazł uznanie jako filo log , geograf, h is to ryk, 
lecz .jego o lb rzym i w k ład  m yśli i pracy w  dziedzinie geo­
dezji jest ledw ie wspom inany w  środow isku jego następ­
ców w  te j umiejętności.

Niech ta kró tka  notatka będzie hołdem złożonym jego 
pamięci.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

P R A K TY K A  W AKACYJNA W

Z p ra k tyką  w akacyjną młodzieży łączą się zawsze u ta jo ­
ne nadzieje, przeżycia m ałe j przygody, a przy tym  w yko ­
rzystania najbardzie j racjonaln ie czasu przeznaczonego na 
pogłębienie w iadomości nabytych w  ubiegłym  roku szkol­
nym  no i  w ykorzystanie pozostałego czasu na zasłużony 
wypoczynek.

Byłoby lekkomyślnością ze strony pedagogów i zakła­
dów pracy zawieść te nadzieje, pozostawiając młodzieży 
rozgoryczenie spowodowane straconym czasem, rodzące 
zniechęcenie do obranego k ie runku  w  zawodzie geodety.

M in is te rstw o R oln ictw a doceniając znaczenie propagan­
dowe p ra k tyk  w akacyjnych wydało w  r. 1953 instrukcję , 
k tó ra  zobowiązuje podległe kom órk i do w łaściw ej opieki 
nad p rak tykan tam i i  zgodnego z programem przebiegu 
szkolenia.

W  roku bieżącym .dnia 17 czerwca na konferencji w  M in. 
R oln ictw a uprzedzono poszczególne zarządy urządzeń ro l­
nych o pro jektow anych p raktykach w akacyjnych z tym , 
że czas, w a runk i oraz ilość p raktykan tów  omówione będą 
bezpośrednio pomiędzy k ie row nictw em  technikum  geode­
zyjnego i zarządem urządzeń ro lnych, co zostanie u w i­
docznione w  podpisanej przez obie strony umowie.

Od te j konfe renc ji panowała głucha cisza, nie zmącona 
żadnym i pisemkami, telefonem lub  obecnością przedsta­
w ic ie la  technikum.

I  nagle dnia 18 lipca 1957 r. pracownicy Zarządu Urzą­
dzeń Rolnych w  W arszawie po przy jśc iu  do pracy zdumie­
n i oglądali 37 chłopców i dziewcząt z w a lizkam i, rozloko­
wanych na schodach i  korytarzach urzędu. M łodzież bu­
dzi zainteresowanie wszystkich, zwłaszcza przyjezdna. 
P racownicy Zarządu Urządzeń Rolnych w  Warszawie 
w kró tce  dow iedzie li się, że przyjechało 37 osób z Techni­
kum  Geodezyjnego Głównego Urzędu Geodezji i K a rto ­
g ra fii w  B ia łym stoku na sześciotygodniową p raktykę  p ro ­
dukcyjną.

Co się działo w tedy w  urzędzie trudno sobie "wyobrazić. 
Jednym słowem — sądny dzień. Otworzono św ietlicę, aby 
dać m łodym  ludziom  możność względnego wypoczynku. 
Skom unikowano się te lefonicznie z M in . R oln ictw a, które 
już „n ie  by ło  zdziw ione” , ponieważ Olsztyn a larm ował 
w  identycznej sprawie. .

Decyzja była k ró tka  — skierować natychm iast wszyst­
k ich  słuchaczów w  teren, ponieważ sprawa ieh_ noclegu 
w  Warszawie przedstawiała się tragicznie. Zmobilizowano 
cały personel działu geodezji i  nadzoru, skomunikowano 
się z inspektoram i w  terenie, podzielono słuchaczów na 
grupy, wypisano delegacje (przy w ydatnym  udziale sa­
mych słuchaczów), zapewniono obiad w  stołówce i do go­
dziny 15-ej zakończono czynności przygotowawcze, pozwa­
lające na w yjazd m łodzieży do zespołów terenowych.

Dopiero w  dniu następnym, to jest 19 liipca 57 r. nade­
szło pisemko z technikum , datowano 10.VII.57 r., mówiące
0 nadesłaniu w  2 egzemplarzach um owy o praktyce w a­
kacyjne j, w raz 'z w ykazam i uczniów skierowanych na p ra k ­
tykę. I  m im o że pism o przyszło po te rm in ie  rozpoczęcia 
p rak tyk , to jeszcze brak było przy nim  zapowiedzianych 
w  piśm ie um ów i wykazu uczniów. P rak tyka  produkcyjna 
m ia ła być zakończona dnia 28 sierpnia 1957 r., a um owy
1 wspomniany wykaz uczniów dota rły  do ZUR w  Warsza­
w ie 20.V I I I .1957 r. przy piśm ie datowanym dnia 5.VIII.1957 r.

URZĄD ZEN IA CH  ROLNYCH

W tym  czasie w  ZUR w  Warszawie z ja w ił się raz jeden 
przedstaw iciel technikum , przeprowadził p ięciom inutową 
rozmowę ze starszym inżynierem  geodetą i to było całe 
zainteresowanie się technikum  sw oim i wychowankam i.

M nie j w ięcej w  takich samych warunkach odbyło się 
skierowanie 19 słuchaczów kursów  zorganizowanych przez 
G U G iK  dla zredukowanych pracow ników , a skierowanych 
do ZUR w  W arszawie na praktykę  od dnia l .V I I I .  do 
28.V III. 1957 r.

Należy się zastanowić chw ilkę, czy w  ten sposób pow in ­
no się organizować p raktykę  w akacyjną, czy spełnia ona 
w łaściw ie  swoje zadania i czy daje młodzieży w łaściwe 
pojęcie o pracy urządzeniowo-rolnej?

Urządzenia rolne obejm ują szeroki wachlarz prac geode­
zyjnych, poczynając od stosowania p rym ityw nych  metod 
pom iarowych do bardzo skom plikowanych. Zarządy urzą- 
dzęń ro lnych nie są przedsiębiorstwam i, -lecz urzędami 
rea lizu jącym i założenia praktyczne i gospodarcze p a rtii 
i rządu.

Na dzisiejszym etapie zarządy urządzeń ro lnych m ają 
do zrealizowania problemowe zagadnienie dotyczące w yko ­
nania k la sy fika c ji gleboznawczej. P rzy k la sy fika c ji glebo­
znawczej zatrudniono w ięc praw ie całkowicie personel 
wykonawczy, pozostawiając nieznaczną ilość geodetów dla 
wykończenia rozpoczętych już dawniej scaleń i .prac przy 
rozwiązanych spółdzielniach produkcyjnych. Inne prace 
urządzeniowo-rolne pozostają na razie w  zawieszeniu,_ lecz 
mogą być podjęte w  przypadku zaistnienia konieczności.

Zaskoczenie urzędu skierowaniem 37 praktykantów , zmu­
siło go do im prow izac ji i pójścia po l in i i  najmniejszego 
oporu. N ie było czasu na jakąko lw iek  organizację, na w y ­
bór obiektu, rodzaju pracy uwzględnienia program u za­
jęć itp .

Chodziło o to, aby 37 p raktykan tów  przybyłych do W ar­
szawy z różnych stron Polski skierować do zespołów tere­
nowych, w ykorzystu jąc siedem godzin czasu urzędowania. 
Zadanie to wykonano, p rak tykan tów  skierowano do ze­
społów zatrudnionych p rzy k la sy fika c ji gleboznawczej, w y ­
biera jąc zespoły pracujące w  znośnych w arunkach i cie­
szące się jak  najlepszą opinią.

Program  szkoleniowy przew idyw a ł pom iary terenowe, 
kątowe, pom iar obwodnicy, ciągów i sytuacji, lecz prace 
geodezyjne przy k la sy fika c ji gleboznawczej n ie  dawały 
możliwości rea lizacji programu szkolenia, ponieważ są 
prowadzone na podkładach foto lotniczych, wykonanych 
w  skali 1:10 000; ograniczają się do uczytelnienia fotomap. 
zdjęcia zasięgu klas najprostszym i metodami, naniesienia 
zasięgu klas na fotomapy. obliczenia pow ierzchni jedno­
stek adm inistracyjnych p lanim etrem  i uw iązania je j do 
pow ierzchni planszy, obliczeniu pow ierzchni kompleksów 
użytków , klas i  przeprowadzeniu dochodzeń celem ustale­
nia stanu posiadania.

Jak w idać z naszkicowanego .pobieżnie przebiegu pracy, 
p rak tykanc i nie m ogli wykorzystać swoich teoretycznych 
wiadomości nabytych w  pierwszym roku studiów, ponie­
waż spotkali się z zupełnie now ym i zagadnieniami, które  
są realizowane prostym i metodami pom iarow ym i, lecz w y ­
magają znajomóści fo togram etrii, doskonałej o rien tac ji 
w  terenie i dużego doświadczenia w  obcowaniu z zainte­
resowaną ludnością. Jeśli do tego dodamy bardzo ciężkie
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w a ru n k i bytowe, ja k  na przykład b rak odpowiedniego lo ­
ka lu  na pracownię i  mieszkanie, b rak uspołecznionych 
punktów  zbiorowego żywienia, b rak odpowiedniej odzieży 
i  opieki w  przypadku choroby — to nie będziemy się zu­
pełnie d z iw ili przerażeniu p raktykan tów  w  ch w ili p ie rw ­
szego zetknięcia się z pracam i urządzeniowo-rolnym i.

Obraz tych prac w  oku praktykanta  został zupełnie spa­
czony, a przecież w  urządzeniach ro lnych są prace bardzo 
ciekawe, n ie dające się ująć w  szablon,^ wymagające od 
urządzeniowca wszechstronnych wiadomości i dużego po­
lo tu  twórczego.

Już choćby pom iar jak iegokolw iek PGR, regulacja lub 
scalenie prowadzone od początku, k tó re  można by urucho­
mić, dają szerokie m ożliwości zapoznania się z pracą geo­
dezyjną, wykonaną solidnie w  warunkach norm alnych 
i  stanowiących zachętę do pogłębiania wiadomości, jak  
i  perspektywę dobrych zarobków.

Prace geodezyjne przy k la sy fika c ji gleboznawczej nie 
dają tych możliwości i m imo utrzym yw ania zarobków na 
dobrym  poziomie — mogą zniechęcić kandydatów na urzą- 
dzeniowców stosowaniem prym ityw nych  metod pom iaro­
wych i  koczowniczym trybem  życia. To zniechęcenie •po­
głębić może fak t, że k ie row n ic tw o  technikum  geodezyjnego 
wykazało dużą beztroskę o los swoich wychowanków nie 
uzgadniając z ZUR spraw związanych z term inem  rozpo­
częcia p ra k ty k i oraz programem szkoleniowym.

W ydaje się, że w łaśnie opiekę ze strony k ie row nictw a 
technikum  pow inn i odczuć nie ty lko  ZUR, ale w  pierwszym  
rzędzie wychowankow ie szkoły zatrudnieni w  terenie. W y­
jazd opiekuna w  teren i dotarcie do poszczególnych ze­
społów produkcyjnych, do któ rych  przydzielono p ra k ty ­
kantów, zainteresowanie się ich w arunkam i pracy, in te r­
wencje w  te j sprawie — zacieśniłyby serdeczną w ięź po­
między szkołą i  wychowankam i.

B rak zainteresowania k ie row n ic tw a  technikum  przebie­
giem p ra k tyk  n ie jednokrotn ie powodował u p raktykan tów  
gorzkie uwagi, które  m ogły być nawet niesłuszne, jednak 
przez nikogo nie b y ły  sprostowane.

Zarząd Urządzeń Rolnych w  Warszawie nie jednokrotn ie 
dawał wyraz swego stosunku do młodzieży i  je j szkolenia 
na praktykach  w akacyjnych przez m ożliw ie  najlepsze ich 
zorganizowanie. N ie zawsze się to udawało. B y ły  bardzo 
dobrze zorganizowane i takie, w  których coś się psuło, 
lecz jednak można było m ówić o ich organizacji. W  roku 
bieżącym była to im prow izacja mogąca spowodować za­
strzeżenie, co do celowości p ra k tyk  w akacyjnych w  ogóle, 
ponieważ młodzież była do nich nie przygotowana. Co in ­
nego uczono ich w  szkole, a na p raktykę  zostali skierowa­
n i do zupełnie im  nieznanych prac.

W przyszłości należałoby przeprowadzić z młodzieżą 
w  terenie specjalne narady dające pojęcie o celu i słusz­
ności stosowanych metod w  w ykonyw anej pracy. Narady 
tak ie  pow in ien zorganizować k ie row n ik  zespołu, poświęca­
jąc na nie część swego czasu przeznaczonego na w yko­
nawstwo.

Czas k ie row n ika  zespołu jest normowany, a w ięc k ie ­
ro w n ik  niechętnie zajm uje się szkoleniem praktykantów , 
ponieważ w p ływ a to na obniżenie jego zarobków. Trudno 
dziś odwoływać się do uświadomienia społecznego geodety 
wyznaczonego na k ie row n ika  szkoleniowego w  zespole, 
je ś li on w  tym  szkoleniu nie będzie zainteresowany. Za 
szkolenie praktykan tów  k ie ro w n ik  zespołu pow in ien o trzy­
mywać wynagrodzenie. Bez specjalnego' dodatku uzależnio­
nego od ilości szkolonych praktykan tów , szkolenie nie może 
dać dobrych rezultatów. K ie ro w n ik  zespołu obciążony dość 
napiętą norm ą i  nie pobierający specjalnego dodatku za 
szkolenie, zawsze pow ierzy p raktykantom  prace na jpro­

stsze, mające mało wspólnego z geodezją, a w pływające 
na zwiększenie osiągnięcia norm y przez zespół.

Przypom inam  sobie pewne zebranie rodzicie lskie w  tech­
n ikum  geodezyjnym w  jednym  z najw iększych miast 
w  Polsce. Na zebraniu szeroko dyskutowano o praktykach 
w akacyjnych. Czy w  ogóle należy wysyłać młodzież na 
praktykę  produkcyjną  w  dziale przebudowy ustro ju  ro l­
nego? Uczniowie i  rodzice ze z łośliw ym  humorem omawia­
l i  praktyczne zajęcia polegające na w yrąbyw an iu  przeci­
nek, odciąganiu z l in i i  gałęzi, noszeniu i w b ija n iu  kołków , 
bieganiu z tyczkam i itp . Rzadko kto  doczekał się szczegól­
nego wyróżnienia polegającego na zezwoleniu na robienie 
zapisów w  szkiicowniikach. O dopuszczeniu praktykanta  do 
jak ichko lw iek  pom iarów , wyliczeń, .a nawet kreśleń —  nie 
mogło być mowy.

W aruk i bytowe niew iele różn iły  się od życia naszych 
pradziadów. Jeśli do tego jeszcze doda się zgorszenie k ie ­
row n ika  i m iejscowej ludności z bardzo fryw clnego odzie­
nia, składającego siię przeważnie z kąpielówek, w  które 
ubrana była młodzież obojga p łc i, to można sobie w y ­
obrazić atmosferę na zebraniu, jaką w ytw orzy ła  młodzież 
i rodzice dla p rak tyk , zwanych szumnie „p ro d u kcy jn ym i” .

Wszystko to dowodzi, że nile należy zbyt beztrosko pod­
chodzić do najdrobniejszego nawet szczegółu organizacyj­
nego, ujętego pu n k t po punkcie w  umowie zawieranej przez 
k ie row nictw o technikum  i  zakład pracy w  sprawie p ra k tyk  
wakacyjnych. W om awianym  przypadku umowa była ty lko  
b iurokratyczną formalnością, ponieważ zastała nadesłana 
na 8 dn i przed zakończeniem p rak tyk . N ik t zresztą tak 
z jednej, ja k  i  z drug ie j strony nie troszczył się o je j 
przestrzeganie, n ik t ich nie podpisywał, spoczywają sobie 
w  aktach o szkoleniu p rak tykan tów  jako dowód, jak  nie 
należy postępować przy organizowaniu p ra k tyk  w akacy j­
nych.

Wobec tego, aby zapobiec niedociągnięciom, należy już 
na długo przed ich rozpoczęciem nawiązać kon takt pom ię­
dzy szkołą i  zakładem pracy celem omówienia programu, 
w yboru  odpowiednich k ie row n ików  zespołów, miejsca 
i rodzaju pracy.

M in isterstw o Roln ictw a w yraźnie poleca przestrzeganie 
tych w aruków  przez podległe mu ZUR, które nie powodu­
ją  się w yłącznie przepisam i i  punktam i umowy, lecz w k ła ­
dają w ie le in ic ja tyw y  i serca w  sprawę bardzo im  bliską. 
Świadczy o tym  stale powiększająca się ilość absolwentów 
p o lite chn ik i i techników, k tó rzy  w  ZUR odbyw ali p ra k tyk i 
i zg łosili się do nich do pracy, zyskując sobie w  urządze­
niach ro lnych dobrą pozycję.

Nam urządzeniowcom zależy bardzo na młodzieży, która 
wchodzi do naszego działu p rodukc ji geodezyjnej, chce 
stać się w artościowym  członkiem  zespołu geodetów urzą- 
dzeniowców, chce dorównać pracą i w iadomościam i starym 
kolegom. N ie chcemy te j m łodzieży zrażać im prow izow a­
nym i p rak tykam i w akacyjnym i. Chcemy je j dać możność 
dobrego w ykorzystania czasu na naukę, zabawę i wypoczy­
nek w  czasie p ra k tyk  w akacyjnych, ale do tego potrzebna 
nam jest współpraca teohnikum  geodezyjnego.

Bez ścisłej współpracy technikum  i zakładu pracy m ło­
dzież zawsze odczuje sku tk i mało przem yślanej akc ji. Na­
w et na jbardzie j genialna im prow izacja nie pomoże, jeśli 
się nie przem yśli wszystkich szczegółów. Siedem gedzin na 
zorganizowanie p ra k ty k i d la  37 osób — to stanowczo za 
mało.

Na dobro m łodzieży zapisać trzeba zresztą fak t, że m i­
mo ta k  zaimprowizowanych p rak tyk , powracająca z nich 
młodzież, w  większości przypadków, nie uważała czasu za 
stracony, z pogodą i  humorem tra k tu ją c  perypetie miesz­
kaniowe i wyżywieniowe.

P. L.

SPRAWOZDANIE K O M ISJI FUNDUSZU POŚMIERTNEGO ZA  M IES IĄ C  W RZESIEŃ 1957 ROKU

We wrześniu 1957 r. oddziały SGP w p łac iły  ty tu łem  skła­
dek na FP............................................................  6.042,14 zł.

W  tym  Okresie Fundusz Pośm iertny w yp łac ił dwie za­
lic zk i zapomóg pośm iertnych po zm arłych kolegach: 
T. Szczeblińskim ze Szczecina i J. Hurynow iezu z B yd­
goszczy na ogólną s u m ę ...........................................10.000,00 zł.

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie 
o śmierci kolegów: Teofila  Szczeblińskiego ze Szczecina,

zmarłego dnia 22.V III.rb . (zawiadomienie n r 218), Janie H u- 
rynow iczu z Bydgoszczy, zmarłego dnia 2.IX .rb. (zawiado­
mienie nr. 219), Bolesława Skotnickiego z Rzeszowa, zm ar­
łego dnia 9 .IX .rb. (zawiadomienie n r  220), Józefa M ajdy 
z Poznania, zmarłego dnia l l. IX .rb .  (zawiadomienie n r  221), 
Jana Pleczarskiego z K rakow a zmarłego dnia 13.IX.rb, 
(zawiadomienie n r 222) i  Romana Gąsięnieca z Krakowa, 
zmarłego dnia 17.IX.rb. (zawiadomienie n r  223).

Komisja Funduszu Pośmiertnego
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Prof. dr inż.
Sta ni s ł a w  

K I u ź n i a k

D nia  1 października 1957 r. zm arł w  Warszawie po k ró t­
k ie j chrdbie p ro f. zwyczajny, d r  nauk rolniczych, inż. 
geodeta Stanisław K luźn iak, zasłużony wychowawca licz­
nych szeregów geodetów i meliorantów.

W  zm arłym  geodezja polska straciła  jednego z na jw y­
b itn ie jszych swoich przedstaw icieli, nauka zaś w ie lk ie j 
m ia ry  uczonego. B y ł on, rzec można, duchowym ojcem 
geodetów polskich.

P ro f. S tanisław  K lu źn ia k  urodził się dnia 17 września 
1891 r. w  Hebdowie M iechowskim , gdzie ojciec Jego, W o j­
ciech, b y ł nauczycielem w  szkole ludowej.

Lata  dziecinne b y ły  tw ardą szkołą życia, a zarazem pa­
tr io tyzm u  dla zmarłego profesora. Ojciec Jego za domaga­
n ie  się nauczania dzieci chłopskich w  języku po lskim  zo­
staje przez rząd carski pozbawiony p raw  nauczycielskich. 
Przenosi się w ięc z całą rodziną do Warszawy, a była to 
rodzina typow o polska, duża, licząca ośmioro dzieci. Zm ar- 
ły  profesor b y ł d rug im  z ko le i synem. W pierwszych latach 
pobytu w  Warszawie — nędza, a nieraz i głód jest udzia­
łem Jego la t dziecinnych. P ryw atne lekcje i w yk łady  na 
kursach w ieczorowych są w yłącznym  niem al źródłem do­
chodów Jego ojca.

Chociaż w zrasta ł w  ciężkich w arunkach materia lnych, 
p ro f. K luźn iak  kończy z odznaczeniem w  r. 1909 polską 
szkołę średnią (gim nazjum  realne) im. Wróblewskiego. Lecz 
w  ówczesnych w arunkach nie otw iera Mu to drogi do 
stud iów  wyższych, ponieważ nie stać by ło  oj^a na wysłanie 
syna do jednego z m iast Europy zachodniej na studia. 
T y lko  tam  bow iem  by ł w o lny  wstęp na wyższe uczelnie 
dla ówczesnych m aturzystów  szkół polskich.

W  te j sytuacji m łody, am bitny, odznaczający się w ie lk i­
m i wszechstronnym i zdolnościami, szczególnie w  dziedzi­
nie matematycznej, decyduje się S tanisław  K luźn iak 
w brew  najgłębszym uczuciom patrio tycznym  na składanie 
eksternistycznego egzaminu maturalnego w  języku ro sy j­
skim  przed kom isją przy szkole kadetów w  Warszawie. 
Na około 700 zdających do te j szkoły —  zm arły profesor 
o trzym uje  pierwszą lokatę z odznaczeniem, mimo tego że 
w szystkich przedm iotów uczył się w  szkole ty lk o  w  języku 
polskim .

Egzamin ten otw iera M u w ro ta  do studiów  wyższych na 
uczelniach cesarstwa rosyjskiego. W ybiera In s ty tu t Geo­
dezyjny w  M oskwie, k tó ry  kończy w  roku 1914, u trzym ując 
srę podczas studiów  g łównie z korepetycji, a częściowo 
z drobnych .prac pom iarowych.

Po ukończeniu stud iów  na skutek wybuchu pierwszej 
w o jny  św iatowej zostaje On wcie lony do a rm ii rosyjskie j. 
N ie chcąc być oficerem a rm ii carskiej odbywa służbę ja ­
ko zw yk ły  szeregowiec, początkowo w  a rty le r ii, a następ­
nie w  wojskach kole jow ych, o k tó ry  to  przydzia ł szczegól­
nie zabiegał. Posiadanie studiów  wyższych pozwala mu 
objąć jednak w  te j służbie stanow isko techniczne.

W  r. 1915 wstępuje w  zw iązki małżeńskie ze studentką
geografii Wandą Wolską. , , ,

W ychowany w  domu w  tradycjach niepodległościowych 
i atmosferze pedagogicznej, już  od najwcześniejszych la t 
chce służyć swemu narodow i jako pedagog. W ybiera zawód 
nauczycielski i  pozostaje m u w ie rny  aż do zgonu.

Toteż niezwłocznie po w ybuchu W ie lk ie j R ew olucji 
w  Rosji — przystępuje w raz z żoną, nauczycielką geografii, 
do organizowania polskiego g im nazjum  w  B riańsku, guber- 
n ii o rłow skie j, którego dyrektorem  .-.ostaje jako 26-letni

młodzieniec. Skupia w  tym  gim nazjum  liczne zastępy m ło ­
dzieży polskie j, rozproszonej po Rosji, by później w  sprzy­
ja jących w arunkach przyw ieźć ją  do Polski.

Lecz niedługo pozostaje na tym  stanowisku. Będąc jed­
nym  z organizatorów Zw iązku Wojskowego Polaków — 
otrzym uje rozkaz przedostania się do k ra ju . Poprzez p ło ­
nący jeszcze fro n t w ojenny przedziera się w ięc do Polski, 
by ja k  najprędzej rozpocząć pracę w  służbie narodu p o l­
skiego na ziem i ojczystej. Już we .yrześniu 1918 r. znajduje 
się w  k ra ju . Od razu przystępuje do wytężonej pracy na 
K ilku jednocześnie posterunkach, a w  szczególności na n i­
w ie  pedagogicznej w  średnim  szko ln ictw ie  zawodowym, 
przy organizowaniu W ydzia łu  Geodezyjnego na Politech­
nice W arszawskiej, jako  jeden z tw órców  przepisów tech­
nicznych dla prac urządzeniowo-rolnych i  publicysta 
w  p iśm iennictw ie  geodezyjnym.

W latach 1918— 1922 jest w ykładow cą na kursach m ie r­
niczych organizowanych przez G łów ny Urząd Ziem ski oraz 
profesorem tr ia n g u la c ji iw O ficerskie j Szkole Topografów. 
W tymże czasie pracuje w  G łów nym  Urzędzie Z iem skim  
jako starszy inspektor. W  roku  1922 obejm uje stanowisko 
nauczyciela geodezji w  nowoutworzonej Państwowej Szko­
le M iern icze j, do powstania k tó re j w ielce się przyczynił. 
W  szkole te j pracuje bez przerw y, początkowo jako nau­
czyciel, a od r. 1930 —  jako  je j dyrektor. Tam też w  gabi­
necie dyrekto rsk im  można powiedzieć spotyka go śmierć.

D z ięk i us ilnym  zabiegom i  s ta ran iom —-między innym i — 
i  p ro f. Kluźniiaka zostaje u tw orzony w  r. 1922 W ydzia ł 
Geodezyjny na Politechnice W arszawskiej, na k tó rym  
prow adził On w yk łady  z różnych przedm iotów, a m iano­
w ic ie  w  latach 1923—1925 — z m iern ic tw a, w  1925— 1926 — 
z geodezji niższej, w  1926—1928 — z rachunku w y ró w ­
nawczego i te o r ii błędów, w  1923—1931 z komasacji 
g run tów  i  regu lac ji ro lnych, a w  latach 1927—1930 z usta­
wodawstwa mierniczego. W r. 1928 h a b ilitu je  się na do­
centa P o litechn ik i W arszawskiej.

Po objęciu stanowiska dyrektora  Państwowej S zko ły } 
M iern icze j w  Warszawie, przeryw a działalność dydaktycz­
ną na Politechnice W arszawskiej.

Lata  okupacji niem ieckiej nie odryw ają go od dzia ła l­
ności pedagogicznej. P e łn i w  tym  czasie funkc je  k ie ro w n i­
ka W ydzia łu Geodezyjnego i nauczyciela w  Szkole Budow ­
n ictw a Lądowego i  Wodnego. W ramach organizacyjnych 
te j szkoły rozw ija ło  się ta jne  nauczanie na stopniu inży­
n ie rsk im  (politechnicznym), w  k tó rym  żyw y udział bierze 
zm arły profesor.

Lecz praca pedagogiczna nie zaspokaja w  tym  okresie 
bu rz liw e j na tu ry  prof. K luźn iaka oddanego całym  sercem 
sprawie narodowej,, gotowego na wszelkie poświęcenia, 
włącza się czynnie do ¡służby w  szeregach A K , pracu je  
w Departamencie Odbudowy Delegatury Rządu, organizuje 
i jest przewodniczącym podziemnej Państwowej K om is ji 
Egzam inacyjnej na M iern iczych Przysięgłych, bierze udział 
w  innych, tym  podobnych akcjach ruchu podziemnego. '

Po w yzw olen iu  Polski przystępuje niezwłocznie prof. 
K luźn iak  do uruchom ienia um iłow anej szkoły m ierniczej, 
nazwanej początkowo liceum  m ierniczym , a następnie tech­
n ikum  geodezyjnym. N ie zryw ając z działalnością pedago­
giczną w  średnim  szkoln ictw ie m ierniczym , obejmuje jako 
profesor nadzwyczajny w  r. 1946 k ie row n ic tw o  K atedry 
i Zakłady Geodezji I I  (m iern ictw a stosowanego) na W y­
dziale Geodezyjnym P o litechn ik i W arszawskiej. Jednocześ­
nie podejm uje się organizacji K a tedry  M ie rn ic tw a  w  Szko­
le G łównej Gospodarstwa W iejskiego na W ydziale M elio ­
ra c ji Wodnych,- k tó re j zostaje k ie row nik iem , o trzym uje 
w  r. 1948 ty tu ł profesora zwyczajnego. Organizacja nowo­
utworzonej katedry, ta k  ważnej dla życia gospodarczego 
Polski, pełnienie fu n k c ji k ie row n ika  te j katedry i odpo­
w iedniego zakładu oraz fu n k c ji prodziekana W ydzia łu 
M e lio rac ji W odnych w  SGGW w  latach 1950— 1955, p rzy 
jednoczesnym pełn ieniu fu n k c ji dyrektora  techn ikum  geo­
dezyjnego skłania ją Go do zaniechania działalności dydak­
tyczno-naukowej na Politechnice W arszawskiej, z którą  
jednak n igdy nie zryw a całkowicie, gdyż sprawam i W y­
działu Geodezji i  K a rto g ra fii interesuje się do ostatnich 
ch w il swego życia.

Te rozliczne obow iązki dydaktyczne i  pedagogiczne nie 
przeszkadzały zmarłemu profesorow i w  rozw in ięciu  oży­
w ionej i n iezwykle płodnej działalności naukowej. A  skala 
jego zainteresowań naukowych jest bardzo rozległa. Geo­
dezja teoretyczna i  gospodarcza, urbanistyka i ru rystyka , 
przebudowa us tro ju  rolnego — oto w  k ró tk im  u jęciu  w a­
chlarz Jego zainteresowań.
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W yrazem tych zainteresowań są liczne Jego publikacje : 
rozpraw y podręczniki i  a rty ku ły  zamieszczane w  prasie 
zawodowej. Już w  r. 1924 ukazuje się pierwsza pub likacja  
pt. „Technika pom iarowa w  pracach ro lnych '’ czyli „A n a ­
liza po ligon izacji i  techn ik i scaleniowej” . Jest to podbudo­
wa teoretyczna d la  pro jektow anych wówazas norm  dokład­
ności pom iarów  dla celów urządzeniowo-rolnych, jak ie  
w inna zawierać odpowiednia ins trukc ja  techniczna, a k tó ­
ra  zostaje wydana przez ówczesne M in isterstwo R olnictwa 
i  R. R. w  r. 1925 przy czynnym współudziale zmarłego 
profesora.

Nigdzie w  lite ra turze  geodezyjnej tak  polskiej, ja k  i ob­
cej, nie była rozpatrzona od tego czasu teoria prac pom ia­
row ych w  komasacji, nigdzie n ie  była należycie opracowa­
na technika komasacji gruntów . Podją ł się te j p ionierskie j 
pracy prof. K lu źn ia k  i  po raz pierwszy opracował odpo­
w iednią teorię pod kątem w idzenia nauki i p rak tyk i, 
określając w yn ik  scalenia gruntów  jako funkc ję  zm ien­
nych pom iaru, obliczenia i  szacunku w ie lu  działek, za 
które ma być wydzielona dzia łka .zamienna. Wraca do tego 
zagadnienia jeszcze raz w r. 1930 w  lozpraw ie pt. „Tech­
n ika pom iarowa w  pracach ro lnych ” . W tymże roku uka­
zuje się Jego obszerna pub likac ja  pt. „Kom asacja i Parce­
lac ja ”  jako dział w  „Podręczniku Inżyn ie rsk im ” , wydanym  
we Lw ow ie  pod redakcją p ro f. Stefana B ry ły , a jednocześ­
nie jako odrębna odbitka z tego w ydaw nictw a. Jest to po 
raz p ierwszy ujęta w  szatę podręcznika technika scalenia 
i parce lacji gruntów. Ten podręcznik i  ins trukc ja  technicz­
na dla pom iarów  ro lnych z 1925 r., wydane przy wsoół- 
udziale p ro f. K luźn iaka, b y ły  niem al jedynym  m ateria łem  
szkoleniowym dla przedwojennych geodetów urządzeniow- 
ców rolnych.

Lecz nie ty lko  stroną techniczną przebudowy ustro ju  ro l­
nego interesował się prof. K luźn iak, ale również ideową 
i  gospodarczą tego zagadnienia. Jest wyrazem tego Jego 
rozprawa pt. „A na liza  ustawodawstwa agrarnego oraz w y ­
konanie prac agrarnyoh”  zamieszczona w  pracy zbiorowej 
pt. „W ykonyw anie prac agrarnych w  Polsce i środki na­
p ra w y” . W  rozprawie te j w y tyka  wady ówczesnego usta­
wodawstwa agrarnego, daje w skazówki co do koniecznych 
zmian, przem awia jako re fo rm ato r tego ustawodawstwa, 
mając na celu postęp techniczny i  gospodarczy oraz trosz­
czy się o zabezpieczenie do li m ałorolnych chłopów.

Ukoronowaniem  Jego działalności publicystycznej okre­
su międzywojennego jest w ie lk ie  dzieło pt. „Geodezja n iż­
sza” , obejmujące ponad 1000 stron d ruku  i liczne rysunki. 
Dzieło to ukazało się w  r. 1928 i  doczekało k ilk u  wydań 
między innym i jednego po w o jn ie  w  r. 1951 pt. „M ie rn i­
c tw o” . Na podręczniku tym  szko liły  się liczne zastępy ge­
odetów polskich, ponieważ b y ł to pierwszy i  jedyny w  ta ­
k im  rozmiarze w ydany w  Polsce, w  okresie m iędzywojen­
nym  podęcznik geodezyjny, om awiający wyczerpująco 
i  przystępnie w szystkie dzia ły geodezji stosowanej.

W niespełna dziesięć la t później, bo w  roku 1937, uka­
zuje się na półkach księgarskich nowa obszerna pub lika ­
cja prof. K luźn iaka pt. „U rban izm ” . W „U rbaniźrn ie”  na 
tle  p rob lem atyki z zakresu przestrzennego kształtowania te ­
renów miast i osiedli omawia zagadnienia podziału tych 
terenów na d z ia łk i budowlane.

Działalność publicystyczno-naukową prof. K luźn iaka 
przerywa druga w ojna światowa. Po w yzw olen iu  Polski, 
chcąc odrobić zaległości powstałe w  lite ra tu rze  geodezyjnej, 
przerabia gruntownie swoją „Geodezję niższą”  i  wydaje ją  
w  roku  1952 w  3 tomach pt. „Geodezja” . Jest to  już roz­
szerzony i unowocześniony podręcznik dla studentów, in ­
żynierów  i  techników  zatrudnionych w  produkc ji. O jego 
treści m ów i 1400 stron druku, około 780 rysunków  i  7 tab ­
lic.

W r. 1954 w ydaje  zm arły profesor podręcznik pt. „M ie r­
n ic tw o budowlane”,, obejm ujący zagadnienia geodezyjne, 
związane wyłącznie z budownictw em  lądowym . W tymże 
czasie pisze skryp t p t. „M ie rn ic tw o  dla ro ln ikó w ”  dla stu­
dentów w ydzia łów  ro lnych szkół wyższych.

Pod jego naczelną redakcją ukazuje się w  latach 1953— 
1956 — jako praca zbiorowa — w ie lk ie  6-tomowe dzieło 
z zakresu geodezji stosowanej pt. „Geodezja Gospodarcza” . 
W tymże czasie (w  r. 1953) po jaw ia się na półkach księ­
garskich „Z b ió r zadań i  pytań ko lokw ia lnych z m ie rn i­
ctw a”  o objętości 320 stron, jest to praca zbiorowa pod 
naczelną redakcją prof. K luźniaka. W c h w ili zgonu na 
warsztacie naukowym , prof. K luźn iaka b y ły  inne dzieła 
z zakresu geodezji stosowanej.

A le  nie ty lk o  praca dydaktyczna i naukowa w  zakresie 
geodezji i  urządzeń ro lnych jest terenem Jego działalności.
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W r. 1930 zakłada razem z dr Gustawem Załęskim, doc. 
U niw ersyte tu  Warszawskiego, kw a rta ln ik  „P o lityka  ro lna” , 
będąc następnie jednym  z redaktorów  tego pisma. 
W r . 1938 —  zaczął wydawać k w a rta ln ik  „Przegląd Urba­
nistyczny”  — będąc jego naczelnym redaktorem.

Gdy w  r. 1955 zachodzi potrzeba przeszkolenia geodetów 
w  zakresie urbanistycznym , funkcje  dyrektora odpowied­
niego kursu, zorganizowanego przez Stowarzyszenie M ie r­
niczych Przysięgłych Oddziału Wojewódzkiego w  Warsza­
w ie — zostają powierzone prof. K lużn iakow i. Wchodzi On 
przez szereg la t w  skład kolegiów  redakcyjnych przedwo­
jennego „Przeglądu M ierniczego”  i  powojennego „P rze­
glądu Geodezyjnego” .

Liczne są też jego pub likac je  na łamach czasopism za­
wodowych.

Spod Jego pióra wychodzą między innym i następujące 
a rtyku ły :

W Przeglądzie M iern iczym :
1. O ścisłym  w yrów nan iu  poligonów (1924).
2. K ry ty k a  p ro jek tu  zm ian do ustawy o scalaniu g run ­

tów , wniesionego na Sejm przez Kom isję Reform Rolnych 
(1925).

3. O przepisach obowiązujących przy pomiarach metodą 
trygonom etryczną i  poligonalną w  celu przeprowadzenia 
nowych zdjęć k ra ju  <1926).

4. P ro jek ty  przepisów pom iarowych M in. Robót Publicz­
nych (1926).

5. Ścisłe w yrów nan ie  przez części jednokierunkowego 
poligonu m iędzy sta łym i punktam i (1927).6. Ścisłe w yrów nyw anie  poligonów (1927).

7. K ilk a  uwag o wagach przy ścisłym w yrów nan iu  po li­
gonów (1927).8. Druga nowela do ustawy o scalaniu gruntów  (1927).

9. O w ahaniu ła t n iw elacyjnych (1927).
10. W yrów nanie poligonów według in s tru k c ji technicz­

nej M in. Reform  Rolnych (1928).
11. K lasy fikac ja  grun tów  w  świetle potrzeb uczestników 

scalenia (1928).
12. Uwagi o nowym  w ydan iu  przepisów pom iarowych 

metodą tr iangu lacy jną  i  pom iarową (1929).
13. Nowelizacja ustawy scaleniowej (1929).
14. Zagadnienie przebudowy ustro ju  rolnego w  Pol­

sce (19S9).
15. Technika przebudowy us tro ju  rolnego w  Polsce (1930).
16. Prace geodezyjne wykonane do r. 1929 przez B iuro 

Triangulacyjne MRP (1930).
17. Zagadnienie szkoln ictwa mierniczego w  Polsce (1931).
18. O naszej komasacji (1934).
19. P lany regionalne w  Polsce (1.934).
20. Na marginesie określenia wag boków i kątów  w ró w ­

naniach w arunkow ych poligonów (1937).
21. O analizie rozważań p. d r inż. E. Lorentza (1937).22. O wagach kątów  i boków w  poligonie i  uwagach 

p. d r Lorentza (1937).
23. Zagadnienie urządzenia w si ze szczególnym uwzględ­

nieniem planowania osiedli (1938).
24. O in s tru k c ji d la prac pom iarowych przy k lasy fikac ji 

g run tów  dla podatku gruntowego obowiązującej na tere­
nie w ojew ództw  centralnych i wschodnich (1938).

W Przeglądzie Geodezyjnym:
1. Osadnictwo na terenach w łączonych do Polski (1945).
2. P lanizm  i  planowanie przestrzenne (1946).
3. Rozwój średniego i wyższego szkolnictwa techniczne­

go w  Polsce Ludow ej (1954).
W Przeglądzie Urbanistycznym :
1. Zagadnienie urządzenia w si ze szczególnym uwzględ­

nieniem  planowania osiedli (1938).
W Jom al des Geometres Experts:
1. Kształcenie m ierniczych w  Warszawie (1933).
P rof. K luźn iak  b y ł motorem w ie lu  innych prac nauko­

wych i  poczynań praktycznych, k tó rych  niesposób szcze­
gółowo wym ienić.

W  grudn iu  1918 r. b y ł jednym  z organizatorów K o ła  In ­
żynierów  M iern iczych przy Stowarzyszeniu Techników.

B ra ł żyw y udział w  różnych organizacjach naukowych, 
zawodowych i społecznych, uczestniczył czynnie w  pracach 
K om ite tu  Geodezji Polskiej A kadem ii Nauk, Rady Nauko­
w e j In s ty tu tu  Geodezji i  K a rtog ra fii, w  różnych komisjach 
program ów szkolnych: NOT, Stowarzyszenia Geodetów P o l­
skich, Towarzystwa U rbanistów  Polskich itp .

Zorganizował dla zaspokojenia potrzeb gospodarczych na 
odcinku usług technicznych, pom iarowych i  pro jektow ych 
spółdzielnię pracy „P lanowanie Przestrzenne”  i „Techr.o- 
p lan” . W  r. 1947 b y ł in ic ja to rem  założenia Banku P lanowa-



nia — jako spółdzielni kredy to .yo-oszczędnościowej, peł­
niąc w  pierwszym  okresie działalności te j in s ty tu c ji fu n k ­
cją członka zarządu.

W  uznaniu zasług został odznaczony przed w ojną Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi, a po w o jn ie  Krzyżem  Kaw alersk im  O r­
deru Odrodzenia Polski.

Prof. S tanisław K luźn iak  66 la t swego niestrudzonego 
życia a około 40 la t na n iw ie  pedagogicznej u trw a lił 
w  różnych k ierunkach działalności, w łaściwej rzetelnemu 
pracow nikow i nauki. Prace naukowe, dydaktyczne i spo­
łeczne oraz zawsze serdeczny stosunek do kolegów, współ­
pracow ników  i  wszystkich, k tó rzy  się z N im  zetknęli — 
zjednały M u dużą popularność.

Kochał młodzież, m ając głęboko wyczucie je j potrzeb. To­
też m imo licznych zajęć nie s tro n ił od przyjęcia na siebie 
obowiązków opiekuna, przewodniczącego studenckiej ko­
m is ji bytow ej itp .

O jego stosunku do spraw bytow ych —  młodzieżowych, 
jakże p ięknie świadczy oardzo częste tak ie  je j załatw ienie, 
ja k  na p rzykład : wzywa studenta czy ucznia do gabinetu, 
wiedząc o jego trudnych  w arunkach m ateria lnych i  w  treś­
ciwych słowach m ów i „Pojedziesz tu  i tam  na pom iar 
i  otrzymasz za to ty le  a ty le  złotych, ty lko  przed oddaniem 
pracy dasz m i ją  do sprawdzenia” .

Troską i  sta łym  Jego marzeniem było  zorganizowanie 
bursy p rzy  technikum  geodezyjnym, by jak  m ów ił „chętna 
do nauki biedota chłopska, robotnicza i  nauczycielska mo­
gła m ieć ciepły ką t i nie przym iera ła głodem” .

Pochowany został w  Warszawie na cmentarzu W olskim , 
bo taka była Jego wola. Tam pod generałem Sowińskim  
w alczył Jego dziad, tam  zostali pochowani Jego rodzice.

Tę garstkę wspomnień o prof. K luźn iaku  zakończę sło­
w am i wygłoszonym i nad mogiłą przez prodziekana W ydzia­
łu  M e lio rac ji doc. mgr. W ładysława Parczewskiego, m alu­
jącym i w  k ró tk im  u jęciu  Jego charakter. Oto one: 

„Odszedł w  zaświaty do innego, lepszego bytu , człow iek 
w  najp ięknie jszym  tego słowa znaczeniu. N iezw ykle  skrom ­
ny, skupiony w  sobie wewnętrznie, małomówny, k tó ry  zaw­
sze jednak przestawał milczeć, gdy przyszło dać świade­
ctwo prawdzie, stanąć w  obronie swoich ideałów, swycn 
przekonań. W tedy stawał się tw a rd y  ja k  stal, bezkompro­
m isowy. N igdy nie kruszy ł jednak kop ii dla swych osobi­
stych korzyści. Stąd szacunek dla Jego przekonań, nawet 
u tych, co m ie li przeciwne poglądy.

W  prastare j mowie polskie j b rak  dostatecznie w y ra z i­
stych słów, aby uw ydatn ić  piękno Jego charakteru. Tego 
nie da się wTypowiedzieć. Trzeba było  z profesorem w spół­
żyć na codzień, aby ocenić Go w  pełni.

Takim  w idzie liśm y kochanego Kolegę, profesora K luźn ia - 
ka, gdy przebyw ał wśród nas. Takim  Go w idzim y, gdy 
przychodzi nam  z bólem serdecznym żegnać Go dzisiaj. 
Taką na zawsze pozostanie w  naszych sercech niezapom­
niana postać profesora doktora K luźn iaka. Niech -Mu m yśli 
nasze serdeczne towarzyszą w  Jego drug im  spokojnym  ży­
c iu ” . Cześć Jego pamięci.

M arian Frelek

IN  M EM O R IA M  S.P. PROF. DR IN Ż. STANISŁAW  K L U Ź N IA K
Śmierć prof, d r inż. Stanisława K luźn iaka wzbudziła żal g łęboki wśród Jego uczniów i  p rzy jac ió ł nie ty lko  
w  k ra ju . Wyrazem' tego są lis ty , jak ie  w p łynę ły  do Stowarzyszenia Geodetów Polskich z Izraela oraz 
z ZSRR.

Do
y Stowarzyszenia Geodetów Polskich

Pogrążeni w  głębokim  żalu, w yrażam y Stowarzyszeniu Geodetów Polskich swe serdeczne współczucia 
z powodu  śm ierci W ielkiego Geodety Polskiego ś.p. pro f. d r inż. Stanisława K luźn iaka.

Jego uczniowie w  Izraelu
Józef E lsne r, J u lia n  F a m ilje r ,  Joe l M astbaum , P inkus  
Rosenbaum , M ieczys ław  R yng, H e n ry k  S tru s in sk i

Iz ra e l, 1.XII.1957 r.

W „Ż yc iu  W arszawy”  ze sm utkiem  przeczytałem ogłoszenie żałobne o śm ierci profesora Stanisława  
K luźn iaka, absolwenta naszego Ins ty tu tu . Ta żałosna wiadomość mocno mnie dotknęła. W Z m arłym  nau­
ka nasza straciła  przede w szystkim  w ybitnego pedagoga. Cześć Jego pamięci.

M ik o ła j M o d riń s k i

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

Lad is lav I. Lukeś  — Z A K Ł A D Y  GEO DETICKE ASTRO­
NOMIE. St. Nakl. Techn. L it., Praha, 1954, str. 246.

Już niebawem up łyn ie  stó la t od rozpoczęcia pierwszych 
prac astronomiczno-geodezyjnych na ziemi czechosłowac­
k ie j. Szczegółowe re lacje  i w n iosk i z prac od czasów Dau- 
b lebsky’go von Sternecka do Benesza, Dworzaka i Bu­
chara zapisane są zarówno w  publikacjach Wiedeńskiego 
Wojskowego Urzędu Geodezyjnego, ja k  i  Czechosłowackiego 
Wojskowego In s ty tu tu  Geodezyjnego. Nawet jeże li w liczyć 
współczesne pub likac je  wydawane przez S tä tn i zememericky 
a ka rtog ra ficky  ustaw okaże się, że czechosłowacka lite ­
ra tu ra  techniczna rów nież nie posiada obszernego dzieła 
traktu jącego fundam enta ln ie  o astronom ii geodezyjnej. 
Praca L. Lukesza, ja k  zapowiada sam autor w  przedmowie, 
ma zapełnić tę lukę  do czasu ukazania się wyczerpującego 
dzieła obejmującego teorię i  p raktykę  zagadnień astrono­
miczno-geodezyjnych. Książka jest przeznaczona dla studen­
tów  i absolwentów szkół inżynierskich, lecz dzięki przystęp-

nemu je j opracowaniu może służyć jako  podręcznik w p ro ­
wadzający dla osób w ykonujących prace, lecz nie posiada­
jących specjalnego przeszkolenia.

Podręcznik dzie li się na 9 rozdziałów, z k tó rych  . trzy 
pierwsze podają wiadomości teoretyczne z astronom ii sfe­
rycznej, czwarty, p ią ty  i  szósty poświęcone są astronomicz- 
no-geodezyjnemu instrum entarium , zaś trzy  ostatnie —  
metodyce wyznaczeń współrzędnych geograficznych i  azy­
mutu. Książka jest bogato ilustrow ana rysunkam i o często 
oryg ina lnym  u jęciu i fo togra fiam i (110). Część rachunkowa 
wzmocniona jest przykładam i num erycznym i. Obydwie te 
zalety czynią, iż czyte ln ik  nie ma niedopowiedzeń w  p rzy­
swajaniu poszczególnych zagadnień. A  oto szczegółowa 
treść podręcznika:

1. Geodezja i astronomia. W tym  k ró tk im  ustępie autor 
przypom ina zw iązki zachodzące pomiędzy tym i dyscypli­
nam i oraz de fin iu je  poszczególne działy astronomii.
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2. Przegląd astronomii sferycznej. A uto r przytacza bez 
wyprowadzenia n iektóre niezbędne wzory matematyczne, 
a to z trygonom etrii sferycznej, rozkładania w  szereg 
fu n k c ji trygonom etrycznych oraz rachunku wyrównawcze­
go. Następnie w  podrozdziale zatytu łow anym : Współrzędne 
punktu  ziemskiego i współrzędne gwiazdy na niebie, daje 
syntetyczny w yk ład  pojęć i  de fin ic ji, związanych z układem 
Współrzędnych geograficznych i układam i współrzędnych 
niebieskich. Na szczególne podkreślenie zasługuje, n ie czę­
sto spotykane u autorów  podręczników astronomii, ujęcie 
tem atu z geodezyjnego punktu  widzenia, nieominięcie 
żadnego aspektu i  szczegółu ważnego w  badaniach geode­
zyjnych. Oryginalne ujęcie rysunków  i  przykładów. W dal­
szych podrozdziałach przytoczone są, bez wyprowadzenia, 
wzory oraz równie przekonująco co dostatecznie ściśle 
wyjaśnione zagadnienia z zakresu: precesji i nu tac ji, aber­
ra c ji, paralaksy, ruchu własnego gwiazd i  re frakc ji. R y­
sunki, tablice, przykłady.

3. Średnie, prawdziwe i widome pozycje gwiazd. Po przy­
pomnieniu d e fin ic ji pojęć podanych w  nagłówku, autor 
omawia ważniejsze kata log i gwiazd, roczn ik i astronomiczne 
oraz mapy i  atlasy gwiezdne; dla p rzykładu dołącza k ilka  
tab lic z Rocznika ZSRR. Następnie przytacza szczegółowy 
przykład obliczania m iejsc w idom ych wzoram i Bessela 
oraz przy pomocy in te rpo lac ji.

4. Pomiar czasu. Na wstępie zostały szczegółowo zdefi­
niowane poszczególne kategorie czasów stosowanych 
w  astronom ii, zw iązki pomiędzy n im i i p rzyk łady p rze li­
czania. Następnie autor omawia radiotelegraficzne układy 
sygnałów czasu, ilu s tru jąc  zagadnienie rysunkam i i  ta b li­
cami odnoszącymi się do różnego typu sygnałów. Zagadnie­
nie to, n iezw ykle  ważne we współczesnej astronom ii geo­
dezyjnej, do te j pory byw ało dostatecznie rozw in ięte je ­
dynie w  publikacjach i rocznikach specjalnych. Dalej autor 
przechodzi do opisania służby astronomicznej czasu i p rak­
tycznych przykładów  obliczania popraw ki zegarka na pod­
stawie odbioru sygnałów czasu. Szereg obliczeń, tablice, 
rysunki.

5. Instrumenty . używane przy astronomicznych pomia­
rach na punktach Laplacc’a w Czechosłowacji. Następuje 
dokładny opis instrum entu przejściowego i  jego ustaw ie­
nia, opis użycia, badania poszczególnych części (Secretan). 
Opis instrum entu uniwersalnego W ild  T4. Wreszcie szcze­
gółowy i  źródłowy opis instrum entu  do obserwacji na 
rów nej wysokości, kons trukc ji pro f. Buchara w edług po­
czątkowej koncepcji prof. Nuśla, 'tzw. circum zenital. To 
oryginalne narzędzie, chluba czechosłowackiej astronom ii 
geodezyjnej zostało w  ostatnim  czasie uruchomione przez 
prof. Buchara do prac MGR. Dalej autor opisuje teodolit 
W ild  T3. W dalszych podrozdziałach jest podane zastoso­
wanie i budowa chronografu, chronometru, he lio tropu 
(Frićuv) oraz rad ioodbiorn ika w raz z akum ulatoram i, ręcz­
nym  dynamo itd.

6. Wyznaczenie stałych instrumentalnych i obliczenie 
różnych poprawek. Następują objaśnienia i szczegółowe, 
ilustrowane p rzykłady wyznaczania następujących w ie lko ­
ści: skoku śruby m ik rom e tru  bezosobowego, czułości libe li, 
szerokości kon taktu  i  m artwego ruchu śruby m ikrom etrycz- 
nej instrum entu przejściowego. D ale j autor podaje wzory 
i rysunk i objaśniające obliczenie poprawek o mimośród,
0 ruch biegunów ziemskich (z opisem służby szerokości 
geograficznej) i ze względu na zmianę przyśpieszenia s iły  
ciężkości. U jęcie n iektórych wyżej w ym ienionych zagadnień 
jest oryginalne i  nie spotykane w  podręcznikach. I tu  za­
znacza się ścisłe powiązanie tem atu z różnym i aspektami 
techn ik i geodezyjnej.

I .  Punkt Laplace’a. Podana jest defin ic ja  punktu  Ł a ­
p ią c e j oraz ram owy program prac obserwacyjnych na n im  
wykonywanych.

8. Metody wyznaczania geograficznej szerokości, długości
1 azymutu. A u to r omawia następujące metody wyznaczania 
szerokości geograficznej: — z odległości zenita lnej gwiazdy
— w zory robocze,

— z pom iaru b liskopołudnikow ych odległości zenitalnych
— wzory, przykład,

— z pom iaru odległości zenita lnej biegunowej — wzory, 
Przykład, tablice, uproszczenia,

—  metoda Sternecka —  wzory, przykład, teoria,
— metoda H orebow-Talcotta —  bardzo szczegółowy 

W ykład teorii, wzory robocze, rysunk i, przykład, tablice,
— metoda Struvego —  wzory, przykład,
— metoda Niethammera — wzory.

Zaznaczyć należy, iż  w  polskie j lite ra turze  astronomicznej 
oraz -w dostępnej nam na jła tw ie j lite ra tu rze  radzieckiej, 
w yk ładu  metod Sternecka, Struvego i Niethammera, bodaj 
nie spotyka się.
. W następnej kolejności autor omawia metody wyznacza­
nia czasu gwiazdowego i  długości geograficznej punktu 
ziemskiego:

— z przejść gwiazd przez po łudn ik miejsca obserwacji — 
szczegółowy w yk ład  metody instrum entu przejściowego, 
wzory Mayera, przykład, tablice, zestawienie, nomogramy,

metoda Zingera — teoria, wzory robocze, przykład,
— metoda Dóllena-wzory.
Dalej autor przechodzi do opisania paru metod łącznego 

wyznaczania współrzędnych geograficznych: Gaussa,
z równych wysokości trzech gwiazd — wzory, przykład, 
wyznaczania szerokości i  azymutu z obserwacji dwóch 
gwiazd w  elongacji. (Zastosowanie te j ostatniej metody na 
czechosłowackich punktach Laplace’a jest interesujące 
w  św ietle dyskusji w  łonie polskich astro-geodetów, czy 
należy stosować metodę wyznaczania (azymutu) z obserwa­
c ji gwiazd w  elongacjach jako metodę kontro lną  obok me­
tody Polaris...). Wzory, przykład. Na koniec autor podaje 
interesujący sposób łącznego wyznaczania szerokości, d łu ­
gości i azymutu dwóch k ie runków , na podstawie obserwacji 
czterech gwiazd wg wzorów  N ietham m era (zadanie to po­
dejmowało k ilk u  innych autorów).

W ramach zagadnienia wyznaczenia azymutu przedm iotu 
ziemskiego w  podręczniku spotykam y następujące metody:

— metoda z przejść gw iazdy Biegunowej, wzory, p rzy­
kład.

— metoda przejścia przez w e rtyka ł przedm iotu (wzory 
Bóhma), przykład.

W ykład metod wyznaczania współrzędnych i  azymutu 
zam knięty jest k ró tk im  przytoczeniem przybliżonych spo­
sobów wyznaczania azymutu z B iegunowej oraz azym utu 
metodą Krasowskiego z Biegunowej i  gw iazdy pomocniczej.

Na podkreślenie zasługuje fa k t, iż b lisko połowa p rzy­
toczonych, bardziej lub  m nie j szczegółowo, metod astro­
nomicznych nie była stosowana w  naszych pracach astro- 
nomiczno-geodezyjnych, n iektóre zaś nie by ły  nawet przed­
m iotem  programowego w ykładania  w  uczelniach. Z te j ra c ji 
także podręcznik Lukesza dla polskiego czyte ln ika stanowić 
może interesujące uzupełnienie i  wgląd w  metodykę stoso­
waną za granicą.

9. Urządzenie polowej stacji astronomicznej. W  ostatnim 
rozdziale podręcznika autor przedstawia opis przygotowa­
nia polowej stac ji przed rozpoczęciem obserwacji astrono­
micznych.

*

W ykaz przeszło 80 pozycji lite ra tu ry  astronomiczno- 
geodezyjnej, w  tym  jedna czwarta autorstwa L. Lukesza.

Skorowidz nazwisk. A lfabetyczny i  rzeczowy skorowidz 
treści.

*

Podsumowując, należy jeszcze raz stw ierdzić, iż książka 
stanow i n iew ą tp liw ie  pożyteczny, o praktycznych walorach 
podręcznik dla inżynierów , k tó rzy posiadają wiedzę w  za­
kresie instrum entoznawstwa geodezyjnego, znajomość t r y ­
gonom etrii sferycznej i podstawowych pojęć z astronomii. 
Do niedostatków można zaliczyć absolutny brak rozważań 
i wzorów  z zakresu analizy dokładnościowej poszczególnych 
metod, ponadto b rak  choćby szkicowego wyłożenia k ilk u  
metod wyznaczania azymutu i  współrzędnych punktu  z ob­
serw acji Słońca; wreszcie niedostateczne wyłożenie spo­
sobów opracowania w iększych serii obserwacyjnych np. 
cyk lu  wieczorów.

M gr inż. L. Cichowicz

OD R E D A K C JI

W num erze 12 P rzeg lądu G eodezyjnego na s tro n ie  480 
w  zakończen iu  a r ty k u łu  „ Casus V roc lav ie ns is
opuszczone zosta ło nazw isko  A u to ra  a r ty k u łu  

inż. H e n ry k a  Jasińskiego
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nr 4 — kwiecień 1957 r.

— Zobowiązania okręgowej służby geodezyjnej i ka rto ­
graficzne j w  Pradze w  zw iązku z 40-leciem W ielkiego 
Października.

— P rof. inż. J. K ra jc i — Teoria astronomicznego narzę- 
rzędzia uniwersalnego. Omówienie w p ływ u  na wartość po­
m ia ru  ką tów  poziomych i p ionowych poszczególnych błę­
dów narzędzia.

— Inż. V. Hojonec — Przejście z jednej elipsoidy' ma 
drugą p rzy k ie runku  najm niejszych odchyłek w  długości. 
W zory na przeliczenie sieci czechosłowackiej elipsoidy Bess- 
la  na elipsoidę Krasowskiego.

— Inż. O. W eibrecht, VEB C arl Zeiss, Jena — Skala 
zdjęcia lotniczego i  skala mapy. A u to r potw ierdza w yw o­
dy Grubera i  Weisslera i  omawia czynn ik i decydujące 
o skali.

— Inż. V. Perdek — Założenie i  prowadzenie jednolite j 
ew idencji gruntów . Podobnie ja k  i  u . nas zakłada się 
w  CSR jedno litą  ewidencję z term inem  do końca 1958 r. 
A u to r podaje w zory d ruków  ewidencyjnych.

— Inż. L . Bonaska — Paralaktyczny pom iar boków p o li­
gonowych przy prowadzeniu ew idencji gruntów.

— Inż. A. Prokes —  Nakłuwacz z krezą. D la uniknięcia 
robienia dz iu r przy m iękk im  m ateria le A u to r daje p ro jek t 
krezy w okó ł nakłuwacza.

nr 5 — m aj — 1957 r.

— Prof. d r inż. J. Bóhm  — 250 la t szkól technicznych
w  Pradze.

— D r inż. L . J. Lukes — Nowy sposób orien tac ji astro­
nomicznej. A u to r omawia sygnały radiowe nadawane przez 
czechosłowacką służbę czasu i proponuje użycie stałych 
sygnałów.

— Inż. M. Herda  —  Trasowanie sztolni derywacyjnej. 
Opis prac geodezyjnych przy p rzeb ijan iu  tune lu  wodnego, 
długości 5,5 km  i  średnicy ty lk o  2 m, przez co najmniejsze 
zboczenie narażało na dodatkowe roboty. Uwagi o w arto ­
ści zagęszczenia tr ia n g u la c ji i  propozycja niezależnego 
przeliczenia sieci. Należy prowadzić specjalną n iw elację  
precyzyjną. Opis metod zagęszczenia i stab ilizac ji osi. In ­
strum enty. Ogólne uwagi o trasowaniu szybów' pionowych.

— Inż. J. Sachranka —  Tyczenie robót ziemnych. Omó­
w ien ie  prac geodezyjnych przy robotach ziemnych. Omówie­
nie prac geodezyjnych przy robotach ziemnych na w ie lk ich  
budowlach, stabilizacja punktów  i ich ochrona. D okład­
ność wyznaczania wysokości dostosowana do dokładności 
pracy maszyn.

— K . Neubert —  Św iatło  jarzeniowe jako źródło św iatła 
dla reprodukc ji. Przegląd p ra k ty k i czechosłowackiej.

— D r inż. V  Stanek —  W ybór pomysłów racjona lizator­
skich geodetów polskich. T y tu ły  pomysłów zamieszczonych 
w  w ydaw nictw ie  kołą zakładowego SGP przy Kat. OPM. 
„Pom ysły racjonalizatorskie w  geodezji” .

— Inż. O. Jerabek —  Fotogrametryczne przyrządy VEB 
C arl Zeiss, Jena:. Pobieżne omówienie fototeodolitu  Pho- 
totheo 19/1318, stereokomparatora 1818, stereoautografu 
1318 i  innych.

nr 6 —  czerwiec 1957 r.

—  P ro f. inż. J. K ra jc i —  Wyznaczenie położenia znisz­
czonego punktu  trygonometrycznego. Graficzne określenie 
elementów wyznaczających od punktu  pomocniczego z okre­
śleniem w ie lkości pomocniczych przy pomocy suwaka lo ­
garytmicznego.

— Inż. V. Hojonec, inż. J. M ały  —  Wznowienie zaginio­
nego punktu  trygonometrycznego. Określenie w ie lkości

S
P 'P 'i =  — — 7 ■ SinAco p rzy pomocy nomogramu.

Sin w

— Inż. J. Engel — Odnalezienie punktów  trygonome­
trycznych metodą graficzną. W zw iązku z rosnącą ilością 
niszczonych punktów  przez mechanizację upraw y ro li, 
A u to r omawia odnalezienie punktów  przy pomocy: 1 —
wcięcia w  bok, 2 — wcięcia wstecz, 3 — ciągu poligono­
wego.

— Inż. W. K lopociński —  Prace geodeżyjne dla p ro jek ­
tó w  wodno-energetycznych (przekład z Przeglądu Geode­
zyjnego n r 2/1956).

Inż. V. Puchalt — Ewidencja gruntów  i  je j mapowy 
operat w  G ruzińskie j SSR. Mapy w  skalach różnorodnych, 
zależnych od urodzajności ziem i 1 : 5000 — 1 : 25 000. 
Opracowanie stolikowe.

Inż. L. Km ent — Uwagi o tach im e trii na stromych 
zboczach. Przy celowej o pochyleniu około 708 bardzo waż­
ne jest staranne pionowanie ła ty  przy pomocy sprawdzo­
nej libe li.

nr 7 — lipiec — 1957 r.

Prof. d r inż. J. K ra jc i —  M iędzynarodowy Rok Geofi­
zyczny 1957-58 a Słowacka Wyższa Szkoła Techniczna. 
Udział SWST polegać będzie na pomiarach szerokości 
i długości geograficznych.

— Inż. J. Rambausek — P ro jek t pom iarów  szerokości 
w  ramach Międzynarodowego Roku Geofizycznego. Opis 
sposobu obserwacji szerokości metodą H orrebow -Talcotta  
dla badania ruchu bieguna, w łącznie z prowadzeniem ra ­
chunku.

— Doc. inż. A. Sudzanek — Źródła błędów przy okreś­
len iu  długości za pomocą ła ty  bazowej.

— D r inż. O. Va lka  — Mechanizacja jedno lite j ew idencji 
ziem i za pomocą maszyn ka lku lacyjnych.

nr 8 — sierpień — 1957 r.

— P rof. d r A . A. Izotow  —  Stan obecny i  zadania okreś­
lenia kszta łtu  Z iem i. Najlepsze w y n ik i osiąga się przy 
jednoczesnym stosowaniu pom iaru stopnia oraz pom iaru 
s iły  ciężkości. Pom iary stopnia prowadzone są ty lko  na 
9-10% pow ierzchni Z iem i. Pom iary graw im etryczne rozw i­
nęły się pomyślnie, ale jednak mapy graw im etryczne nie 
p o k ry ły  w ięcej, jak  15% pow ierzchni Z iem i. A u to r omawia 
szereg w yn ikó w  radzieckiego Ins ty tu tu  N aukowo-Badaw­
czego Geodezji, Fo togram etrii i  K a rto g ra fii, uzyskanych 
z pom iarów  w łasnych, zachodniej Europy i  USA oraz po­
daje w y n ik i geodety austriackiego Lederstegera, am erykań­
skiego Liebermana, angielskiego Je ffreys’a i  fińskiego 
Niskanena.

Różnice nie są znaczne: 150 m w  osi w iększej i 2 jed­
nostki w  spłaszczeniu.

— Powołanie Rady Techniczno-Naukowej przy GUG iK . 
Sprawozdanie z pierwszego posiedzenia, na k tó rym  prezes 
urzędu dał sprawozdanie ze stanu prac geodezyjnych i k a r­
tograficznych w  CSR i zadania na przyszłość. Rada będzie 
pracować w  k ilk u  sekcjach, k tó rym  określono zadania, na 
przyk ład : w  sekcji geodezyjno-topograficznej — w ybór n a j­
wygodniejszego sposobu w yrów nania  czechosłowackiej sieci 
podstawowej.

—  Odznaczenia w  okręgowej służbie geodezyjnej i  k a r­
tograficznej w  Opawie.

— Inż. A. Hasek —  Matematyczna podstawa map geogra­
ficznych. K ry ty k a  opracowywania mapy szkolnej drogą ko­
piowania istniejących map. W ybór najlepszego rzutu.

— D r inż. B. Valka, inż. O. B a rtik  — Mechanizacja jed ­
norodnej ew idencji gruntów  przy pomocy maszyny ka lku ­
lacy jne j.

— W y n ik i współzawodnictwa wynalazców i  racjona liza­
torów. W jednym  z numerów GaKO ogłosił GUGK kon­
kurs na rozwiązanie k ilkunastu  problemów. Podaje się w y ­
n ik i i  nagrody. Z  ciekawszych, tem at 1 — Przenośne syg­
na ły  o wysokości do 30 m rozw iązał i uzyskał 1 nagrodę 
(3000 koron) inż. A n ton i Prokes, Sygnał składa się z ru r 
dura lum in iow ych jednego w ym iaru , ła tw o  wym iennych 
i pozwalających uzyskiwać różne wysokości. Tćm at 4 — 
Użycie tuszu astralonowego, usuwanie zbędnego rysunku. 
Temat uznano za całkowicie rozwiązany.

nr 9 — wrzesień 1957 r.

— Zobowiązania w  resorcie G UGK w  zw iązku z 40 rocz­
nicą W ie lk ie j Socjalistycznej R ew olucji Październikowej.

— Prof. d r P. Potuzak — Studia nad najwygodniejszym  
form atem  map i przeniesieniem rysunku z map is tn ie ją ­
cych na mapy w  odwzorowaniu Gaussa. W r. 1953 przyję to  
w  CSR odwzorowanie Gaussa na elipsoidzie Krasowskiego.

— Inż. V. K ra tk y — O zagadnieniu dokładności metody 
różnicowej źródła błędów systematycznych. Dokładność 
sytuacyjnego położenia punktu , poprawionego o w p ływ  de­
n iw e la c ji terenu.

— Inż. J. Kocian  — Mechaniczne opracowanie aparatu 
pisemnego jedno lite j ew idencji g run tów  na S łow acji przy 
pomocy maszyn ka lku lacyjnych, pracujących na kartach 
dziurkowanych. Opis karty .
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BIULETYN INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "
ROK VIII ~  WARSZAWA, STYCZEŃ 1958 r. Nr 1

Wojciech Janusz

W PŁYW  BŁĘDÓW  TR IAN G U LAC YJN YC H  N A  CELOWOŚĆ STOSOW ANIA N A W IĄ Z A Ń  BOCZNYCH (KĄTOW YCH)
W PO LIG O N IZA C JI PRECYZYJNEJ

Ciągi po ligon izacji precyzyjne j na ogół są dowiązywane 
do punktów  sieci tr ia n g u la c ji w ypełn ia jące j, przy czym 
unika się dow iązywania do sieci zagęszczającej. Częstokroć 
w  pobliżu tras przebiegu ciągów poligonowych znajdują się 
punkty  sieci zagęszczającej widoczne z punktów  poligono­
wych. Tymczasowa ins trukc ja  poligonizacji precyzyjnej I  
i  I I  klasy zaleca w  punkcie 16 stosowanie dodatkowych na­
wiązań kątow ych z punktów  poligonowych, leżących w  po­
b liżu  środka ciągu do punktów  triangulacyjnych leżących 
obok trasy ciągu. Celowość stosowania takich nawiązań 
udow odnił m gr inż. J. Gaździcki w  p u b lika c ji pt. „W p ływ  
nawiązań kątow ych na zmniejszenie błędów podłużnych 
punktów  typowego ciągu poligonowego”  (Prace IG iK , tom 
IV  zeszyt 1).

Przedstawiciele p rodukc ji geodezyjnej wysuwają dwa za­
sadnicze zastrzeżenia przeciw w ykorzystaniu nawiązań 
bocznych dla dodatkowego polepszenia poligonizacji:

1. Nawiązania boczne nie mogą być wykorzystane 
w  przypadku w yrów nania  poligonizacji sposobami p rzyb li­
żonymi, a jedynie na drodze bardzo pracochłonnego w y ­
rów nania metodą najmniejszych kwadratów.

2. Istn ie je  obawa, że wykorzystanie dodatkowych naw ią­
zań kątowych do punktów  triangulacyjnych o małej do­
kładności może zepsuć w y n ik i w yrów nania  w  stosunku do 
w yn ików  uzyskanych bez uwzględnienia tych nawiązań.

B rak odpowiedzi na pierwszy z wysuwanych argumentów 
spowodował, że w  okresie ostatnich dwu la t stosowano spo­
radycznie nawiązania kątowe, jednak nie wprowadzano ich 
do wyrównania, a służyły jedyn ie  jako kontro la. Obecnie 
argument ten s trac ił rację bytu, ponieważ opracowane zo­
stały przybliżone sposoby w yrów nania  poligonizacji, po­
zwalające przy m ałym  nakładzie pracy i  z dobrym  skutkiem  
uwzględniać nawiązania boczne. (Prace IG iK  tom  V  ze­
szyt 3 (12) „Jednoczesne w yrównanie elementów węzłowych 
w  sieciach poligonowych”  J. Gaździcki, W. Janusz).

Odpowiedź na drug i z w ysuniętych argumentów jest p ro ­
sta: dodatkowa obserwacja nie pogarsza,rezultatów w yrów ­
nania w  wypadku, gdy wprowadzim y ją  do w yrów nyw ane­
go układu z wagą charakteryzującą je j wartość dokładnoś- 
ciową. Jakko lw iek jednak odpowiedź ta odsuwa zarzut 
„szkodliwości”  nawiązań bocznych, to jednak nie rozwiązuje 
zagadnienia celowości ich stosowania. N ie wystarcza bowiem 
wiedzieć, k iedy dodatkowa obserwacja nie pogarsza rezul­
tatów,^ ale konieczne jest orientowanie się, w  jak ich  w arun ­
kach i  w  ja k im  stopniu popraw ia rezultaty. Można pow ie­
dzieć, że stosowanie nawiązań bocznych jest celowe, jeś li 
prowadzi do wyraźnego zmniejszenia błędów podłużnych 
punktów  ciągu poligonowego w  stosunku do błędów, któ re - 
byśmy uzyskali bez stosowania nawiązań bocznych. W dal­
szej części pracy będziemy się zajm owali określeniem sto­
sunku:

mPeodtrb_
' mPfodl

w  zależności od: mr potu > n> r 
gdzie:
top — błąd w  k ie runku  podłużnym punktu  poligono- 

p° ' " wego, z którego w ykonujem y nawiązanie ką to ­
we, uzyskany przy jego w ykorzystan iu

nip — błąd w  k ie runku  podłużnym punktu  poligono- 
po ' wego, z którego w ykonujem y nawiązanie kąto­

we, uzyskany bez jego wykorzystania 
n — ilość boków ciągu poligonowego 

mT — błąd punktu  triangulacyjnego, do którego sto- 
p ‘ sujemy nawiązanie kątowe w  k ie runku  zgodnym 

z k ie runkiem  ciągu poligonowego

r  =  — gdzie R — długość celowej naw iązującej, d — d łu - 
d

gość boku poligonowego.

Rozpatrywać będziemy ciąg poligonowy prosto lin iow y na­
wiązany obustronnie do punktów  przy ję tych za bezbłędne, 
z dodatkowym  nawiązaniem kątow ym  z punktu  środkowego 
na punkt triangu lacy jny o założonym błędzie wyznaczenia, 
leżący na prostej prostopadłej do k ie runku  ciągu.

Zestawmy układ współczynników  przy niewiadomych 
równań poprawek dla ciągu poligonowego wyznaczającego 
1 punkt, z którego dodatkowo wykonano nawiązanie do 
punktu  triangulacynego T. '

Układ ten prow adzi do uzyskania dw u niezależnych uk ła ­
dów w spółczynników  przy niewiadomych w  równaniach 
norm alnych: osobno dla X -ó w  i osobno dla Y -ów . Z a j­
m iem y się dalej jedynie układem w spółczynników  przy nie­
wiadomych tych rów nań norm alnych, w  których  występu­
ją  popraw ki współrzędnych Y . Nasz k ie runek zaintereso­
w ań podyktow any jest tu  faktem , że w  ciągu poligonowym, 
wyznaczającym jeden punkt prostopadłe nawiązanie ką­
towe zmniejsza błąd wyłącznie w  k ie runku  podłużnym 
(w naszym przypadku wzdłuż osi Y). U kład  współczynni­
ków  przy niew iadom ych w  równaniach norm alnych przed­
stawia się następująco:

Obliczenie błędu współrzędnej y  punktu  P sprowadza się 
tu  do obliczenia pierwszego elementu leżącego na prze­
kątne j w  odwrotności wyżej napisanych rów nań norm al­
nych. P om ija jąc pośrednie etapy rachunku podajemy tu  
w zór ostateczny.
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Wiadomo, że błąd punktu  w  k ie runku  podłużnym, uzy­
skany bez uwzględnienia nawiązania kątowego:

W zór ostatni jest zgodny z zasadami analizy dokładności 
w yn ików  uzyskanych z w yrów nania  metodą najmniejszych 
kw adra tów  dla ciągów wyznaczających jeden punkt poligo­
nowy. D la n  większego od 2, to jest dla ciągów wyznacza­
jących w ięcej niż jeden punkt wzór ten przekształcimy tak 
aby b y ł zgodny z zasadami analizy dokładności w yn ików  
uzyskanych z w yrów nan ia  sposobem fikcy jnych  spostrze­
żeń. Uzyskamy to poprzez podstawienie do wzoru na 
miejsce m g  — mgf ik , zaś na miejsce md — md

W zór na (f) p rzy jm ie  wówczas postać:

Ponieważ, ja k  już  wspomniano — w zór na (f) dla n  
większego od 2 jest przybliżony, przeprowadzone zostało 
porównanie w ie lkości w yliczonych z niego z w ie lkościam i 
uzyskanym i z obliczenia k i lk u  p rzykładów  metodą n a j­
mniejszych kw adratów . Różnice nie przekraczają 15% w y ­
liczonych w ie lkości f, p rzy czym dla większych wartości K  
są znacznie mniejsze. P rzykładowo podamy w y n ik i porów ­
nania dla n. =  6, r  =  3, S =  4 przy zm ieniającym  się K

Z nomogramu w yn ika , że przy n  rów nym  10—20, r  w inno 
być nie większe niż 5—6, zaś K  nie powinno przekraczać 
w artości 6— 7. Oznacza to, że przy ciągach d ługich (rzędu 
8— 15 km ) celowe nawiązujące w in n y  być nie dłuższe od 
3—5 km, zaś błędy punktów  triangu lacyjnych, do któ rych  
naw iązujem y kątowo ciąg nie pow inny przekraczać 10 cm 
(przyjm ując, że elipsa błędu tego punktu  jest zbliżona 
do okręgu). P rzy ciągach kró tk ich  należy stosować znacznie 
krótsze Icelowe nawiązujące i  w ykorzystyw ać punk ty  tr ia n ­
gulacyjne o mniejszych błędach. Ponieważ stosowanie na­
w iązań bocznych jest na jbardzie j wskazane przy ciągach 
długich, można przyjąć, że punk ty  sieci zagęszczającej na 
ogół mogą być wykorzystane do dodatkowego kątowego na­
w iązania ciągu. A by uchronić w y n ik i w yrów nan ia  przed 
zbyt dużym w pływ em  błędów tych punktów , należy p rzy­
pisywać ich współrzędnym  błędy średnie, w ynika jące z oce­
ny dokładności sieci tr iangu lacy jne j. Sposób wprowadzenia 
do w yrów nania  błędów punktów  nawiązujących podał p ro f. 
S. S. Hausbrandt w  pracy pt. „W yrów nanie  sieci trygono­
metrycznych z odrzuceniem założenia bezbłędności punktów  
naw iązania” . Geodezja i  K artogra fia , Tom I I I ,  Zeszyt 1.

Prace Instytutu Geodezji i Kartografii 

i Rocznik Astronomiczny

sq do nabycia w Głównej Księgarni Technicznej 

Warszawo, ul. Świętokrzyska 14
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Wobec tego:

Jeśli w yraz im y m v T i  m d  jako w ie lokrotności rap ■ d, to 
w zór ten znacznie się uprości. Podstawiamy w ięc: m v =

Opierając się na wymaganiach dokładnościowych in ­
s tru kc ji, znajdziem y dla klasy I  — S =  4,25, zaś dla k la ­
sy I I  — S =  4,43. Podstawiając S =  4,43 otrzym ujem y

W edług niniejszego w zoru opracowany został nomogram 
w ie lkości f  zamieszczony niżej.



k o m u n i k a t

O  utworzeniu Zespołu Historii Geodezji
Przy Kom itecie H is to r ii N auki P A N  został u tworzony Zes- 

Poł H is to r ii Geodezji. Celem zespołu jest opracowanie h i­
s to r ii geodezji po lsk ie j;

— wydobycie tego, co było najcenniejsze w  polskie j m yśli 
geodezyjnej, ja k  rów nież nakreślenie sylwetek geodetów, 
k tó rzy  p rzyczyn ili się do rozw oju  po lskie j geodezji;

analiza okresów, w  których  polska geodezja stała w y - 
s°ko, ja k  również i  tych, k tó re  nie przynoszą nam chluby;

,—■ opracowanie zagadnień teoretycznych, jak  również 
ośw ietlenie specyfik i zawodu geodety w  różnych okresach;

— przedstawienie dawnych instrum entów  i  metod geode­
zyjnych, ja k  rów nież tla  i  uw arunkowań, w  jak ich  ppzosta- 
w ała geodezja w  stosunku do potrzeb życia gospodarczego 
i  poziomu innych nauk, w  różnych okresach czasu.
. D la  tego celu Zespół H is to rii Geodezji zaprasza geodetów 
interesujących się geodezją do współpracy.

Dotychczas odbyły się trzy  zebrania zespołu.
Pierwsze zebranie odbyło się w  dn iu  25 kw ie tn ia  1957 r. 

Na zebraniu tym  zostały wygłoszone dwa re fe ra ty  przez m gr 
Trzebińskiego i inż. Bychawskiego na tem at h is to rii pom ia­
ru  m iast polskich w  X IX  w ieku.

W  dniu  18 czerwca 1957 r. odbyło się drugie zebranie zes­
połu, na k tó rym  dyskutowano p ro jek t schematu dla opraco­
wania^ p lanów  dawnych. Keferat opracowany b y ł przez prof. 
Odłanickiego i  m gr Trzebińskiego.

Trzecie zebranie odbyło się w  dn iu  10 grudnia 1957 r., 
przeprowadzono na n im  dyskusję nad re feratam i mgr Trze- 
bińskego i  inż. Bychawskiego, k tó rych  tematem było opra­
cowanie k ry te rió w  dla oceny p lanów  dawnych. Ponadto 
dyskutowano nad programem pracy zespołu na rok  1958.

W  roku  1958 przew idu je  się prace nad następującym i za­
gadnieniam i:

— opracowanie konspektu zagadnień dotyczących h is to rii 
geodezji po lskie j (stan źródeł, stan badań, ocena stanu ba­
dań),

— kontynuacja  prac nad h is to rią  pom iaru m iast polskich 
(lata 1831 do 1867),

— podjęcie badań dla opracowania geodezyjnego „M apy 
K w aterm istrzostw a”  (1 :126 000),

— podjęcie wstępnych prac dla stworzenia Muzeum Geo­
dezyjnego.

Wszyscy ci, k tó rzy  chcieliby współpracować z zespołem przy 
opracowywaniu zagadnień lub mają swoje zagadnienia, k tó re  
w iążą się z ogólnym celem zespołu, proszeni są o nawiązanie 
łączności z zespołem.

Ponadto Zespół H is to rii Geodezji zwraca się do wszystkich 
geodetów z apelem, aby b y li łaskaw i zakomunikować:

—  czy posiadają jakieś dzieła lub  dokumenty, k tó re  mogą 
być w ykorzystane przy opracowaniu h is to rii geodezji, przy 
czym nie idzie o przesyłanie tych dzieł czy dokumentów, 
ty lk o  o k ró tką  notatkę w ym ienia jącą ty tu ł dzieła, ro k  w y ­
dania, nazwisko autora.

Zespół H is to rii Geodezji zwraca się również o in fo rm acje  
dotyczące starych instrum entów  geodezyjnych —  chodzi 
o skatalogowanie wszystkich, istn ie jących na terenie Polski, 
zabytków  geodezyjnych.

Osoby, które  chciałyby nawiązać kon tak t celem współpra­
cy lub  też mogące Służyć jak im iś  in form acjam i, proszone są 
o zwracanie się do: PAN  —  P K iN , Warszawa, K om ite t H i­
s to rii N auki, Zespół H is to r ii Geodezji.

Zespół H is to r ii Geodezji ma nadzieję, że apel ten spotka 
się ze zrozum ieniem i  uznaniem ze strony geodetów.

H. S.

WYSYŁAMY

C Z A S O P I S M A  N O T
ZA GRANICĘ

Zawiadamiamy, że prenumeratę czasopism technicznych ze zleceniem wysyłki za granicę przyj­
muje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch“ Warszawa, ul. Wilcza 46, tele­
fon 8-64-81, wew. 69, Nr konta PKO 1-6-100024 W-wa.

Prenumeratę zgłoszoną do dnia 10 danego miesiąca „Ruch“ rozpoczyna realizować z dniem 1 na­
stępnego miesiąca. Prenumeratę można zamawiać na okres kwartalny, półroczny lub roczny.

Na analogicznych zasadach PKWZ „Ruch“ przyjmuje prenumeratę ze zleceniem wysyłki za gra­
nicę wszystkich gazet i czasopism ukazujących się w Polsce.

Na Koszty przesyłki, opakowania itp. dolicza się 40% do ceny prenumeraty.
WY D A WN I C T WA  

CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT



Cena zł 12.—

N aprawa  I n s t r u m e n t ó w  G eodezyjnych
INŻ. ZBIGNIEW CZERSKI
( W y k o n a n i e  s z y b k i e  i t e r m i n o w e )

Firma posiada uprawnienia rzemieślnicze 

i przy otrzymywaniu zleceń k o r z y s t a  

z pełnej równorzędności z zakładami 

naprawczymi uspołecznionymi (Ustawa 

Sejmu z 28.X lł.1957 r.) Firma zatrudnia 

zawodowych justerów i mechaników pre­

cyzyjnych z 25 —letnią praktyką w zakre­

sie sprzętu geodezyjnego

U w a g a  c zy te ln ic y !
w  m a r c u  br .  u k a ż e  s i ę  
p ierw szy  num er k w a rta ln ik a MELIORAHT I ŁĄKARZ

O rgan  Stow arzyszenia N a u k o w o - T e c h n i c z n e g o  
In żyn ierów  i Techn ików  W o d n o - M e l i o r a c y j n y c h

Czasopismo poświęcone melioracjom rolnym i po­
krewnym działom techniki i rolnictwa. Czasopismo 
to zawiera działy: planowanie, projektowanie, wy­
konawstwo melioracyjne, prace łąkarsko-pastwisko- 

we, eksploatacja i inne.

Prenum erata „M E L IO R A N T A  i Ł Ą K A - 
R Z A ”  w ynosi: półrocznie 30 zł, rocz­
nie 60 zł. D la  członków, stowarzyszeń 
naukowo-technicznych zrzeszonych w  

NOT zniżka 15°/o

Kwartalnik ten będzie także omawiać nowe książki 
i tematy poruszane w czasopismach branżowych. 
Specjalne działy będą informować o życiu naszego 
Stowarzyszenia oraz o aktualnych zarządzeniach 

władz melioracyjnych.

Zgłoszenia na przenumeratę p rzy jm u ją  urzędy pocztowe i  listonosze 

oraz oddziały i delegatury „R uchu” . Można również wpłacać należność 

za prenumeratę na konto C entra li Kolportażu Prasy i  W ydaw nictw  

„R uch” , Warszawa, ul. Srebrna 12, PKO n r 1-6-100 020.

W YDAW NICTW A CZASOPISM TECHNICZNYCH NOT


